
hiech żyie bohaterska klasa robothigza,
prowadzqca naród polski 

do socjalizmu i wielkości Ojczyzny

M iecz^słauj Jastrun

Ballada niemiecka
W szystko to ży ło  w  m o je j pam ięci:
Ż a l po zab itych, groza i  gniew ,
G dy prze jeżdżałem  z im ą przez N iem cy 
O bok gran icznych  s tre f.

Ojczyznę m oją niosłem  w  sum ieniu,
N ie rozw in ię tą  z k rw a w y c h  p łach t,
I  m iasta m ęki, i naród cien iów ,
I  dym ów W alpurg isnach t.

N I«! n ie! n ie wolno m ilczeć, zapomnieć.
Nieeh serce będzie ja k  p łom ień  i  m ło t!
„Sześć la t m iałem  wtenczas“ —  pow iedz ia ł do,'m nie  
M łodzieniec z FD J.

T e  «czy, któ re k rw i n ie w id ziały,
T e  w arg i, w  któ re wsączano Jad,
T eraz wzruszeniem  nabiegłe drżały  
Od słów, co ocalą św iat.

T e  m łode Niem cy. Jak niezw yczajne 
S o w a m iłości n p iekła  bram !
(W  tak ą  zim ow ą noc H enryk H eine  
Szedł u licam i gniew ny i  sam). >

W zlata je  zam ieć śnieżna nad B erlin ,
P rzykłada nsta do blaszanych trąb  —
G dzie się spalona pustynia czerni,
G dzie skręconego żelastw a kłąb.

M ordercę Indów  ta  pożart ogień,
N ib y  przedpotopowy smok.
T y lko  wspom nieniem  sterczy z łow rog im  
Betonu zrąbanego blok.

R elehA anżlel w  gruzach, na proch zmiażdżona,
Sieci  rusztowań, k o le jk i tor,
T u , gdzie chorągiew w ie je  czerwona 
Nad Brandenburg er Tor.

Tu  forum  ja k  po wybuchu w ulkanu,
A lbo dno górskich wyschniętych rzek,
T ylko  kolnm na złota Sedanu 
Z  dala wspom ina m iniony w iek.

Z  pow ietrza koni spiżowych tętent 
G łuchym  galopem na b ru k i spadł —
To z B ran de nb u rsk ie j b ra m y  zd ję te 
Pędzą u p io ry  daw nych  la t.

Przez b łyski la ta rń  i  galopadę,
Przez rozśw ie tloną  śnieżycy b ie l 
Czy przypom inasz starą balladę?
D ie To ten  re ite n  schnell...

Wolność pod butem  i  w  drylu  ciężkim .
N iech m ówi s ta rty  przez dzie je b ru k  —- 
Ł iebknech t, M a rch le w sk i i K la ra  Z e tk in  
I  Róża Luksem burg.

B y w  nieśm iertelnej urodzie słońca 
Po burzy bojów  i  prac 
Rzecz ludzka, przyszłość trium fu jąca  
W eszła na Thalm annplatz.

Naród zm iażdżony w  żąm ach h istorii 
W sta je  nie po to, by prze lać k re w  
In n y c h  narodów , lecz by w  spoko jne j 
M ą d re j wspólnocie u ja rzm ić  gn iew .

M rocznych pokoleń starą n ienaw iść 
W ypa lić , strzaskać zbrodniczą broń.
N ie ! ty  n ie  możesz skłam ać n i zawieść,
Chłopcze, Co ściskasz m i dłoń.

Sztandar
m ło d y c h

D la uczczenia Ś w ię ta  l  M a ja  gó rn icy  Z M P -ow cy  w  kopa ln i 
nieść w ydajność pracy o 150 —  170 proc, norm y.____________ _

„W u je k “  zobow iąza li się pod- 
Foto W A F

O R G A N  ZAR
W arszawa, czw a rte k  26 k w ie tn ia  1951 r .  N r  98 (306) B Cena 15 gr.

Czynem f-M a jo w y m  
robotnicy ZSRR i Krajów Demokracji Ludowej

WALCZĄ O POKÓJ I SOCJALIZM
•  M ilion złotych zaoszczędzili' robotnicy Nowej Huty
•  1200 ton ropy ponad plan wydobyli robotnicy Azerbejdżan**
9  90  tysięcy w łókn iarzy  chińskich w spółzaw odniczy przed 1 M a ja

Masy pracujące ZSRR i k ra jó w  dem okracji ludowej, a w  te j liczb ie ' i  Polski w ita ją  
święto 1 M aja now ym i, wspania łym i sukcesami p rodukcy jnym i. Narody tych k ra jów  
pracują z ogromnym zapałem, pomnażając swe osiągnięcia produkcyjne w  im ię  dal
szego wzmocnienia potęgi obozu pokoju, postępu i socjalizmu.

M iesięczne p lany  w ydobyc ia  i so i w ie le  innych  m a te ria łó w

SERDECZNIE ŻEGNANY
przez ludność Niemieckiej Republiki Demokratycznej 

Prezydent R. P- Bolesław Bierut
P O W R A C A  D O  K R A J U

saW e w to re k  24 bm . P re zyde n t R. F . B o les ław  B IE R U T  w ra z  z tow arzyszącym i m u  osobam i u da ł się 
m ochodem  do Leuna , gdzie zw ie d z ił tam te jsze  ogrom ne zak łady  chem iczne, noszące obecnie im ię  W a l era 
b r ic h ta  a następn ie  —  do H a lle , s to lic y  S achsen -A nha lt, gdzie o dby ło  się na Jego czesc w ie lk ie  p rzy jęc ie .

Cała trasa  podróży, na dystansie  przeszło 200 km ., udekorow ana b y ła  nap isam i w  ję z y k u  p o lsk im  i n  - 
m ie c k L  g ło szą cym fh a s ła  p rz y ja ź n i m iędzy  obu narodam i. W idać b y ło  rów n ie ż  liczne  p o r tre ty  P rezydenta

R  L u d ^ ś ^ o k o l ic z n y c h  w s i i  m ias t, zwłaszcza m łodzież, zg rom adziła  się tłu m n ie , w ita ją c  najw yższego przedsta 
w ic ie la  n a rod u  polskiego.

w y k o n a li ju ż  z pow ażnym i nad
w yżka m i gó rn icy w ie lu  kopalń 
Górnego Sląśka. Załoga kop. 
„M ic h a ł“  zrea lizowała plan w 
105 proc.

1.600 ton węgla p rzyn iós ł ju ż  
Czyn 1-M a jo w y  kop. „E m in e n 
c ja “ , k tó re j załoga p lan k w ie t
n io w y  przekroczyła .

O przed te rm inow e j rea liza c ji 
swego zobowiązania zameldowa, 
la załoga kop. „L u d w ik “ .

P lan m iesięczny te j kop a ln i 
w ykonano w  111 proc. Wspólza 
wodniczący z kop. „L u d w ik “

go i w ie le  innych  -------------
pomocniczych. W szystkie  te ®- 
szczędności przedsięb iorstw o z» 
m ierzą przekazać na fundusz 
w ie lk ich  budow li kom unizm u. 
Ponadto zakłady te po s ta n o w i
ły. w yp rodukow ać ponad p lan  
350 ton części maszyn d la  budo 
w l i hydrocnergetycznych.

In ic ja ty w a  cha rkow sk ich  bu 
downiczych maszyn odb iła  się 
szerokim  echem w  ca łym  k ra ju . 
Załogi setek p rzedsięb iorstw  
przem ysłow ych zobow iązu ją się 
system atycznie oszczędzać su -  
rowce w  celu przekazania ic h

wodniczący z kop. , r-uaw iK  budow ni s ta lino w sk ich
górn icy kop. „P s k o w s k i prze- hvdrnenereetvcznvc

ności zw ycięstw a w  jego cięż
k ie j walce o zjednoczenie N ie 
miec.

P R ZY JĘ C IE  W  H A L L E
Następnie P rezydent Bolesław  

B ie ru t w raz z tow arzyszącym i 
m u osobami uda ł się do s to licy  
p ro w in c ji S achsen-A nha lt —  
H a lle . W zdłuż całe j d rog i lu d 
ność u tw o rzy ła  szpaler, w y ra ża 
ją c  o k rzyka m i i  ow acjam i swą 
radość z odw iedzin  P rezydenta 
R. P.

D la  m iasta H a lle  b y ł to  dzień 
p ra w d z iw ie  świąteczny. 300-ty- 
sięczna ludność w y leg ła  na u - 
lice. \

M in is te r spraw  w ew nę trznych  
p ro w in c ji S achsen-A nhalt, ̂  H e 
gen ośw iadczył w  p rzem ów ien iu  
p o w ita ln ym :

M ias to  H a lle  b y ło  daw n ie j 
je dn ym  z g łów nych  ośrodków  
dzia łan ia  w ie lk ic h  m onopoli. M o 
nopó liśc i ju d z il i na ród n iem iec
k i  p rzec iw ko  Polsce, dążąc do 
rozpętan ia w o jn y . Obecnie m o
nopole zostały rozbite. Do głosu 
doszły nowe s iły , k tó re  dążą do 
u trw a le n ia  poko ju , do p rz y j aź-

In i z narodem  po lsk im . W izy ta  
Prezydenta B ie ru ta  będzie m ia  
ła h is to ryczne znaczenie  ̂ d la  
____ _______  _ spraw y zacieśnienia p rzy ja źn i i

P R E Z Y D E N T  B IE R U T
G O Ś C IE M  R O B O T N IK Ó W
Z A K Ł A D Ó W  W  L E U N A

W  Leuna P rezydent B ie ru t, 
k tó rem u tow a rzyszy ł w icepre
m ie r U lb r ic h t, po w ita ny  został 
ow acy jn ie  przez całą załogę. 
Zabudow ania ad m in is tra cy jn e  i 
ha le  fabryczne udekorowane 
b y ły  fla g a m i obu zap rzy jaźn io
nych państw  i  p o rtre ta m i czo
ło w ych  przyw ódców  św iatowego 
obozu pokoju.

P rezydent Bolesław  B ie ru t 
zw iedził poszczególne dz ia ły  
fabryczne, oprow adzany przez 
w iceprem ie ra  U lb r ic h ta  i  k ie ró w  
n ik a  zakładów.

Następnie odbyło się w  św ie t
lic y  zakładow e j spotkanie P re 
zydenta R. P. z p rzodow n ikam i 
p racy i  n a jw y b itn ie js z y m i 
p rzedstaw ic ie lam i k ie ro w n ic tw a  
technicznego.

P rezydent B o les ław  B ie ru t 
podziękow ał za gościnne i ser
deczne przy jęc ie , i  .zy jażń  m ię 
dzy narodam i n iem ieck im  i  poi 
sk im  — s tw ie rd z ił m. in. P re
zydent — jest dz is ia j potężną 
s iłą  w  w ie lk im  św ia tow ym  o-

w spó łp racy m iędzy naszym i na
rodam i. Proszę przekazać n a ro 
dow i po lsk iem u nasze zapew nie
nie, te  będziem y w a lc z y li o po
kó j, że będziem y zdecydowanie 
zw alcza li haniebną nagonkę 
p rzeciw ko g ra n icy  na Odrze i  
Nysie, up raw ian ą  w  Niemczech 
Zachodnich.

Z  k o le i P rezyden t RP. pode j
m ow any b y ł obiadem. Przed do 
m em  im . Puszkina, w  k tó ry m  
odbyw ało  się p rzy jęc ie  na cześć 
Prezydenta Bolesława B ie ru ta , 
zebra ły się dz ies ią tk i tysięcy 
m ieszkańców m iasta, m an ifes tu 
jąc  serdecznie na cześć n a jw y ż 
szego przedstaw ic ie la  narodu 
polskiego. G dy m an ifes tanc i za
częli skandować nazw isko  P re
zydenta Rzeczypospolite j, Do
s to jn y  Gość ukazał się na ba lko 
nie. E ntuz jazm  zebranych robot 
n ik ó w  i  m łodzieży osiągnął 
wówczas p u n k t szczytowy.

P rezydent B oles ław  B ie ru t 
opuścił H a lle , udając się do B e r
lina , żegnany n iezw yk le  serdecz 
nie  przez m ieszkańców.

24 bm. w  godzinach w ie c z o r
nych P rezydent Rzeczypospoli -  
te j P o lsk ie j Bolesław  B ie ru t 
w y d a ł p rzy jęc ie  w  salonach D o
m u K u ltu ry .

N a p rzy jęc ie  p rz y b y li: P re zy 
dent N iem ieck ie j R e p u b lik i De
m okra tyczne j W ilh e lm  Pieck, 
P rem ie r O tto  G ro tew oh l, człon
kow ie  rządu NRD, przew odni - 
czący obu Izb  Ustawodawczych, 
Szef Radzieckie j K o m is ji K o n 
t r o l i  —  gen. C zu jkow , członko
w ie  korpusu dyplom atycznego 
z dziekanem , ambasadorem 
ZSRR, Puszkinem , na czele oraz 
przedstaw ic ie le  św ia ta  p o litycz 
nego, gospodarczego i  k u ltu  -  
ra lnego N iem ieck ie j R e pu b lik i 
D em okratycznej.

Po przy jęc iu , k tó re  m inę ło  w  
n iezw yk le  serdecznym nastro ju , 
P rezyden t B ie ru t w ra z  z to w a 
rzyszącym i rnu osobami udał 
się na Dw orzec W schodni w  
B e rlin ie , gdzie odby ła  się po
tężna m an ifes tac ja  dz ies ią tków  
tys ięcy  be rlińczyków , serdecz -  
n ie  żegnających odjeżdżającego 
Prezydenta. P lac przydw orco
w y  toną ł w  powodzi sztanda - 
ró w  i  transparentów .

W  czasie m an ifes tac ji prze - 
m a w ia li P rem ie r G ro tew o h l i  
P rezyden t B ie ru t.

Po m an ifes tac ji p rzy  d ź w ię 
kach hym nu  narodowego P o lsk i 
P rezyden t B ie ru t uda ł się w  
drogę pow ro tną do k ra ju .

/ /Mdoztfcicdt i&h'&uhvi(cofaj-
o  P O K m

5.000 B E R L IŃ S K IE J  
M Ł O D Z IE Ż Y

P R Z Y G O T O W U JE  S T A D IO N  
SPO RTOW Y

P onad 40.000 m ieszkańców 
B e rlin a , w  ty m  szczególnie 
w ie lu  m ieszkańców  s tre fy  za
chodn ie j b ra ło  udz ia ł w  '„N ie 
d z ie li O dbudow y“  organ izo
w a n e j przez N iem ieck i F ro n t 
N arodow y. Pom im o niepogo
d y  odbudow ujący usunę li 3.700 
m  sześć, gruzu.

W  ram ach te j a k c ji odbudo
w y  przeszło 5.000 m łodzieży 
p racow a ło  p rzy budow ie  sta
d ionu, przygotow yw anego na 
I I I  Ś w ia tow y  Z lo t M łodzieży.

M Ł O D Z I A R T Y Ś C I R A D Z Ą  
28 I  29 K W IE T N IA  
W  B E R L IN IE  N A D  

P R Z Y G O T O W A N IA M I 
DO F E S T IW A LU

28 i  29 k w ie tn ia  odbędzie 
się w  B e rlin ie  Kongres M ło 
dych A rtys tó w . W eźmie w 
n im  udzia ł ok. 350 m łodych 
artys tów . Zadaniem  Kongresu 
będzie om ów ienie przygotow ań 
do Festiw a lu  po l in i i  k u ltu ra l
ne j i  a rtys tyczne j.

G łów ny  re fe ra t na K ongre 
sie w yg łos i znany pisarz, od
znaczony nagrodą państw ow ą 
—V Stefan H e rm lin .

Ś P IE W N IK  D U Ń S K IE J 
M ŁO D Z IE Ż Y

.50 pieśń i duńskich i zagra
n icznych zaw ierać będzie 
śp ie w n ik  k tó ry  przygo tow u je  
w  w ydan iu  ks iążkow ym  K o
m ite t P rzygotowawczy Z w ią 
zku M łodzieży D a n ii z o ka z ji 
Ś w ia tow ego -F es tiw a lu  w  B e r
lin ie . M łodzież duńska posta
n o w iła  z w łasnych składek 
w ysłać 50 m łodych b o jo w n i
k ó w  o pokó j na F estiw a l do 
B e rlin a . M łodzież duńska bę
dzie się rów n ież  starać o u ła t
w ie n ie  g ru p ie  m łodzieży ko lo 
n ia ln e j w y ja z d u  na Festiw aL

W edług dotychczasowych 
danych na i t l  Ś w ia tow y  Fe
s tiw a l M łodzieży przybędzie z 
D a n ii ponad 1000 osób.

M IS T R Z O W S K A  D R U Ż Y N A  
K O S Z Y K O W A  E K W A D O R U  

I  A M E R Y K I Ł A C IŃ S K IE J  
P R Z Y JE D Z IE  W S IE R P N IU  

DO B E R L IN A

W  Ekwadorze K o m ite t 
P rzygo tow aw czy do I I I  Ś w ia 
towego Z lo tu  w  B e rlin ie  orga
n izu je  w ramach Tygodnia 
S tudenta w ie lk ie  spotkanie 
m łodzieży Ekw adoru, na k tó 
rym  odbędą się e lim inac je  
sportowców  i m łodzieżowych 
g rup  a rtystycznych na Festi
w a l do B erlina . Poza tym  Ko- 

/ m ite t P rzygotowawczy czyni 
rów n ież staran ia o wysłan ie  
m is trzow sk ie j d rużyny  E kw a 
doru  i A m e ry k i Ł a c iń sk ie j w 
koszykówce na Festiw a l do 
B e rlin a

F IL M  P R O D U K C JI
P ł.D -  A F R Y K A Ń S K IE J

W Y Ś W IE T L A N Y  R ED ZIE 
PO DCZAS ZLO TU  

W B E R L IN IE

W  P ołudn iow e j A fryce  m ło 
dzież przygo tow u je  na Festi
w a l narodowy program , sk la - 
da jąćy się z pieśni i tańców  
Zam ierza ona d e le ^ w a ć  rn 
in. do B erlina  druż^me p iłk i 

, nożnej i tenisa stołowego,
W program ie film o w y m  Fe

s tiw a lu  p rzew idu je  się w yśw ie 
tlen ie  f ilm u  p ro d u kc ji po łud- 
n io w o -a fry k a ń s k ie j pt. „C y w i
lizac ja  na cenzurow anym “ .

RUCH P R Z Y G O T O W A Ń  
DO F E S T IW A L U  O B E JM U JE  

C A Ł Ą  PO STĘPO W Ą 
M Ł O D Z IE Ż  Ś W IA T A

W  w yw iadz ie , udzie lonym  
korespondentow i „Jungę W elt“  
— K u t ty  Hookham  — sekre
ta rz  SFM D i członek K o m ite 
tu Przygotowawczego F es ti
w a lu  po in fo rm ow a ła , że k o m i
te ty  o rgan izacyjne pow sta ły  i  
prowadzą ju ż  ożyw ioną dz ia -

I Maja dniem walki młodego pokolenia
przeciw  w ojnie

O deziua SFMD do m łodzieży  św iata

k ro czy li p lan  m iesięczny o 8 pro 
cent.

W śród walczących o na jle p  - 
sze w y n ik i pracy gó rn ików  
przodu je rębacz kop. „C horzów “  
—  Szczepan T re la . W  ciągu 2 
dekad bm., rea lizu jąc  swa no r
mę średnio w  422 proc., w yd o 
b y ł on 510 ton węgla.

M e ld u n k i o w yko na n iu  Czy -  
nu  M ajow ego nadsy ła ją  ró w  -  
nież budow lan i. Robotn icy za
tru d n ie n i przy budow ie Centra 
l i  H and low e j Przem E le k tro  - 
technicznego w  O liw ie  zakoń - 
czy li na 19 dn i przed term inem  
betonowanie stropów , co da je 
18,5 tys. zł. oszczędności.

Ponad 275.000 zaoszczędzili 
dz ięk i zobow iązaniom  pracow  -  
n icy  Przem. Z jedn. Budow lane 
go N r. 1 we W roc ław iu .

Z realizow ane dotychczas zo
bow iązan ia 80 b rygad  p ro du k  -  
cy jnych , za trudn ionych  na bu -  
dow ie N ow e j H u ty , p rzyn ios ły  
ponad m ilio n  zł. oszczędności.

Nadchodzące z całego k ra ju  
m e ld u n k i zaw iadam ia ją  o przed 
te rm in o w ym  w yko na n iu  pla -  
nów  przez zakłady w łó k ie n n i-  
C7

O w span ia łych sukcesach pro 
dukcy jn ych , uzyskanych w  re 
a liza c ji Czynu 1-M ajowego, do
noszą rów n ież m eta low cy, ko
le jarze , stoczniowcy, hu tn icy  o- 
raz in te lig en c ja  techniczna i  
chłopi.

ZSRR

Z nową siłą rozw inę ło  się 
w spó łzaw odn ictw o socja lis tycz
ne w  radz ieck im  przem yśle na 
fto w ym . Przodujące b rygady  w  
Azerbe jdżan ie  w yd o b y ły  ju ż  po 
1.000 — 1.200 ton ropy n a fto 
w e j ponad plan.

Z cenną in ic ja ty w a  w ys tą p ili 
rob o tn icy  zakładów  budowy ma 
szyn transportow ych  w  Charko 
w ie. Załoga tych  zakładów  zobo 
w iąza ła  się zaoszczędzić ponad 
650 ton  różnych m eta li, 35 ton 
cementu, 50 ton p a liw a  p łynne -
\  --------

ła lność m. in . w  A n g lii,  F in 
la n d ii, F ra n c ji, K o lu m b ii, W io 
szech, Is la n d ii, Ind iach , Now ej 
Ze land ii, A u s tra lii i  K a m e ru 
nie.

•

W  Ind iach  powstało już 
w ie le  zespołów k u ltu ra ln o  - 
artys tycznych , p rzyg o tow u ją 
cych się czynnie do F es tiw a 
lu . Zespoły te przeprowadzają 
p róby taneczne — tańców  lu 
dowych, p ieśn i i  ba le tu  lu d o 
wego. Poza tym  w  całych In 
diach przeprowadza się zb ió r
kę p ien iędzy w  celu um oż li
w ien ia  m łodzieży in d y js k ie j 
wzięcia  udz ia łu  w  Festiwalu. 

*
M łodzież N ow ej Z e land ii za

ję ta  jest obecnie dokonyw a
niem  w yb o ru  f ilm ó w  i p rzy 
gotowaniem  najlepszych sztuk 
tea tra lnych , k tó re  zobrazują 
uczestnikom  F estiw a lu  w a lkę  
m łodzieży N ow ej Z e land ii o 
pokój.

*

M łodzież F ra n c ji w  swych 
przygotow aniach do Festiw a
lu spotkała się z gorącym  po 
parciem  CGT (francuskie  
zw iązk i zawodowe). Z jednego 
ty lk o  Paryża, przy pomocy 
CGT, uda się do B e rlin a  1.500 
m łodych robo tn ików .

S ekre ta ria t Ś w ia tow e j F e d e ra c ji M łodzieży D em okra tyczne j 
og łos ił odezwę p ierw szom ajow ą do m łodzieży na ca łym  świecie.

Odezwa podkreśla  na wstępie, 
że św ięto 1 M a ja  przypada w 
ty m  roku  na okres wzmożonych 
w y s iłk ó w  im p e ria lis tó w , zm ie
rza jących do rozpętania trzecie j 
w o jn y  św ia tow e j.

K rw a w a  agresja p rzec iw ko  na 
rod ow i koreańskiem u, ustaw icz
ne p row okac je  wobec C h ińsk ie j 
R e p u b lik i Ludow e j, wzmożone 
tem po re m ilita ry z a c ji zachod
n ich  N iem iec i  Jap on ii — oto 
na jjaskraw sze p rzyk ła d y  poważ
nego zagrożenia poko ju  — 
stw ierdza odezwa.

W  w y n ik u  tych przygotow ań
do w o jn y  wzrasta bezrobocie i 
następu je spadek stopy życio
w ej mas pracujących. F ab rykan  
ct b ro n i ciągną ze spisku uknu te  
go przeciw  spokojne j ludności 
ogrom ne zyski.

Z o ka z ji 1 M a ja  SFM D poz
d ra w ia  gorąco dem okra tyczną 
m łodzież wszystk ich k ra jó w , w a ł 
cząca o lepsza przyszłość i o za
bezpieczenie d ługotrw a łego po
ko ju .

W  dalszym  ciągu swej odezwy 
SFM D w zyw a m łodzież ro b o tn i-

Sw iatow a Federacja Z w ią z 
ków Zawodowych oraz M ię 
dzynarodowa Federacja K o 
biet D em okratycznych posta
n o w iły  poprzeć Ś w ia tow y Fe
s tiw a l Obie organizacje za
m ianow a ły  ju ż  swych przed
s taw ic ie li w  K om itec ie  P rzy 
gotowawczym  do Festiw a lu . 
Ze strony ŚFZZ przedstaw i
cie lem  będzie sekre tarz gene
ra ln y  te j o rgan izac ji Louis 
S a ilian t.

Do K o m ite tu  P rzygo tow aw 
czego F es tiw a lu  n a p ływ a ją  l i 
czne pozdrow ien ia  od w y b it
nych osobistości, ja k  np. od 
profesora K u o  M o -jo  (Chiny), 
księdza B o u lic r (F rancja) i  in 
nych.

czą, chłopska i  studencką, m ło 
dych soc ja lis tów  i  kom un is tów , 
k a to lik ó w  i  p ro testantów , w szy
s tk ie  w a rs tw y  m łodzieży zorga 
n izow ane j i  n iezorgan izow anej, 
aby obchodziły  1 M a ja  1951 r. 
ja k o  w ie lk i dzień jedności m ło 
dego pokolen ia .

W zakończeniu odezwa stwier
dza:

„N ie c h a j dzień 1 M a ja  bę
dzie szczególnie uroczyście ob 
chodzony przez' to, że w śród 
w szystk ich  w a rs tw  m łodzieży 
będzie ro z w ija ła  sic d a le j kam  
pania zb ie ran ia  podp isów  pod 
apelem Ś w ia tow e j R ady P o
ko ju , w zyw a ją cym  pięć w ie l
k ich  m ocarstw  do zaw arcia 
pa k tu  poko ju .

N iech ży je  1 M a ja , dzień w a l 
k i  m łodego poko len ia  przeciw  
w o jn ie , o p ra w o  do życia, w o l
ności i  poko ju !

b iek tów  hydroenergetycznych.

B U Ł G A R IA

G órn icy  bu łgarscy, stosując 
m etody stachanowców radziec -  
k ich  podnoszą stale w yda jność 
pracy. G órn icy  jedne j z n a j -  
w iększych w  k ra ju  kopa lń  —  
„P iry n "  p rzekroczy li znacznie 
k w ie tn io w y  p lan w ydobyc ia  wę 
gla w  po rów nan iu  z I  k w a rta  -  
łem r. ub wydajność pracy w  
te j kopa ln i wzrosła o 48 proc.

W  pierwszych szeregach współ 
zawodniczących krocza b u łg a r
skie tkaczk i. Obecnie oko ło
6.000 rob o tn ików  zatrudn ionych  
w  przem yśle w łók ienn iczym  ob
s ługu je  po k ilk a  w arszta tów  
tkackich .

C H IŃ S K A  r e p u b l i k a  
LU D O W A

W spółzaw odnictw o przedm ajo  
we w  Chinach, ob ję ło  ponad
90.000 w łó kn ia rzy  okręgu T ie n t-  
sinu, Tsingtao i C h in  pó łnocno- 
wschodnich. W łókn ia rze  tych  o - 
kręgów  zobow iązali się z w ię k 
szyć znacznie p rodukc ję  tow a -  
ró w  oraz podnieść ich jakość.

Do w spó łzaw odn ictw a p rzed - 
m ajewego w łącza ją  się rów n ież 
ko le ja rze , p racow n icy transp o r
tu  wodnego, h u tn icy  oraz rob o t 
n icy  in nych  gałęzi p rzem ysłu  
chińskiego.

W ie le  p rzedsięb iorstw  K oreań 
sk ie j R e p u b lik i Ludo w e j osiąg
nęło ju ż  poważne sukcesy. W  
zakładach, w  . k tó rych  d y re k to  -  
rem  je s t Czen D ż u -tc k  p lan 
p ro d u kcy jn y  system atycznie 
w ykonyw any je s t w  150 p roc„ 
a w  zakładach, gdzie d y re k to 
rem  je s t Czo H i,-bok n o rm y  p ro  
dukcy jn e  w ykonyw ane są w  
170 proc.

K O R E A
R obotn icy i  p racow nicy tech

n iczn i koreańskiego przem ysłu 
drzewnego zobow iązali się w y 
konać p lan k w ie tn io w y  w  200 
proc. Do 20 bm . p lan ten  w y 
konany został ju ż  w  150 proc.

Budapeszt 
siedzibę ŚFMD
SFM D postanowiła przenieść swą 

siedzibę do Budapesztu.
Decyzja ta pozostaje w związku i  

z faszystowskim dekretem rządu fran
cuskiego. zakazującym działalności cen 
trali SFM D na terenie Francji.

W wywiadzie, udzielonym w  związ
ku z tym Węgierskiej Agencji Telegra
ficznej sekretarz generalny SFMD, Bert 
Williams. wyraził przede wszystkim 
podziękowanie rządowi węgierskiemu 
I Węgierskiemu Związkowi Młodzieży 
Pracującej za umożliwienie przeniesie
nia centrali SFM D do Budapesztu.

W dem okra tycznym  sektorze B e rlin a  przeprowadza się prace  
p rzy  budow ie w ie lk ic h  bo isk sportow ych. P rzy A le i S ta lina  
w  pob liżu  S trausbergerp la tz  zostanie zbudowana hala spo rto
w a d la  le k k ie j a t le ty k i mieszcząca oko ło 3.000 w idzów .

Na zdjęciu: Roboty budowlane są w pełnym toku.

Posiedzenie Biera 
Światowej Rady 

Pokoje
S ekre ta ria t Ś w ia tow ej Rady 

P oko ju  podał do wiadom ości, że 
dn ia  5 — 9 m aja odbędzie się 
w  Iiop e rh adze  posiedzenie B iu 
ra  Ś w ia tow e j Rady P oko ju .

Nouia uchuiała Rządu
w sprawie w> nagradzania pracowników 

za wynalazczość
P rezyd ium  Rządu u ch w a liło  

nowe przepisy w  spraw ie  w yn a 
gradzania tw ó rcó w  p ra cow n i
czych w yna lazków , udoskonaleń 
technicznych i  uspraw nień.

W  m yśl uchw a ły  za każde u - 
oskonalenie techniczne lu b  u - 

spraw nien ie, zastosowane w  pro 
d u k c ji, au to row i pom ysłu p rz y 
sługu je  wynagrodzenie. W yso
kość wynagrodzenia za oom ysł 
określa sie w  zależności od tech 
nicznego znaczenia p ro jek tu , o- 
szczędności lu b  in ne j korzyści, 
osiągnięte j przez gospadrke na
rodow ą w  w y n ik u  zastosowania 
p ro je k tu , ja k  rów nież od stopnia 
w ykończenia p ro je k tu  przez 
twórcę.

S taw k i, k tó re  beda wypłacane 
pro jektodaw com  na podstaw ie 
now e j uchw a ły , są o w ie le  w y ż 
sze od stawek da w n ie j obow ią 
zujących.

Na specja lna uwagę zasługuje

postanow ienie przew idu jąc®  
przypadk i podwyższenia wyso
kości w ynagrodzenia za w yna
la z k i i udoskonalen ia techniczne, 
um oż liw ia jące  u ruchom ien ie  no
w ych  gałęzi p ro d u k c ji lu b  tw o 
rzące nowe rodzaje cennych m a
te ria łó w . zastępujących m a te ria 
ły  i w y ro b y  deficytow e.

Za p ro je k ty , k tó rych  zastoso
wanie przvnosi oszczędności n ie  
dające sie obliczyć, ja k  np.: zw ią  
kszenie bezpieczeństwa i  h ig ie 
ny oracy. wvnagrodzenie ok re 
śla sic szacunkowo, odpow iedn io  
do rzeczyw iste j w a rtośc i p ro je k 
tu.

W ynagrodzenie za w y n a la z k i 
p rzys ługu je  w szys tk im  p ro je k to 
dawcom. niezależnie od stano
w iska zajm owanego w  zak ła 
dzie.

W szelkich w y p ła t za uspraw 
nien ia  dokonu je  zakład, w  k tó 
rym  wynalazca jes t za trudn iony .

W  WYNIKU KONTRNATARCIA
Koreańska Armia Ludowa

zajęła miasta Jonczon i Indże
Ogłoszony w P henjan ie 24 bm 

ko m u n ika t dowództwa naczelne 
go K oreańsk ie j A rm ii Ludow e j 
donosi, że oddzia ły a rm ii lu do 
w e j i ochotn ików  ch ińsk ich  to 
czą na północ od 38 rów no leż
n ika  zaciekle w a lk i z w o jskam i 
in te rw e n tó w  am erykańsko-an - 
g ie lskich.

Korespondent agencji Reute
ra  i  korespondenci pism angie l
skich donoszą, że w nocy z n ie 
d z ie ln a  poniedziałek koreań
sk ie  w o jska ludowe i  ochotnicy 
chińscy rozpoczęli ko n trn a ta r- 
cie, w  w y n ik u  którego wojska 
gen. van F lecta m usia ły  sie w y 
cofać „na nowe pozycje ob ron
ne“ . N ie  ulega je dn ak  w ą t-

p liw ości, że fro n t w o jsk  in 
te rw ency jnych  został w  k ilk u  
m iejscach prze rw any i że w o j
ska ludow e przedostały się na 
ty ty  oddz ia łów \am ervkańsk ich  i  
lisynm anow skich  i zna jdu ją  się 
już w w ie lu  m iejscach na po
łu dn ie  od 38 rów no leżn ika .

Na zachodnim  odcinku fro n tu  
w o jska ludow e przekroczy ły  rze 
kę Im dżin  i u tw o rz y ły  na po łu 
dni,. od, te j rzek i f ro n t d ługo
ści 25 km .

We w to re k  rano w ojska lu 
dowe zdobyły dwa ważne -pod 
względem stra teg icznym  m iasta: 
Jonczon i Indże. W re jon ie  In 
dże kiJka oddzia łów  am erykań
skich zostało otoczonych.
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1 STEF/N MATUSZEWSKI
Pełnom ocn ik Rządu do W a lk i z A na lfabetyzm em

O WZMOCNIENIE W ALKI 
Z ANALFABETYZMEM

W kroczy liśm y w  osta tn i de
cydu jący etap masowej nauk i 
czytan ia i  pisania. L ik w id a c ja  
ana lfabe tyzm u zostanie w  za
sadzie w  ty m  ro ku  doprow a
dzona do końca.

Przykład Komsomołu
W  lik w id a c ji analfabetyzm u, 

podobnie ja k  w  in nych  dzie
dzinach, w zo ru je m y się —  z 
uw zg lędn ien iem  w łaśc iw ych  
w a ru n kó w  —  na doświadcze
n iach ZSRR.

W  niespełna ro k  po W iel
k ie j Rewolucji Październiko
w ej, bo ju ż  w  s ie rpn iu  1918 r. 
na 1 Wszechrosyjskim Z jeź- 
dzie Oświatowym Lenin po
w iedz ia ł: „dziewięć dziesiątych 
mas pracujących zrozumiało, 
że wiedza jest orężem w  ich 
walce o wyzwolenie, że ich 
niepowodzenia są spowodowa
ne brakiem wykształcenia i  że 
obecnie jedynie od nich zale
ży aby uczynić oświatę dostęp
ną dla wszystkich“.

D n ia  26 grudnia 1919 r. Le
nin podpisał dekre t o walce z 
analfabetyzm em , mocą którego 
wszyscy obyw ate le  do 50 ro 
k u  życia w in n i zdobyć um ie
ję tność czytan ia  i  p isania w  
sw oim  o jczystym  języku.

L e n in  lic z y ł zwłaszcza na 
pomoc Kom som ołu. W prze
m ów ie n iu  w yg łoszonym  na 3 
Ogólnorosyjskim Zjeździe M ło 
dzieży w  paźdz ie rn iku  1920 
ro k u  pow iedzia ł:

„Wszyscy mówią o likw id a
cji analfabetyzmu. Wiecie, że 
w  kraju niepiśmiennym nie 
można zbudować społeczeń
stwa komunistycznego. N ie  
wystarcza, że władza radziec
ka rozkaże, lub Partia wysu
nie określone hasło, lub że po
śle się pewną część najlep
szych pracowników do tej pra
cy. Konieczne jest, aby młode 
pokolenie samo zabrało się do 
te j pracy“.

Kom som oł z zapałem podjął 
apel Le n ina  i  w łą czy ł się w  
pe łn i do organ izow ania ośrod
kó w  nauczania, do bezpośred

niego udz ia łu  w  sam ym  nau
czaniu.

P rzy podsum owaniu w y n i
k ó w  w a lk i z analfabetyzm em  
w  la tach  trzydziestych W ładza 
Radziecka da ła pozy tyw ną o - 
cenę działa lność; Kom som ołu 
i  postaw iła  dzia łaczy m łodzie
żowych obok na jb a rdz ie j p rzo
du jących społecznych a k ty 
w is tó w  ośw iatowych.

ZMP-ouicg 
u; lik w id a c ji 

analfabetyzm u
J a k i udz ia ł bierze w  te j 

W ie lk ie j h is to ryczne j a k c ji 
Zw iązek M łodzieży Polskie j?

Zarząd G łów ny Z w ią zku  
M łodzieży P o lsk ie j w  oparc iu  
o zobow iązania swych orga
n iz a c ji te renow ych postanow ił 
z likw id ow a ć  analfabe tyzm  do 
dn ia 1 m a ja  1951 r. wśród 
cz łonków  w szystk ich  Z M P -o w - 
skich k ó ł fab rycznych  i  te re 
now ych —  m ie jsk ich  i  w ie j
skich —  oraz po d ją ł decyzję od
każania pomocy w  lik w id a c ji 
ana lfabe tyzm u w śród doros
łych , w łączając całą zorganizo
w aną m łodzież do a k c ji in d y 
w idua lnego nauczania.

M e ldu nk i, ja k ie  nadchodzą 
do B iu ra  P ełnom ocnika Rzą
du do W a lk i z A na lfab e tyz 
m em  od w iz y ta to ró w  w o je 
w ódzkich  i  pod inspektorów  
pow ia tow ych , świadczą o tym , 
że organizacje terenow e Z M P  
dz ięk i wskazan iom  Zarządu 
G łównego w łą czy ły  się e- 
nerg iczn ie  do o rgan izac ji k u r 
sów, obe jm ow ania  nad n im i 
op iek i, a zwłaszcza do p ro 
wadzenia indyw idua lnego  nau
czania w śród m łodz ieży i  do
rosłych.

M e ldu nków  o in te nsyw ne j 
p racy  k ó ł i  poszczególnych 
Z M P -ow ców  m am y w iele . P rzy  
k ładem  ta k ie j w łaśc iw e j p ra 
cy może być pow ia tow a orga
n izacja  Z M P  w  pow iecie Kros 
no Odrzańskie.

U dzia ł Zarządu Pow iatowego 
Z M P  w  K o m is ji Społecznej 
do W A, współpraca z. nauczy
cie lstwem , k o n tro la  terenu, 
okazywanie pomocy organ iza
c jom  gm inn ym  —  są w łaśc i
w ie  i  pozytyw n ie  ocenione 
przez inne organizacje społecz
ne. W  pow iecie ty m  ko ła  Z M P

i& Z>  t a i k u
G dy Mac A r th u r  został 

odw o łany ze w szystk ich  
jego stanow isk na D a lek im  
Wschodzie, prasa im p e ria 
lis tyczna zam ieściła na p ie r
wszych stronicach o lb rzy 
m ie a ry k u ły  poświęcone po 
staci tego na jkrw aw szego  
zb ira  spośród generałów a- 
m erykańsk ich . A r ty k u ły  te 
ro i ły  się od pochlebstw . Na
zywano Mac A rth u ra  p ro -  
konsulem  ( ty tu łu  tego uży
w a li w  czasach w szechw ła
dzy starożytnego Rzym u  
nam iestn icy od leg łych p ro 
w in c ji,  skup ia jący  w  
sw ych rękach całą w ładzę  
w ojskow ą, po lityczną  i są- 
downiczą).

Podróż M ac A rth u ra  z 
Japon ii do W aszyngtonu zo
stała zainscenizowana z 
błazeńską pompą. P raw do
podobnie scenariusz te j he
cy nap isa ł ja k iś  fachow iec  
z H o llyw ood . Jeden b y ł t y l 
ko k ło po t: skąd w ziąć ty le  
p o lic ji,  by uroczystości po
żegnalne w  T ok io  i  p o w i
ta lne  w  H ono lu lu , czy też 
N ow ym  Jo rku  nie zostały  
zakłócone przez ludz i, k tó 
rzy  n ie  chcą w o jn y  i  nie  
zgadzają się na am erykań
sk i p la n  rozszerzenia agre
s ji w  K o re i na C h iny L u 
dowe. M ac A rh u r  odpro
w adzany b y ł w ięc przez ca
łe d yw iz je  po lic ja n tó w  u- 
m undurow anych  i  szpiclów  
w  c yw ilu .

Po wygłoszeniu k ilk u  
przem ów ień i  spożyciu k i l 
kudziesięciu ob iadów  na  
k ilkudz ies ięc iu  p o w ita lnych  
bankietach w  ciągu k ilk u  
dn i, M ac A r th u r  stanął 
wreszcie przed w spó lnym  
zebraniem  Izby  Reprezen
tan tów  i  Senatu USA, by  
wyłuszczyć sw ó j p u n k t w i
dzenia.

S ta ry  m egalom an i  b la - 
gier od g ryw a ł przed kong
resem ro lę  „apolitycznego  
żołn ie rza“ , którego u trą c ili 
p o litycy . „O dżegnuję się 
od w sze lk ich  względów  
paryęnych“  —  skrzeczał ten  
zbrodn ia rz  o sępim ob liczu  
—  „m ó w ię  do was ja ko  sta
ry , odchodzący na em ery
tu rę  żołn ierz, k tó ry  całe ży 
cie s ta ra ł się spełn iać swe 
obow iązk i na drogach wska  
zanych m u  przez Boga“ . 
Rzecz szczególna, że d rog i 
te b y ły  zawsze znaczone 
m orzem  k rw i i  tak  często 
krzyżow a ły  się na F i l ip i
nach, gdzie m a on w ie lk ie

p lan tac je  i  w  Japon ii, gdzie 
s k u p ił spory pa k ie t a k c ji 
japońsk ich  koncernów.

W yw ód M ac A rth u ra  raz  
jeszcze pośw iadczył, że 
zbrodn ie M ac A rth u ra  b y ły  
popełniane za błogosław ień
stwem  T rum ana  oraz za 
pozwoleniem  i  zgodą w szy
s tk ich  cz łonków  sztabu ge
neralnego USA. Mac A r t 
hur, re p u b lika n in , ty m  ty l 
ko na raz ił się sw ym  szafom, 
że jego zbrodnie, n ie  p rz y 
n ios ły  oczekiwanego zw y 
cięstwa i  że zby t o tw arc ie  
i  przedwcześnie u ja w n ia ł 
zam iary  rozszerzenia w o jn y  
przec iw ko  Chinom  L o d o 
w ym . Mac A r th u r  otoczony 
cesarskim  zby tk ie m  w  To
k io , n ie  lic z y ł się z op in ią  
publiczną. O ddzie la ł go od 
n ie j pa raw an pochlebstw  
otoczenia; ho łdy składane  
m u przez lisynm anow skie  
i  czangkaiszekowskie ku n 
dle uderza ły  do głowy.

W  kongresowym  przem ó
w ie n iu  Mac A r th u r  roz
d z ie lił łaskaw ie  k ilk a  po
chlebstw  sw o im  podopiecz
nym . Japonię, k ra j bezro
bocia, n iew o ln icze j pracy, 
te rro ru  po licy jnego , nazw a ł 
„nadz ie ją  w szystk ich  lu dz i 
m iłu ją cych  postęp“ . W  ten  
sposób u ja w n ił co oznacza 
słowo „postęp“  w  ustach  
am erykańskich  im p e ria li
stów.

F ilip in y , k ra j k o ru p c ji i  
zdzierstwa, nazw ał „p o 
tężnym  bastionem  chrześ
c ijańs tw a “ .

Wobec Czang-Kai-szeka  
b y ł m n ie j szczodry w  poch
wałach. „N ie  należy lekce
ważyć C zang-K ai-szeka“  —  
pow iedz ia ł on —  „gdyż  
rząd jego p o tra f ił odeprzeć 
liczne zarzu ty  w ysuwane  
pod jego adresem“ .

Zakończył zaś s łow am i 
bezsilnej n ienaw iśc i do 
C hin  Ludow ych  i  pochwałą  
agresyw nych p lanów  ame
rykań sk ich  w  Europie.

N ic  w ięc dziwnego, że 
wszyscy dem okra tyczn i i  
repub likańscy kongresm eni, 
po w ys łuchan iu  m ow y o- 
rz e k li zgodnie, że by ła  ona 
„bardzo dobrze zbudowa
na“ .. Z aw ie ra ła  ona w  g ru n 
cie rzeczy poglądy T ru m a 
na i  w szystk ich  im p e r ia li
stów, k tó rzy  n ie  zawsze 
chcą się do n ich  pub liczn ie  
przyznać.

P.M.

roz toczy ły  opiekę nad ku rsa 
m i, członkow ie  k ó ł uczą swo
ich  kolegów. Czołowe m iejsce 
w  pow iecie za jm u je  pod tym  
względem  ko ło  grom adzkie w  
Dąbie. A nna Sw iżewska uczy
ła  tam  na ku rs ie  15 osób —  w  
ty m  m łodzież i  starszych. 
Wszyscy je j uczn iow ie  zda li 
egzam in końcow y z w y n ik ie m  
pozytyw nym .

We W łoc ław ku  zorganizow a
no ku rs  d la  in s tru k to ró w  nau 
k i  początkow ej, k tó rz y  n ie  są 
zaw odow ym i nauczycie lam i. 
M łodzież ZM P  w zię ła  w  ty m  
ku rs ie  lic zn y  udzia ł. W ie lu  
Z M P -ow có w  po skończeniu 
ku rsu  pod ję ło  się in d y w id u a l
nego nauczania. Stanisław Ż u -  
rański, Z M P -ow iec  z Liceum  
Pedagogicznego w  Lubrańcu, 
p e łn ił fu n k c ję  op iekuna spo
łecznego d la  nauczania in 
dyw idua lnego i  doprow adził 
18 ana lfabe tów  do pom yślnego 
złożenia egzaminu.

O rgan izacja  Z M P -ow ska  w  
M yś libo rzu , w o j. szczecińskie, 
rów n ież dobrze p racu je  na od
c in k u  w a lk i z ana lfabe tyz
mem. W yróżn ia ją  się tam  T a 
deusz Walczak, k tó ry  k ie ru je  
akc ją  na odc inku  m łodzieżo
w ym  oraz Krystyna Zim o- 
s trad  i  H alina G rzybow ska, 
k tó re  prowadzą nauczanie in 
dyw idua lne .

W Skornem , pow. lip n o w - 
skiego, m łodzież uczy in d y w i
dua ln ie  12 ana lfabe tów  i  zor
ganizowała ku rs  dla ro b o tn i
k ó w  PG R w  sąsiednie j wiosce.

K o ło  Z M P  przy  Oddziale 
W arszaw skim  C e n tra li A p te k  
Uspołecznionych dla  uczczenia 
św ięta 1 M a ja  pod ję ło  zobo
w iązan ie lik w id a c ji analfabe
tyzm u wśród pomocnlcfeych 
p racow n ików .

Podobnych p rzyk ład ów  kon 
k re tn e j, przem yślanej, owocnej 
p racy członków  Z M P  m am y

w ie le . P rzyk ładów , gdzie p ra 
ca nie  kończy się na ob ie tn i
cach, zobow iązaniach lu b  sło
m ianym  ogniu.

Niestety, nie wszędzie praca 
przebiega prawidłowo.

K ilka  uiDag • 
krjjtjjczngch

i k ilk a  wskazań
•

W powiecie radomszczań
skim oraz w  powiatach biel
skim, wadowickim, przemys
kim, w  m ieście Wałbrzychu, 
w  Zduńskiej W oli i  w  dz ie l
nicy Bródno w  Warszawie —  
Z M P  nie in te resu je  się spra
wam i w a lk i z ana lfabe tyz
mem.

W  Łodzi w a lkę  z analfabe
tyzm em  po trak tow ano  w p ra w 
dzie ja ko  akcję  o dużym  zna
czeniu, rozrek lam ow ano ją, 
zm obilizow ano ak tyw , podjęto 
zobow iązania nauczania in d y 
w idua lnego 1000. osób, p rz y 
stąpiono naw et w  w ie lu  w y 
padkach do pracy. A le  cóż się 
okazało? Okazało się, że z po
w odu niedokładnego p rzem y
ślenia spraw y, z powodu b ra 
k u  w y trw a ło śc i i  k o n tro li w y 
konan ia  - -  z p ięknych  zobo
w iązań n ie  zostało p raw ie  nic. 
W  k ilk u s e t w ypadkach zaczę
to  nauczanie, w  k ilkudz ies ię 
ciu  prowadzono je, a do p ie r
wszego lu tego  doprowadzono 
do pozytywnego egzam inu t y l 
ko... 1 analfabetę.

W dz ie ln icy  Mokotów i  
Śródmieście w  W arszaw ie pod 
ję to  rów n ież w ie le  zobow ią
zań, ale okazało się, że w sku 
tek  zm ienności ak tyw u , w sku 
tek b ra ku  odpow iedzia lności 
osobistej i  k o n tro li organiza
cy jn e j —  zaczęte nauczanie 
przerwano. Obecnie sami ana l

fabeci ń ie  mogą się doprosić, 
aby ich  nauczyciele —  ucznio
w ie  w arszaw skich  szkółć. I r e 
neusz D m ow ski, W ojc iech M o 
czulski, Leszek Pakie ła, Irene
usz Jakubow ski i  uczennice: 
A lin a  K uchc ińska  i  Janina 
S tarczyk —  p rzych od z ili ich  
uczyć.

Czasami zarządy Z M P  n ie  
k ie ru ją  w ięc w  sposób prze
m yś lany  akc ją  w a lk i z ana l
fabetyzm em  i  w ie le  entuz jaz
m u, dobrych chęci i  in ic ja ty 
w y  m łodzieży idz ie  na m arne.

Nadchodzący w iosenno-le tn i, 
a zwłaszcza w  n ied ług im  cza
sie w a ka cy jn y  okres o tw ie ra  
przed m łodzieżą szerokie moż
liw o śc i d la  masowej o rgan i
zac ji in dyw idua lnego  naucza
nia.

Pod k ie ro w n ic tw e m  Zarządu 
G łównego i  te renow ych ins tan  
c ji Z M P  —  m łodzież sk ie ro 
w ać -winna swe w y s iłk i celem 
objęcia nauczaniem  osta tn ich 
n ie  uczących się jeszcze ana l
fabetów , a zwłaszcza pó łana l
fabetów , aby doprowadzić ich  
po sum iennym  p rzygo tow an iu  
do egzaminów.

Wykonanie zobowiązań l i 
kw idacji analfabetyzmu we 
własnych szeregach i  okazania 
pomocy w nauczaniu indyw i
dualnym dorosłych —  postawi 
Z M P  obok najwybitniejszych  
działaczy oświatowych i  spo
łecznych w  Polsce, postawi 
Z M P  obok Komsomołu, który 
m iał tak w ielkie zasługi 
w  likw idacji analfabetyzmu 
wśród dziesiątków narodowo
ści ZSRR.

Hasło: „K a żd y  ZMP-o-wiec
uczy nieum iejącego czytać i  
pisać“  — w in n o  być w  m yś l 
zobowiązań Zarządu Główmego 
realizowane.

S a ty ra  w NRD
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Rośnie we Francji terror fa 
szystowski. Każdy niemal 
dzień przynosi wieści o pod
łych i bezprawnych posunię
ciach zaprzedanego am erykań
skim imperialistom rządu 
Queille‘a, Plevena, Schumana, 
Mocha, czy innej kolejnej m a
rionetki, zajmującej w  krót
kim  okresie, między dwoma 
kryzysami, fotel premiera. A le  
nie tylko terror rośnie. Rośnie 
rówmież opór postępowej czę
ści społeczeństwa, opór boha
terskiej klasy robotniczej, k ie 
rowanej przez swoją ukochaną 
Komunistyczną Partię Fran 
cji. Niezawodnym zaś sojusz
nikiem  francuskich proleta
riuszy i uczestnikiem ich w a l
k i jest od la t polska em igra
cja robotnicza, polscy górni
cy w  Auchel i Oignies.

A rtu r Międzyrzecki, młody 
poeta, który niedawno powró
cił do kra ju  z Francji, napi
sał poemat o walce polskich 
górników Nordu z faszyzmem. 
T ytu ł poematu: „Szyby Au

chel“ . W  najlepszych swoich 
fragm entach jes t to  p rze jm u 
jąca opowieść o życiu i  pracy 
prostych ^udzi, k tó rych  au tor 
określa zw ięźle i dob itn ie : 
„N a jlepszy  sanacji eksport —  
Bezczynnych rą k  roboczych“ .

Ich  losy, ich  do jrzew an ie  do 
kom unizm u, ich w spólna z fra n  
cusk im i tow arzyszam i niezłom  
na w a lka  —  to treść „Szybów  
A uche l“ .

M iędzyrzeckiem u udało się, 
szczególnie w  początkowych 
rozdzia łach poematu, nawiązać 
w  na s tro ju  i  fo rm ie  do w ie l
k ie j poezji rew o lu cy jn e j W ła 
dysław a B roniewskiego. P rzy 
k ładem  p rze jrzys te j, obrazo
w e j i  w ym o w ne j cha ra k te ry 
s ty k i jednocześnie kra job razu , 
a tm osfe ry  i sy tu a c ji p o litycz 
ne j jes t taka  np. zw ro tka :
M gła  nad kopa ln ią  się w lok ła , 
zam yka ły  się w ro ta  w ind.
W ęszyli szpicle M ocha:

—  K to  wyszedł?  —  K to  p rzy 
szedł? —  Z  kim?.«

POW INNY STAĆ S IŁ  W fA S N O S O A  
W S Z Y S T K IC H  R O B O T N IK O H V

N O W  A  T  O R er wN R A D

(F rische r W ind)

Jak obniżyliśmy koszty materiałowe 
przy instalacjach okrętowych

BENEDYKT ZANDER
m onter — racjonalizato r Stoczni Gdańskiej

Towarzysze!
K ie d y  zacząłem pracować w  Stoczni ja ko  

monter okrętowy, b y ła  to  d la  m n ie  now a dzie
dzina p ro d u kc ji, m ało zresztą w  ogóle znana 
w  Polsce. Toteż b y ło  m i w  początkach trudno . 
Potrzebna b y ła  trzym iesięczna praca, ażeby, po
znać ta jn ik i  w iedzy m on te ra  okrętowego. W  
n ied ług im  czasie osiągałem 314 proc. norm y. 
K ie d y  w  Stoczni zaczęto organ izow ać b rygady 
m łodzieżowe, u nas, na dzia le „R u ro w n i“ , po
w s ta ły  trz y  —  Skupiające na jb a rdz ie j a k ty w 
nych Z M P -ow có w  i  n iezorganizowanych. N a
sza brygada o trzym a ła  nazwę im . Gen. W a l
tera. Została nam  pow ierzana poważna praca 
przy wyposażeniu okrętowym. Na każdym  no - 
w ozbudow anym  s ta tku  pe łnom orsk im  zakłada
liś m y  instalacje centralnego ogrzewania i  w y 
konywaliśmy różne prace przy maszynach.

systemem. W  -w yn iku dalszych narad produk
cy jn ych  stanęliśm y przed no w ym  zagadnie
n iem  dalszego usp raw n ien ia  pracy, a co za ty m  
idzie, przyśpieszenia w yko na n ia  pow ie rzonych 
prac, ja k  rów n ież  zaoszczędzenia m a te ria łó w .

I  znów  po głębszym  przeanalizowaniu^ same
go systemu przew odów  parow ych doszliśm y do 
w n iosku , że można jeszcze bardziej uprościć, 
zmniejszyć długość i ilość przewodów paro
wych, uzyskując przez to ponowne zaoszczędze
nie materiału i czasu potrzebnego do wykona
n ia prac. Jednocześnie zaczęliśm y używ ać do 
przew odów  parow ych zamiast używanych do
tychczas ru r miedzianych —  ru ry  stalowe —  
miedziowane wewnątrz, k tó ry c h  poważna ilość 
pozostała na Stoczni z okresu dz ia łań  w o je n 
nych. D z ięk i w łaśc iw em u zap lanow an iu  p racy 
i  dostarczeniu na czas potrzebnych m a te ria łó w
tę  samą pracę in s ta la cy jną  m og li ju ż  w y k o n y - 

P oczątkow y okres pracy b y ł tru d n y , bo b ry -  w a£ czterej członkowie brygady, zamiast szes- 
gada stworzona została z m łodzieżow ców  o n i -  cj U; ja k  poprzednio, uzysku jąc jednocześnie 
skich przeważnie k w a lif ik a c ja c h  zawodowych, średnio 200 proc. w yko na n ia  no rm y.
Jednak naszą zetempowską am b ic ją  b y ło  w y -  Tymczasem kom is ja , k tó ra  analizow ała dz ia- 
rów nan ie  tych  b raków . S kup iliśm y  się na w y -  ła lność systemu ogrzewalniczego na S/s „S o ł-  
pracow aniu  ja k  najracjonalniejszej organizacji dek“ , da ła orzeczenie stw ie rdza jące dobrą dz ia - 
pracy. P rzy  wyposażeniu p ierw sze j je d n o s tk i ła lność ogrzewania, z jednoczesnym  zeziwole- 
pe łnarnorsk ie j S/s „Sołdek“, zacząłem zastana- n ;em  na prowadzen ie prac system em  ty m  na 
w ia ć  się nad tym , w  ja k i sposób zorganizować m nych  jednostkach.
pracę, ażeby wcześniej wykonać powierzone 
nam zadanie, zaoszczędzając jednocześnie su
rowiec, który mógłby być zużytkowany do w y 
posażenia innych jednoctek. Przeglądałem k il
kakrotnie rysunki techniczne bezskutecznie,

C hcia łbym  itu pokrótce przedstaw ić  W am  cy*> 
frow o , ja k ie  ko rzyśc i m a te ria łu  1 czasu uzyska
no d z ię k i zastosowaniu zm ian. I  ta k  na p rzy 
k ła d : podczas gdy p rzy  s ta rym  system ie zuży
w ano 335 segmentów grzejnikowych, to  p rzy

D opiero po głębszej ana liz ie  w  czasie p racy zm jan ie  system u zużyto tylko 197 segmentów, 
doszedłem do w n iosku , że można przerobić c0 da ło oszczędność na jednym  statku 138 seg- 
niektóre fragmenty konstrukcyjne. Zauw aży- mentów grzejnikowych; oszczędność czasu w y 
łem  np., że na nową jednostkę potrzeba aż n iosła  162 roboczo-godziny. B io rąc średnią 
335 pojedynczych segmentów grzejników okrę- stawkę godzinową płacy z rurow ni —  3,54 zł, 
towych. Przyszła m i m yś l do g łow y, ażeby oszczędność na robociżn ie  w yn ios ła  573,48 zl. 
zmniejszyć ich ilość. Toteż zacząłem rob ić  ob- j egii jeden segment grzejnika kosztował 23,88 
liczenia pow ie rzchn i ogrzew alne j ka b in  i  ró ż - zj > p0 przem nożeniu przez zaoszczędzoną 
nych in n ych  pomieszczeń na sta tku, jednocześ- jilo,ść 138 segmentów, uzyskano sumę 3.295,44 zł. 
n ie  ob licza jąc właściwą powierzchnię ogrze- w  zw iązku z ty m  c a łko w ita  oszczędność w y n o - 
walną każdego segmentu grzejnikowego, po- sj}a 3.868,32 zl przy  in s ta lo w an iu  centra lnego 
trzebnego do u trzym an ia  w łaśc iw e j c iep ło ty  w  ogrzewam i a na in nych  jednostkach, 
kab in ie . T rzeba by ło  wziąć rów n ież pod uwagę p rz y  wyposażeniu trzeciego z ko le i s ta tku , 
zmiany cyrkulacji powietrza, bow iem  o każdej rudow ęglow ca S/s „Brygada Makowskiego“, 
porze roku  sta tek może znaleźć się pod w p ły -  pracę uspraw niono do tego stopnia, że w y k o -  
wem  zm iennych dz ia łań  atm osferycznych. nało  ją  ju ż  tylko dwóch członków brygady,

O bliczenia w skazały, że po odpow iedn im  roz- uzysku jąc średnio no rm y  210 proc. W  w y n ik u  
mieszczeniu grzejników można było zm niejszyć 
ich ilość. Poszedłem w ięc z w n iosk iem  do b iu 
ra  konstrukcy jnego . Po szerszej dysku s ji zdo
ła łem  przekonać in żyn ie ró w  o słuszności w n io 
sku, uzysku jąc jednocześnie zezwolenie na w y 
konanie pracy według mego pro je k tu . Trzeba 
b y ło  rów n ież  częściowo zmienić przewody do
starczające parę do grzejników. P rzy p ie rw 
szej p rób ie  pe łnom orskie j s ta tku  S/s „S o łdek“  
w n iosek nasz zdał c a łk o w ity  egzamin, ale trze 
ba b y ło  jeszcze dłuższej eksp loatac ji s ta tku  w  
odm iennych w a runkach  k lim a tycznych , ażeby 
przekonać się, czy można uspraw nien ie  to w y 
korzystać p rzy  budowie, następnych statków .
N ie czekając na w y n ik i kom is ji, k tó ra  rozpa
try w a ła  działa lność systemu ogrzewalniczego — 
prace na rudow ęglow cu S/s „Jedność R obo tn i
cza“, zaczęliśm y w ykonyw ać ju ż  tym  samym

ana lizy  usp raw n ien ia  uzyskano poważne osz
czędności m a te ria łow e  oraz oszczędności na
CZcLSi€,

T a k  w ięc  prace rac jona liza to rsk ie  naszej 
b rygady  szły w  dw óch k ie runkach . Obniżaliś
my koszty materiałowe wyposażenia statków, 
wykorzystując w  większym niż dotychczas 
stopniu wartość grzejników oraz zastępując 
drogie rury, tańszymi. Zmniejszaliśmy również 
kaszty osobowe, zmniejszając poprzez racjo
nalną organizację pracy ilość ludzi, zatrudnio
nych przy instalacjach. T ak ich  w y n ik ó w  do
pracow ała się nasza jedna brygada. A  przeć.ez 
w iem y wszyscy, że przed rac jona lizac ją  stoją 
w  naszym ludow ym  państw ie w szystkie  moż
liwości. Entuz jazm u naszej m łodzieży n ie  zbra
knie, trzeba się tylko uczyć, by starczyło w ie
dzy ̂ technicznej.

lako naslijpny zabierze glos w Naradzie bngadzisla — 
nperator sprzętu technicznego w Nowej Hucie -  Zdzisław Rogusz
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G łęboko wzruszają opisane 
przez M iędzyrzeckiego dz ie je  
gó rn ika  W dow iaka, bohatera 
Ruchu O poru, aresztowanego 
i  sądzonego po w o jn ie  przez 
w ładze „w o ln e j“  F ranc ji. Ż a r
liw ość ideowa poem atu, jego 
aktualność w  toczącej się w a l
ce o pokój, w reszcie duża p ro 
stota środków  artys tycznych  
—  wszystko to pow inno p rz y 
czynić się do popu larności 
„Szybów  A uch e l“ . Poszczegól
ne fragm e n ty  nadają się do 
pub liczne j recy tac ji, np. pod
czas akadem ii itp .

U tw ó r M iędzyrzeckiego nie 
jes t pozbaw iony dużych także 
b raków . N a jpow ażn ie jszy z 
n ich  —  to  niejasność, chao- 
tyczność budow y całości. Po
za ty m  —  pod kon iec poem at 
s ta je  się nieco m onotonny. 
W ydaje  się, że można by ło  
przed p u b lika c ją  książkową 
„S zybów  A uch e l“  w a dy  te w  
dużym  stopn iu  usunąć.

„S zyby A uch e l“
„K s iążka  i Wiedza“  
z ł 20 gr.

w yda ła  
Cena 3

W. W.

1892 — Ł ó d ź
f

Za przyk ładem  p ro le ta r ia tu  W arszawy ru szy li robo tn icy  
w łókn ia rsk iego  „Z ag łęb ia  Łódzkiego“ . W  r. 1892 ponad 
70.000 rob o tn ików  Łodzi, Zgierza i  Pab ian ic p rzekszta łc i
ło św ięto m ajow e w  6 -dn iow y s tra jk  powszechny, nazwa
n y  potem  „bu n tem  łó dzk im “ . A g ita c ję  przed 1 M a ja  p ro 
w a dz ił wówczas Związek Robotników Polskich, którego 
jednym  z w spółza łożycie li b y ł J u lia n  M arch lew sk i. P la t
fo rm a  w a lk i n ie  ograniczała się ju ż  do żądań ekonom icz
nych, w ysuw ane b y ły , skierowane p rzeciw  cara tow i, żą
dania s-Wobód po litycznych.

„L a ta m i ca łym i —  p i
sze we w spom nieniach A.
H u m n ick i, działacz Z w ią 
zku  R obo tn ików  P o lsk ich  
— grom adziło  się n ieza
dowolenie rob o tn ików  łódź  
k ich  p rzec iw ko  fa b ry 
kan tom  i,  m ajs trom , pow o
dów zaś do niego by ło  n ie 
m ało, bo d la  Łodz i b y ł to 
okres tzw . m łodego k a p ita -  
lizm it. N ie m ów iąc ju ż  o 
g łów nym  z n ich , t j .  o zby t 
d łu g im  d n iu  roboczym , k tó 
ry  t rw a ł od 6 rano do 8 
wieczorem , z godzinną prze 
rw ą  na obiad i  pó łgodzinną  
na śniadanie, zdrow ie i  ż y 
cie rob o tn ika  ciągle b y ły  
na szwank p rzy  pracy w y 
staw ione: pierwsze z po
w odu niedostatecznej w e n 
ty la c ji sal fab rycznych, 
drug ie  z powodu b ra ku  
przyrządów , zabezpieczają
cych od nieszczęśliwych  
w ypadków . Oprócz tego 
ad m in is tra c je  przeważnej 
części fa b ry k  dopuszczały 
się szacherek z Zegarami 
fab rycznym i, kradnąc w  
ten sposób robo tn ikom  po 
k ilk a  m in u t dziennie, ja k  
rów n ież oszuk iw a ły  p rzy  
robotach akordow ych przez 
złą m ia rę, lub  tem u podo
bne sztuczki.

Dodać do tego potrzeba  
b ru ta ln e  obchodzenie się 
m ajs tró w  z ro b o tn ika m i i  
nadużyw anie w ładzy  w zg lę
dem robotn ic ...“

1 M a ja  p rzypada ł w  tym  
ro ku  w  niedzielę.

„Zaszło słońce 1 M a 
ja  —  czytam y w  piśm ie So
c ja ld e m o k ra c ji K ró les tw a  
Polskiego „S p raw a  Robot

nicza“  z r. 1894. —  Nad
Łodzią noc się rozpostarła  
i  ludzie  posnęli. S pa li fa 
b ryka n c i na sw ych m ię k 
k ich  łożach po hucznej ko 
la c ji  i  w in ie . S pa li i  nie 
w iedz ie li, że w is i nad n im i 
burza, a pod n im i g ru n t się 
chw ie je . Spoczyw ali ro b o t
n icy  na swych tw a rd ych  
posłaniach, ale ich p iers i 
oddychały zapałem, nadzie
ją  i  męstwem.

Na d ru g i dzień n a jw ię 
ksze fa b ry k i m ilcza ły : ro 
bo tn icy  nie p rzysz li do p ra 
cy. Na trzec i i  czw arty  
dzień zam ilk ła  reszta fa 
b ryk . N a jdz ie ln ie js i, n a j
śm ie ls i p o rw a li za sobą 
słabszych i  bo ja ź liw ych  W 
Łodz i — ru c h liw e j, robo
czej w  dzień powszedni —  
zam iast s tuku maszyn, ś w i
stu  fa b ry k  — panowała c i
sza. W  Łodz i t rw a ł ju ż  5 
d n i w span ia ły  s tra jk  ro b o t
niczy. Sto tysięcy ro b o tn i
ków  stanęło tu jednym  
zgodnym  szeregu. 100.000 
rob o tn ikó iu  w yzw a ło  do 
walkiyĘw oich panów : rz u c i
ło  im / ' żądanie krótszego  
dn ia  roboczego i  wyższej 
płacy, a rządow i — żądanie 
w o lnośc i!“ .

Do ro b o tn ikó w  z fa 
b ry k  p rzy łą czy li się m u
rarze, brukarze, d ro bn i 
rzem ieś ln icy  —  strajk był 
powszechny. Świadczył o 
zaostrzeniu w alk i klasowej, 
o rozszerzeniu frontu w al
czącego proletariatu.

C arski guberna to r zabro
n i ł  fa b ryka n to m  p e rtra k to 
w an ia  z rob o tn ikam i. A by 
odw rócić  ostrze w a lk i prze

c iw  k a p ita lis to m  w  inną  
stronę i  s tw orzyć p re tekst 
do zb ro jne j in te rw e n c ji 
wobec s tra jk u ją c y c h  —  
sprow okow ano na jego roz
kaz rozruchy  an tyżydow 
skie. R obo tn icy  n ie  w z ię li 
w  n ich  udz ia łu : „M y , ro 
bo tn icy , n ic wspólnego z 
tym  nie  m am y! —  s tw ie r
dza odezwa Z w iązku  Ro
b o tn ikó w  Polskich. — M y  
w a lczym y nie z Ż ydam i, 
nie z N iem cam i, lecz z w y 
zyskiw aczam i i  ciem iężca
m i! N iech ży je  sprawa ro 
botn icza!“

Polska klasa robotn icza 
dow iodła, że zdecydowanie 
sto i na s tanow isku re 
w o lu c y jn e j, in te rn a c jo n a li-  
stycznej* w a lk i z kap ita łem  
i  caratem .

Po „buncie łódzkim“ 
ogłoszony został list o tw ar
ty robotników Petersburga 
do ich łódzkich towarzyszy. 
W  liście tym rosyjscy pro
letariusze piszą m. in.:

„U p am ię tn iliśc ie  ta k  bo
hatersko św ięto m ajowe. ■ 
W stąpiliśc ie  o tw arc ie  do 
szeregów św ia tow e j a rm ii 
;.oc a l-dem okratycznej, k tó 
ra  u progu nowego stulecia  
w id z i ju ż  brzask nowego 
u s tro ju  społecznego. Tam  
wszyscy ludzie będą brać
m i, tam  nie  będzie ju ż  n ie 
naw iśc i p lem iennej, pódsy- 
canej św iadom ie przez ca
ra t, k tó ry  chce w  ten spo
sób u trzym ać w  swych rę 
kach siłę zbro jną, a w raz  
z n ią  i  panowanie nad na 
rodam i!

G dy padnie carat, poka
żemy Wam, że m iędzy na
rodem  ro sy jsk im  i  po lsk im  
nie ma nienaw iści. Is tn ia 
ła  ona ty lk o  m iędzy pana
m i, z k tó ry m i m y  n ic  
wspólnego nie m am y  i  k tó 
rzy  k łó c il i się m iędzy sobą 
o to, k to  ma nas w y z y s k i
wać i  ciemiężyć.

Z łączm y się w ięc, p ro le 
tariusze w szystk ich  k ra jó w , 
a w kró tce  nastąp i osta tn ia  
godzina naszych w rogów  —  
zaświeci słońce soc ja lizm u".
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S Z T A N D A R  M Ł O D Y C H

l a d e n s i  K o n w i c k i

Oto ja ka  scena dzie je  się na 
podw órzu pew nej h u ty : n ie
opodal b ra m y  sto i m a ły  samo
chodzik osobowy. Z g ra b n iu tk i, 
św idżo odm alow any na z ie lo 
no, n ik lo w e  okucia błyszczą 
p iękn ie . Pogoda, można pow ie 
dzieć w iosenna: słońce, siwe 
niebo bez chm ur. A  tym cza
sem w  samochodziku siedzi 
dw óch jegomości, k tó rych  m i
n y  bez przesady można okre 
ś lić  ja ko  tragiczne. Jednym  z 
pasażerów je s t h u tm is trz  M i
le w sk i, a d ru g im  h u tm is trz  
Rapacz. Siedzą sobie w  zie lo
n ym  aucie i od czasu do cza
su po p a tru ją  przez m a lu tk ie  
szybk i na  podwórze. H u tm is trz  
M ile w s k i p ró b u je  się naw e t u - 
śmiechnąć, że n ib y  sytuacja  
ic h  n ie  je s t w ca le  taka k ło p o t
liw a . A le  k ie d y  napotka czy

i  ca ły  z d rę tw ia ły  ze w s tydu  
stęka c ichu tko : —  A  bodaj 
was gęś kop ia . Z a c ie k a w ili się 
ludzką  niedolą...

N araz h u tm is tra o w i M ile w 
skiem u zaczyna b ić  szybko ser 
ce. Z  b iu ra  w ychodzi k ie ro w 
n ik  rachuby M iga, m rużąc o - 
czy, pa trzy  chw ilę  w  niebo, a 
potem  dostrzegłszy nieszczę
sne auto, zaczyna skradać się 
z radosnym  uśm ieszkiem . H u t 
m is trz  M ile w s k i naciąga czap
kę na oczy i  chowa się g łęb ie j 
w  cień, ale ju ż  rum iana , o k ra 
szona znaczącym uśm ieszkiem  
gęba M ig i p rzy lep ia  się do 
szyby.

—  K azim ierz , a pośpiesz się 
człow ieku, bo ju ż  dwadzieścia 
po d ru g ie j —  życz liw ie  m ó w i 
M iga, s tara jąc się zajrzeć w  
głąb auta.

jeś rozweselone oczy i jeże li 
k toś  na p rz y k ła d  m rugn ie  zna
cząco, h u tm is trz  M ile w s k i cho
w a  się szybko w  c ien iu  w nę
trza  wozu.

—  N ie  sposób ta k  p ięć m in u t 
usiedzieć —  szepce z rozdraż
n ien iem  M ile w s k i do Rapacza. 
—  Bo i ja k  to  wygląda? Sie
dz im y  ja k  te  k u ry  w  ko jcu  i 
wszyscy na nas gęby rozdzia
w ia ją . Na stare la ta  takiego 
w s tydu  dożyć, t iu !  — sp luw a 
ostrożnie przez pó l o tw a rte  o- 
k ie nko  i  -z nagłą złością k rz y 
czy naraz: —  M aniek, gałganie 
jeden, pojedziesz wreszcie czy 
nie?

Zetem powiec M an iek K oc ie j, 
k ie row ca  zielonego samocho
dz iku , podniósłszy maskę m o
to ru  d łub ie  p rzy  świecach. U -  
nosi teraz flegm atycznie g ło 
w ę i  nie śpiesząc się, m ów i:

— Jedziemy, ju ż  jedziem y 
hu tm is trze  kochani. Świeca 
za o liw iła  się i ani rusz m oto
r u  zapuścić n ie  mogę. A le  na 
czas. zdążym y, niedostateczne
go ze spraw ow ania n ie  dosta
niecie.

—  T fu , ciemięgo, posiw ie
je m y  do reszty! —  krzyczy 
h u tm is trz  M ile w s k i i  z rezy
gnacją opada na siedzenie au
ta. W styd, co tu  gadać, w styd, 
naw e t Rapaczowi w  oczy nie 
sposób spojrzeć. O dw raca ją  się 
w ięc od siebie i  ką tem  o- 
ka  ostrożn ie p o pa tru ją  na po
dw órze pełne słońca.

A  tu  ja k  na złość kręcą się 
ludzie . To przewodniczący Ra 
d y  Zak ładow e j przechodzi, to  
znowu grupa zetempowców 
biegnie do s to łów k i na zebra
nie. Wszyscy ko ło  auta za trzy 
m u ją  się i  m ruga ją  do^ M ań 
ka. N ib y  to  n ic  n ie  wiedząc, 
py ta ją  c ic h u tk im i glosam i:

—  Gdzież to  M an iuś ’wle
ziesz ty c h  hu tm is trzów ?

K oc ie j chytrze  uśm iecha się 
pó łgębkiem :

—  Jak  to? N ie  w iecie? Do 
szkoły hu tm is trze  jadą. O 
w p ó ł do trzec ie j p ierwsza le k 
cja. Spóźnić się n ie  wypada. 
A  tu  m o to r coś n ie  tego...

Przechodnie k iw a ją  g łow a
m i z udanym  współczuciem :

—  No tak , do szkoły n ie  m o
żna się spóźnić.

H u tm is trz  M ile w sk i, słysząc 
te  rozm ow y, w ciska się ja k  
może na jg łęb ie j w  róg  auta

M ilew sk iego  ja k b y  giez u -  
g ryz ł. Pacnął d łon ią  w  szybę 
i  M ig a  ze strachem  odskoczył 
pd samochodu. H u tm is trz  w y 
sunął na  zew ną trz  głowę i  
krztusząc się z ża lu  i  złości, 
k rzycza ł za uc ieka jącym  M i-  
gą:

—  Czekaj Józek, ciebie też 
któregpś dn ia  zapaku ją  do .au 
ta  i  powiozą do szkoły. C ie
b ie  też n ie  m in ie , huncw ocie!

Zaw arczał nagle m otor, M a 
n iek  szybko w skoczył do sa
mochodu i  zatrzasnął za sobą 
drzw iczk i. A u to  ruszy ło  nagle 
z m iejsca, podnosząc żó łty  
k łą b  kurzu . H u tm is trz  M ile w 
sk i odetchnął z u lgą  i  pogła
dz ił siwe wąsy.

— U cieknę z te j je ich  szko
ły , ja k  m n ie  tu  w idzisz, uc iek
nę ■— k rz y k n ą ł do Rapacza, 
rozp rostow u jąc ostrożnie nogi, 
żeby nie  zabrudzić n o w iu tk ie 
go ob ic ia  samochodu.

I I

P ie rw szy w y k ła d  m ia ł być  
o e lektro technice . H u tm is trz  
M ile w s k i us iad ł na osta tn ie j 
ław ce i  ostentacyjn ie  zapa lił 
starą, wyszczerbioną fa jkę . 
Przyczesawszy siwe w łosy, ro 
ze jrza ł się ostrożnie po sali. 
N aw et nie ta k  źle: m łodz ików  
nie  w idać, sami stars i m a j
s trow ie, koledzy. O, tam  pod 
oknem  siedzi K o tlas  z fa b ry k i 
beczek, na pierwszej ła w ie  
drzem ie be ton iarz  N ie lick i. 
M ożna w ytrzym ać. H u tm is trz  
M ile w s k i oddycha swobodniej,

a po c h w ili naw e t w yciąga z 
kieszeni pom ię ty  zeszyt, w  k tó  
ry m  zapisu je zw yk le  lu d z i ze 
swoje j zm iany. Żeby się jesz
cze można by ło  wydostać z hu 
ty , n ie  zw racając n iczy je j u -  
w agi, to  ju ż  naw et da łoby się 
znieść.

M a js te r rozk łada  na  ław ce 
zeszyt i  pogodziwszy się z lo 
sem, ś lin i kon iec o łów ka. A  
potem  zapisu je u  góry czystej 
k a r tk i:  „L e k c ja  e lek tro tech n i
k i “ . Nagle od okna odwraca 
się K otlas. Poznaje w  osta t
n ie j ław ce h u tm is trza  i  w ska 
zu jąc go palcem, parska n a 
raz śmiechem. H u tm is trz  ob le
w a się gorącym  rum ieńcem . 
Szybko chowa zeszyt pod p u l
p it  i  ze sztucznym  uśm iechem  
m ruga  za łzaw ionym  ok iem  do 
K otlasa. S tara się m rugać w e
soło, że n ib y  n ic  sobie z tego 
n ie  rob i, że w  g runcie  rzeczy 
to  naw et zabawne. A le  K o tla s  
szczerzy zęby i  trąca  sąsiadów 
łokciem .

—  Żeby ta k  się z iem ia  roz
stąp iła  te raz —  m arzy  gorącz
kow o h u tm is trz  M ile w sk i, zam 
k n ą w s z y . oczy. Czuje w y ra ź 
nie. że w ąsy zaczynają m u 
drgać niepokojąco.

K toś w chodzi do sa li i  na
raz  c ichnie gw ar w ie lu  g ło 
sów. „P ew n ie  pro fesor —  m y 
ś li h u tm is trz  —  wreszcie k o 
n iec b iedy“ . O tw ie ra  • po w ie k i 
i  na tychm ias t szybko je  zam y 
ka. O tw ie ra  jeszcze raz: n ie 
stety, to  n ie  om yłka . T rudn o  
uw ie rzyć  oczom, że ta m  pod 
tab licą  stoi Fe lek G rochal —  
jego b y ły  pom ocnik. Felek 
m nie  ne rw ow o w  palcach ko 
niec czerwonego zetem pow - 
skiego k ra w a tu  i  zw ilża jąc  
końcem  języka  spierzchnięte 
w a rg i, m ocu je się z trem ą.

—  Co ten tu  jeszcze rob i?—  
m ruczy  h u tm is trz  M ile w sk i, 
odw racając się do Rapacza. — 
A le  drug iego h u tm is trza  n ie  
ma na osta tn ie j ławce. P rze
s iad ł się b liże j tab licy .

Tym czasem  Felek G rocha l 
przesta je na ch w ilę  pastw ić 
się nad sw o im  k raw a tem  i  
wzruszonym , u ry w a n y m  g ło 
sem, zaczyna m ów ić :

—  W ybaczcie towarzysze, że 
ten  w y k ła d  pó jdz ie  może n ie 
zby t składnie, ale n ie  m am  
jeszcze w p ra w y  w  m ów ien iu . 
D latego proszę, żebyście, to 
warzysze, p y ta li od ra m  o to, 
czego n ie  rozum iecie.

—  W al, Feluś, śm iało, bę- 
dziem  pytać w  raz ie  czego —  
w o ła  b e to n ia rz  W ie lick i.

Fe lek rozpoczyna w yk ład . 
Początkowo, fak tyczn ie  idzie 
m u hiesporo. Jąka  się, czer
w ie n i i  zagląda ciągłe do k a r 
teczki. „P a trzc ie  go, p ro fesor— 
m y ś li z żalem  h u tm is trz  M i
le w sk i —  nas będzie, uczył, 
O jcem  m óg łbym  m u być. Za
raz się usm arka i  skończy się 
pro fesorow anie“ .

A le  Felek rozkręca się i  mó 
w i coraz lep ie j. Prosto m ów i, 
po robociarsku, -wszyscy go 
rozum ie ją , a W ie lic k i naw et 
ca ły czas po taku je  głową, ja k 

b y  te  w szystk ie  m ądrości zna ł 
ju ż  od dawna. A  przecie h u t
m is trz  M ile w s k i w ie  dobrze, 
że W ie lic k i n ie  m a pojęcia o 
e lektro technice .

„T rzydz ieśc i la t  rob ię  na 
hucie, hu tm is trze m  m ianow a
l i  i  w szystko po to, żeby się 
teraz uczyć u  tak iego m ło dz i
ka  —  m yś li M ile w s k i. —  Ot, 
spraw iedliw ość. T a k  nasza w ła  
dża ludow a szanuje cz łow ie
k a “ .

H u tm is trz  chowa głowę w  
ciężk ich ży lastych d łon iach i  
p rzym yka  oczy.

Po w yk ładz ie , ledw ie  Felek 
w yszedł z sali, do M ile w s k ie 
go podchodzi Rapacz i  m ów i,

. kręcąc g łową:
—  M a łeb, chłopak. P rosto 

i  jasno w y łoży ł, że lep ie j n ie  
potrzeba.

—  Może sobie w yk łada ć  ta 
k im  ja k  on, ale n ie  m nie, sta
rem u —  pow iedzia ł h u tm is trz  
M ile w sk i, chowając do kiesze
n i zeszyt. —  Dosyć tego d o 
brego.

I  n ie  spojrzawszy na ko le 
gę, wyszedł z s a li

m

N a za ju trz  w  k a n to rk u  h u t
m is trzów  zadzw onił te le fon. 
M ile w s k i podniósł słuchawkę.

— K azim ierz , za jdź do nas, 
do K o m ite tu  na ch w ilę  —  m ó
w i ł  sekre tarz o rgan izac ji pa r
ty jn e j.

,—  Robotę m am . skąd w ziąć 
czas na chodzenie? —  nachm u 
rz y l się M ile w sk i, dom yśla jąc 
się o co chodzi.

—  No, przy jdź, p rzy jdź , n ie  
obraża j się.

Idąc do K o m ite tu  M ile w sk i 
m yś la ł: „Poczekajcie, ju ż  ja  
w am  nagadam. W  p ię ty  wafn 
pó jdz ie“ . A le  w  K om itec ie  h u t 
m is trz  s tro p ił się jakoś. U - 
siad ł na ła w ie  pod oknem, bo 
k ie rn  do sekretarza. Z ap a lił 
fa jk ę  i  u b ija ją c  palcem  ty toń , 
m ilcza ł chw ilę .

—  M ia łe m  te le fon  z ku rsów  
—  p ierw szy odezwał się se
k re ta rz . —  P ow iada ją , żeś zwa 
garow a! w czo ra j. Z le k c ji u -  
ciekłeś, co?

—  A  uc iek łem  —  rz e k ł tw a r
do M ile w s k i

—  No, a ja k iż  p rzyk ła d  da
jesz m łodszym?

H u tm is trz  M ile w s k i poder- 
■ w a ł się z ła w k i.

—  Trzydzieści la t  p rzepra
cowałem  na hucie. Znam  sw o
ją  robotę dobrze. Niczego nie  
mogą m nie ju ż  nauczyć. W y 
szedł ta k i m ąd ra la  i  p ra w i o 
e lektrotechnice. M o to ry  —  po
w iada  —  ta k  i  ta k  są żbudo:- 
wane. A  po d iab ła  m i to  w ie 
dzieć! Szkła m am  p ilnow ać 
i  p rzy  szkle rob ię , a n ie  przy  
ich  tam  m otorach. Za s ta ry  je  
stem na naukę. N iech m ło d 
szych uczą, a n ie  m nie. N ie 
m am  czasu zresztą, przed ro 
botą w yspać się muszę. N ie 
d la  m n ie  ju ż  chodzenie po k u r  
6ach.

—  Niesłusznie staw iasz spra 
wę, K az im ierz . To ważny 
kurs , w  w ażne j spraw ie bez
pieczeństwa i  h ig ie ny  p racy w  
naszym zakładzie. N ig d y  się 
n ie  jes t, za s ta rym  na naukę. 
Na w agary  n ie  chodź, bo 
w s tyd  ty lk o  przynosisz hucie...

K toś wszedł i  p rze rw a ł n ie 
m iłą  d la  hu tm is trza  M ile w 
skiego rozm owę. Sekre tarz za
czął szukać czegoś na b iu rk u  
w śród papierów , zapom nia ł na 
ch w ilę  . o rozm owie, z czego 
skw a p liw ie  skorzysta ł h u t
m is trz  i  c ichcem  w yn ió s ł się 
z K om ite tu .

W racając do kan to rka , m ru 
czał przez opuszczone na w a r
gi wąsy:

—  I  n ie  zobaczysz m n ie  w ię 
cej na kursie , n ie  zobaczysz...

IV

W ieczorem  tego dn ia  . h u t
m is trz  M ile w s k i siedzia ł w  do 
m u p rzy  okn ie i  p a trz y ł na 
m roczn ie jący ogródek. Bez za
czynał ju ż  pączkować, pod pło 
tern z ie len iła  się p ierwsza t ra 
wa. Czas ju ż  pokopać grząd
k i. Na nieb ie  p rzerzedziły  się 
chm ury  i  b łysnę ła  czerw ona
w a gw iazdka. H u tm is trz  prze
ta r ł okno i  w p a r ł się w zrok iem  
w  o d b ity  na szybie og ieniek 
swoje j fa jk i.

den sposób. A  ta k  po cichu lu  
b ią  się napić. Jak  ty lk o  do
chodzi do serdeczniejszej roz
m ow y, to  zaraz w ódka na 
stół. Ja sam nie p iję , ale po
m yśla łem , że może będzie 
w am  p rzy jem n ie j ja k  p rzyn io 
sę poczęstunek, ta k  chcia łbym  
się w am  odwdzięczyć, żebyś
cie, . w iecie, w iedz ie li, że 
o was pam iętam . Wybaczcie, 
rozum iecie, nie chciałem  wam, 
rozum iecie, zrob ić przykrości 
— w idać by ło , że F e lko w i jes t 
p rzykro .

K toś zapuka ł do d rzw i. H u t 
m is trz  od w ró c ił się w o lno  na 
krześle i  n ie  w y jm u ją c  fa jk i 
z ust, m ru k n ą ł:

—  Wejść!
N a progu stanął Fe lek G ro

chal, ściskając pod pachą 
b ia łe  zaw in ią tko . H u tm is trzo - 
w i z rob iło  się gorąco. Puścił 
przed siebie gęsty k łą b  dym u 
i  nagle pożałował, że n ie  w y 
szedł na w ieczór z domu.

—  Można, hu tm is trzu ?— spy 
ta ł Felek.

—  Ano, wejdź.
Felek us iad ł p rzy  stole i  po

łoży ł przed sobą b ia łe  zaw i
n ią tko.

—  P rzy  o k a z ji wszedłem  do 
was, h u tm is trzu , żeby poroz
m aw iać trochę, podziękować 
wam, że pom ogliście m i w yk ie  
row ać się na człow ieka.

—  Aaa tam . N ie  m a o czym  
gadać —  m achną ł ręką za
wstydzony M ilew sk i.

—  A  je s t o czym  m ów ić, jest. 
W iele u  was skorzysta łem  i  
może dlatego t ra f iłe m  potem 
do szkoły. In n y  h u tm is trz  cho 
w a się przed m ło dym i, po c i
chu przyrządza szkło, żeby k to  
n ie  podpatrzył. Do grobu po
tem  zabiera swoje doświadczę 
nie. A  w y  nie. Zawszeście po
kaza li, pouczyli, pom ogli i  za 
to  w am  przyszedłem  podzięko
wać. N ieraz jeszcze, je że li po
zwolicie, w padnę do was, że
by  podziękować, a w ie le  razy 
i  po to, żeby się poradzić.

—  No, no, co ja  tam  m o
głem. U s tró j ciebie w yn iós ł, 
nasza w ładza ludow a —  po
m ru k iw a ł hu tm is trz , wytrz ie - 
pu jąc pop ió ł z fa jk i.

Fe lek ro zw in ą ł paczuszkę i  
w y ło ży ł na stó ł pomarańcze. 
Potem  od w in ą ł pap ier z b u 
te lk i.

—  Z poczęstunkiem  przysze 
dłern, je że li pozwolicie.

—  A  co to? —  h u tm is trz  po
dn iósł do św ia tła  ćw ia rtkę .

Felek za ru m ien ił się.
—  W ódka.
— Pijesz? —  h u tm is trz  po

pa trzy ł przeciągle.
— Hm , no, nie, nie p iję  — 

przyznał się Felek.
H u tm is trz  M ile w s k i w  m il

czeniu podszedł do okna, otwo 
rz y l je  i  w y rz u c ił bu te lkę  do 
ogródka. B rzęk ło  rozb ite  na 
kam ien iu  szkło.

—  Sam nie pijesz, a p rzy 
chodzisz z w ódką —  rz e k ł w ró  
ciw szy do stołu. —  Do starego 
M ilew sk iego przychodzisz z 
wódką, ja k  dó p ijaka . Jakże 
to, Felek?

—  W ybaczcie, h u tm is trz u  — 
ją k a ł się G rochal, m ruga jąc 
szybko p o w ie k a m i —  W iecie 
ja k  to  często byw a. Ludz ie  o 
wódce z obrzydzeniem  m ów ią, 
zap iera ją  się, że n igdy, w  ża-

—  No, a u  ciebie co nowe
go? ■— p rze rw a ł h u tm is trz  M i
lew sk i, ob ie ra jąc pomarańczę.

■— Uczę się, hu tm is trzu , w  
mieście Łodz i i  pracuję. S kie
ro w a li m n ie  tu  do was na 
kurs. Podobno w y  też chodzi
cie, chociaż was nie w id z ia 
łem.

—  Hm , tak , owszem, a ja k 
że, chodzę, dlaczego b y  n ie  —  
bąka ł zm ieszany hu tm is trz . —  
Chociaż po praw dzie za s ta ry  
ju ż  na to  jestem.

—  Dlaczego? Wszyscy *ię
dziś uczą. T ak ie  ju ż  piękne 
czasy. W y się uczycie sam i i  
uczycie tak ich , ja k  ja . Ja  się 
też uczę i  pomagam innym .

—  T ak  —  zam yś lił się h u t
m is trz  M ile w s k i —  aż śmiesz
nie  nawet. Od takiego, od pę
taka, aż do starych ja k  ja, 
wszyscy się uczą. Może to  d la 
tego, że wszystko ta k  szybko 
rośnie, idz ie  naprzód. To i  lu 
dzie muszą się uczyć, żeby na 
dążać, a nawet, żeby w yp rze 
dzać czas.

H u tm is trz  M ile w s k i popa
t rz y ł z ukosa na Felka. Ch ło
pak siedzia ł zam yślany, op a rł 
szy brodę na kraw acie . „P a trz  
cie go, p ro fesor —  m yś la ł —  
łeb m a n ie  d la  ozdoby. In ż y 
n ie rem  będzie, a ja  go prze
cież uczyłem , ja k  szkło nab ie
rać z w anny, żeby rą k  n ie  od
bić. W  ty m  jn żyn ie rs tw ie  i  m o 
ja  cząstka będzie“ .

P o ch y lił się nagle przez stó ł
i k le pn ą ł serdecznie G rochala 
po szczupłym  ram ien iu .

—  No, Feluś, to się Jutro
spotkam y na kurs ie , ale pa
m ię ta j, n ie  ją k a j się, bo  tw ó j 
m a js te r będzie s łuchał w y k ła 
du.

A  w  duchu pom yśla ł: „T ak , 
s tary, n ie  w ypada wagarować, 
bo to  jeszcze ta k i Rapacz go
tó w  lepsze stopnie o trzym ać“ .

I

Pierś sali
przestała oddychać 
(Jdy na scenę przybraną od święta 
wyszedł robotn ik  M artyka  
agita tor fabryczny

i  poeta.

Ktoś kaszlem zmącił ciszę 
usta chustką zasłonił i  przerwał.
—  Towarzysze!
Nie w iem  w  jak ich  
smakujecie wierszach, 
jak ie  ry m y  najw ięcej lub ic ie  
pozwólcie jednak bym  u ją ł słowem, 
słowem
ot prostym  z życia 
nasze p lany na d ru g ą  roku  połowę.

Dużo pracy ju ż  mamy za sobą, 
ale jeszcze 
większa nas czeka; 
w  planie ważna jest każda osoba, 
m yśl i  tru d  każdego człowieka.

W  planie ważna jest każda godzina 
nad książką 
i  przy robocie; 
um ysł nasz i  nasza maszyna 
w  żadnym dniu

nie pow inny
odpocząć.

T rud  nasz złączymy we wspólny wysiłek, 
w tedy prędzej 
wzniesiemy socjalizm  —  
w ytoczym y życie szczęśliwsze 
tokarkam i z

zakładów
Stalin.

Niech sztandarów naszych pu rpu ry  
wiedzie On w  zwycięskie boje. —
Skrzydła rąk  w ylec ia ły  «do góry —  
robociarskie
gołębie (
pokoju. j

JÓZEF RATAJCZAK l 
N (Poznań)
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Kolegom, budującym  Nową Hutą.

Odpoczywając po znojnej pracy, 
tak  rozm aw ia li raz dwaj junacy:
„Wiesz, k iedy Nowa powstanie Huta, 
jako robo tn ik  zostanę tu ta j.

Gdy zbudujem y piece hutnicze —  
k iedy zapłoną pracą ja k  zniczem, 
będę w y tap ia ł na n ich ze stali,
Polsce dobrobyt, szczęście —  socjalizm".

„A  ja  znów, dalej m urować pragnę 
i  k ie ln i m ojej rączkę uchwycić, 
by robotn icy mieszkania jasne 
szczęściem pachnące m ie li d la dzieci“ .

Tymczasem księżyc śmieszną gębę 
w toczył w  m aleńkie nam iotu okno, 
ja k  order —  krągłą, ja k  srebro — jasną, 
spoczynek nocy za sobą wlokąc.

Chłopcy ku  n iem u radosne twarze 
proste zw rócili, jasne ja k  ranek, 
i  znów o Hucie m arzy li razem 
ja k  o dziewczynie, o ukochanej.

STAN ISŁAW  STANUCH  J 
(P iekary Śląskie) *

MURY UDZIE
JAN ROJEWSKI: „Ty«!;jc walecznych" sztułca w 3 atrtacłi. Reiyserta Władysława 

R. Nowickiego. Premiera w Teatrze Narodowym w Warszawie.

Krasnowleckieffo. Dekoracje

F es tiw a l po lsk ich  sztuk 
współczesnych przynosi nam  
coraz to nowe sztuk i po lsk ich  
autorów . „T ys iąc  w a lecznych“ 
Jana R ojew skiego n ie  jest 
sztuką inscenizowaną po raz 
p ierw szy. B y ła  ona Już grana 
we W roc ła w iu  i  w  K rako w ie . 
K ry ty k a  w y tkn ę ła  au to ro w i z 
o ka z ji tych  przedstaw ień w ie 
le  w ad i  błędów. S p róbu jm y 
zastanow ić się nad samą sztu
k ą  i  je j za le tam i oraz wadam i, 
ja k  rów n ież nad bardzo a k tu 
a lnym  problem em  w k ła d u  
p racy  te a tru  w  przedstaw ie
n ie  sz tuk i polskiego autora 
współczesnego.

Jan R o jew sk i pos taw ił sobie 
w  sztuce „T ys iąc  walecznych“  
am b itne  i  godne uznania za
danie: napisać o warszawskich 
rob o tn ikach  budow lanych, o 
ic h  w a lce p rzec iw  ru ty n ie  i  
zacofaniu, o ich now a to rs tw ie , 
now ych  metodach pracy, o 
ty m  co rodz i się zarówno w  
procesie p ro d u kc ji, ja k  i  w  
świadom ości ludz i, rosnących 
równocześnie z dom am i przez 
n ich  wznoszonym i. W  ja k im  
stopn iu  spe łn ił au to r zada
n ie , k tó re  sobie postaw ił?

Jest w  sztuce bezspornie a t
m osfera niekłam anego entuz
jazm u, szlachetnego współza
w odn ic tw a  m iędzy dwom a ze
społam i robo tn iczym i o te r 
m inow e w ykonan ie  zobow ią
zań p ro du kcy jnych , je s t w ła ś -

c iw y  stosunek do in te lig e n c ji 
technicznej i  p ra w id ło w e  u - 
kazanie je j pozytywnego i  ne
gatywnego przedstaw icie la. 
A u to r  p o tra f ił p rzekonyw ująco 
pokazać opory w yn ika jące  z 
konserw atyzm u pew nej części 
naszych inżyn ie rów , k tó rzy  
przyzw ycza jen i do starych 
no rm  technicznych, nie chcą 
naw e t słyszeć o m ożliwości 
ich  re w iz ji.

Tem at sztuk i Rojewskiego 
został w yb ran y  tra fn ie , zasad
nicza kon fig u ra c ja  po lityczna 
sz tuk i jest p ra w id ło w a . Z n a j
du je m y w  „T ys iącu  walecz
nych “  zarówno e lem enty m o
b ilizu ją ce  do w ykonan ia  za
dań P lanu  Sześcioletniego, ja k  
i  p iękne p rz y k ła d y  o fia rne j 
p racy robo tn ików , zna jdu jem y 
postaci lu d z i chw ie jnych  
k tó rych  w ych ow u ją  w ydarze
n ia  sztuki, zna jdu jem y wresz
cie w roga klasowego, k tó ry  
przeszkadza w  re a liz a c ji za
dań załogi robotn icze j, prze
c iw  k tó re m u  sztuka m ob ilizu je  
zarówno nienaw iść w idzów , 
ja k  i  ich  czujność.

Skoro jest ta k  dobrze, d la 
czego jest ta k  źle —  m ógłby 
zapytać n ie jeden z czy te ln i
ków . W yda je  się, że niedobrze 
jes t dlatego, ponieważ R o jew 
s k i us taw ia jąc p ra w id ło w o  
schemat po lityczny  sz tuk i, nie 
p o tra f ił w yp e łn ić  go pe łno
w artośc iow ym  m ateria łem  d ra -

m aturg łeznym , ż yw ym i ludźm i 
i  ich  k o n flik ta m i, a jednocześ
n ie  n ie  ustrzeg ł się k ilk u  po
w ażnych błędów  zasadniczych.

Z aczn ijm y od spraw y orga
n iz a c ji p a rty jn e j. A u to r chciał 
ją  w prow adzić  na scenę. I  za 
to  należy m u  się uznanie. A le  
z ro b ił to  w  sposób, k tó ry  
św iadczy o nieznajom ości p ra 
cy o rgan izacji p a rty jn e j w_ za
k ładz ie  pracy, albo o n ieu 
dolności d ram aturg iczne j au
tora. P a rtię  reprezentu je  bo
w iem  w  sztuce • sekre tarz o r
gan izac ji p a rty jn e j, k tó ry  rob: 
w szystko z w y ją tk ie m  pracy 
po lityczn e j: jest k ie ro w n ik ie m  
robót, personaln ik iem , lep i 
m odel wznoszonej przez ro 
b o tn ikó w  budow li, naw et jest. 
przez k ilk a  dn i m urarzem . A le 
an i przez chw ilę  n ie  pokazuje 
go au to r w  ro l i działacza po
litycznego, organ izatora p a r- ' 
ty jnego. On kom enderu je  i 
ad m in is tru je , ja k b y  b y ł rząd 
cą, czy dyrekto rem , a n ie  se
kre ta rzem  o rg an izac ji p a r ty j
ne j. N ie  w idać  w o kó ł niego 
żadnego ko le k tyw u , n ie  zwo
łu je  on żadnych zebrań w ładz 
o rgan izac ji p a rty jn e j, czy też 
całej o rgan izacji. Robi wszyst
ko  sam, da jąc ty m  na jlepszy 
p rzyk ła d  ja k  sekre tarz orga
n iza c ji p a r ty jn e j n ie  pow in ien 
postępować. „uu i. .- ila S A J :

O organizacji ZMP-owskleJ 
zapomniał autor w ogóle. A

przecież na scenie g łów ną ro 
lę  odg ryw a  brygada m łodzie
żowa, je j en tuzjazm  i  zapał 
do pracy. D z iw n ym  w yda je  
się, że w  w ych ow a n iu  tak  
dz ie lne j i  w a rtośc iow e j b ry 
gady m łodzieżow ej nie wzię ła 
żadnego udz ia łu  organizacja 
ZM P, co w ięcej, że wśród 
cz łonków  te j b rygady wcale 
ona nie  działa. P rzyna jm n ie j 
au to r an i razu  tego nie  poka
zuje.

Innego rodza ju  błędem  au
to ra  by ło  zlekceważenie spra
w y  dyscyp liny  p rodukcy jne j 
na budow ie. W spółzawodniczą 
ze sobą dw a zespoły ro b o tn i
cze, budu jące dw a osiedla. Je
den zespół ma dość żelaza, a- 
by  zbudować swoje osiedle, 
d rug iem u zespołowi' żelaza 
brak. P raw dopodobnie k ie ro w 
n ic tw o  robó t n ie  postarało się 
w  porę o odpow iednie ilości 
potrzebnego m u żelaza. Za
m iast potępić n iedba lstw o k ie 
ro w n ic tw a  robót, lu b  in s ty tu 
c j i  (cen tra li zaopatrzenia czy 
odpowiedniego zjednoczenia), 
k tó re  pow inno  by ło  w  porę 
dostarczyć m a te ria łu  po trzeb
nego na budow ie, R o jew sk i 
sugeruje w idzow i, że załoga 
budu jąca d rug ie  osiedle po
w in n a  odstąpić część swojego 
żelaza kolegom, k tó ry m  go za
b rak ło . Ładn ie  by  w yg ląda ła  
dyscyp lina  p rodukcy jna , gdy
byśm y zachęcali nasze fa b ry 
k i, czy załogi budow lane do 
wzajemnego wypożyczania so
bie budulca, czy surowców, 
żelaza, czy cementu.

I  wreszcie trzecia  wada sztu 
k i, bodajże na jważnie jsza. 
A u to r n ie  u m ia ł pokazać na 
scenie żyw ych  ludz i. Jako ta 
ko  p o rad z ił sobie jeszcze z po
stac iam i in te lig e n tó w , P ro f,

Czaplicki, czy in żyn ie r Bo
cheński m a ją  jak ieś  przeżycia 
psychiczne, są postaciam i t r ó j
w ym ia ro w ym i. N atom iast ro 
bo tn icy  są płascy, w yp o w ia 
da ją dek la ra tyw ne  słowa, k tó 
re  im  au tor w ło ż y ł w  usta, 
wchodzą na scenę z go tow ym  
i u fo rm ow anym  p ro file m  psy
chicznym , k tó ry  się an i na 
jo tę  n ie  zm ienia na przestrze
n i ca łe j sztuki. W dodatku 
nie  m ów ią  z in dyw idu a lizo 
w anym  język iem  i z gó ry  w ia 
domo co powiedzą w  każdej 
sytuacji. Z upe łnym  n ieporozu
m ieniem  jest postać lite ra ta  
Halnego, k tó ry  pęta się po b u 
dowie, zachowuje ja k  id io ta  
i  w  n iczym  nie uzasadnia op i
n i i  w yb itnego  pisarza, za k tó 
rego uw aża ją go robotn icy. 
Jeśli do tego dodamy, że je 
dyną działa lnością lite racką  
Halnego na budow ie jest 
prowadzenie b u ch a lte rii i  
pisanie w ierszy oraz prozy dla 
piękności, w  k tó re j podko- 
chu je Się od pierwszego w e j
rzenia, do jdz iem y do w niosku , 
że po pierwsze —  n ie  w iado 
mo poco au to r w p row a dz ił tę 
postać do sztuk i, a po drug ie 
—  że ta k ic h  p isarzy dz is ia j już  
w  Polsce Ludow e j chyba nie 
ma.

D z iw n ie  n ie  sprecyzowana 
jes t też postać A gn ieszki P o r
czyńskie j, w  k tó re j kocha się 
ów  lite ra t, (bez wzajem ności) 
oraz jeden z boha te rów  sztu
k i  m ło dy  be ton iarz S tefan (z 
wzajem nością). A bso lu tn ie  n ie  
w iadom o co ro b i Agnieszka 
na budow ie, poza tym , że s łu 
ży za ob iekt m iłości. W idzo
w ie  sp iera ją  się d ługo czy 
je s t ona przodownicą pracy, 
czy członkiem  rad y  załogowej, 
albo mężem zaufania, urzęd
niczką, «y. też sekretarzem

organ izac ji p a rty jn e j osiedla
J 3 “ .

W ątłość sz tuk i polega
rów n ież  na tym , że m łodzież 
robotnicza, k tó ra  odgryw a w  
n ie j bardzo dużą rolę, jest 
przedstaw iona płasko, n a iw 
nie, a  naw et m ie jscam i w u l
garnie. W ydaje się chw ilam i, 
że ty lk o  cz łow iek oderw any od 
robotniczego środow iska i  
m łodzieży, może ją  ta k  u k a 
zywać na scenie. C i chłopcy 
um ie ją  ty lk o  wznosić ok rzyk i, 
entuzjazm ować się, lu b  ciężko 
pracować. R o jew sk i n ie  zadał, 
sobie tru d u  pokazania, że poza 
pracą i  nauką is tn ie je  boga
ty  św ia t m y ś li i  uczuć m ło 
dzieży robotn icze j, p rzeżyw a
ją ce j wcale n ie  m n ie j skom 
p likow ane i  ciekawe procesy 
psychiczne n iż m łodzież in te 
ligencka czy mieszczańska. 
M iłość m iędzy Stefanem  _ i  
Agnieszką w yg ląda w  u jęc iu  
Rojewskiego n iezw yk le  ubo
go. R ozm aw ia ją  on i o w ęg lu  
na zimę, albo o m eblach, k tó 
re  trzeba kup ić , a w  n a jle p 
szym razie m ów ią  o betonie_ i  
budowie. Czyżby au to r sądził, 
że rom antyczna m iłość, pełna 
l i r y k i  i  g łębok ie j uczuciowoś
ci jes t m onopolem  Gucia, czy 
Zbign iew a, synów  szlachec
kich , czy mieszczańskich?

T ea tr n ie  pom ógł au torow i. 
Reżyseria K rasno w ieckiego
jest bardzo staranna, w n ik l i
wa, a naw e t pe ina in w en c ji..
Sceny zbiorow e są żywe i  in 
teresujące. B ra k u je  natom iast 
zupełn ie rob o ty  dram aturga, 
czy też k ie ro w n ik a  lite ra c k ie 
go tea tru , k tó ry  pow in ien  sta
rann ie  opracować tekst a u to r
sk i zan im  go dopuści do rea
liz a c ji scenicznej, co w ięce j 
pow in ien  w prow adzić  niejedną

poprawkę w trakcie prób 
sz tuk i. T ym  razem  d ra m atu rg  
m ia ł o ty le  u ła tw io ne  zada
nie, że k ry ty k a  w y tkn ę ła  w y 
raźn ie b łędy sz tuk i z okaz ji 
poprzednich je j inscenizacji. 
T e a tr obszedł się z tekstem  
au to rsk im  w  sposób nacecho
w a ny  n iezrozum ia łym  p ie tyz 
mem. K rasnow ieck i za m ało 
pos ług iw a ł się o łów kiem  re 
żyserskim , skoro n ie  z ro b ił te 
go wcześniej k ie ro w n ik  lite ra c  
k i tea tru . A  tymczasem na le
żało n ie  ty lk o  kreś lić , ale i  w  
porozum ien iu z autorem  nie 
jedno dopisać. S z tu k i w spó ł
czesnych p isarzy po lsk ich  są 
ich  próbą sił. T e a tr pow in ien 
m aksym aln ie  dopomóc im  
sw ym  doświadczeniem, aby 
m og li on i usuwać b łędy swych 
sztuk i  korygow ać je.

P rzedstaw ienie m a za małe 
tempo, co p rzy  słabości psy
chologicznej treśc i sztuki, 
szczególnie jaskraw o  uw idacz
n ia  je j b ra k i. G dyby akcja 
sz tuk i b ieg ła  w a rtko , wówczas 
ubóstwo przeżyć psychicznych 
je j boha te rów  nie  by łob y  tak  
rażące.

G ra ak to rów  jest n ierówna. 
N ie ty lk o  dlatego, że au tor nie 
rów no w yposażył postaci 
swych bohaterów . Z nakom itą  
kreację  stw arza W ojciech B ry -  
dz ińsk i w  ro l i  p ro f. C zap lic
kiego. K ie d y  po ja w ia  się on 
na scenie, sztuka nagle oży
wa, co jes t jeszcze jednym  
sprawdzianem  s tare j p raw dy, 
że tea tr może bardzo w ie le  
dopomóc au to row i. Bardzo do
b ry  je s t K a ro l K arczm arsk i, 
ja ko  m a js te r Z ie ją . P ra w d z i
wy, bezpośredni, p ro s ty  i  
szczery. Jego gra jes t pocie
szającym  p rzyk ładem  dalsze
go ro zw o ju  naszych a k to ró w

w  k ie ru n k u  um ie ję tności od
tw a rzan ia  postaci rob o tn i
czych. D obry  jest rów n ież  F i
je w sk i w  r o l i  K lim k a  i  Su
row a, trochę przerysow any 
jako  w róg  i  złodzie j Synowiec. 
N atom iast fa ta ln ie  gra ro lę  
inżyn ie ra  Bocheńskiego B rac 
k i, k tó ry  wciąż przypom ina 
nam, że g ra ł kiedyś ro lę  w o je 
w ody w  „M azepie". Jedyne 
słowa tekstu, k tó re  b rzm ią  w  
jego ustach p raw dziw ie , to : 
„m u ra rz  na zagrodzie ró w n y  
wojew odzie“ . K o tu rnow e  to 
ny, m elodram at, w ie lk ie  ges
ty  i trag iczna intonacja... Z u -   ̂
pe łn ie  fa łszyw ie  u ją ł swoją 
ro lę  Sródka, ro lę  sekretarza 
o rgan izac ji p a rty jn e j, pogłę
b ia jąc jeszcze b łędy au tora 
sposobem m ów ien ia , (k rzyk, 
często stosowany), gestam i 
(zbyt gw a łtow nym i).

Dekoracje  R. Nowackiego, 
czyste w  kolorze i  ładne w  kon  
s tru k c ji. Wadą ich  jest jednak 
statyka. M iędzy p ierw szym  i  
os ta tn im  aktem  n ic  n ie  p rzy 
rosło na budow ie w idocznej 
w  tle . A  w iem y przecież, że 
w  W arszaw ie każdy dzień przy 
nosi w idoczne zm iany na bu 
dowach sto licy.

Sztuka Rojewskiego jest 
m im o w szystk ich  swych b ra 
ków  pozy tyw nym  z jaw isk iem . 
Św iadczy o tym , że pisarze 
polscy p o tra fią  w yb rać  t r a f 
n ie  tem atykę  sw ych sztuk. 
Rosną budow le  P lanu  Sześcio
letn iego, rosną m u ry  « o w e j 
W arszawy. P ragnę libyśm y, a- 
by  w  sztukach naszych w spó ł
czesnych au to rów  ros ły  n ie  ty l  
ko m u ry , lecz rów n ież ludzie, 
k tó rzy  je  wznoszą, ja k  ró w 
nież autorzy, k tó rzy  o n ich  
piszą.

S TA N IS ŁA W  S ZA R ZY Ń S K I
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Na teren ie w ie lk ich  
b u do w li kom unizm u 
— na budow ie kana
łu  Wołga — Don. K a 
na łu Turkm eńskiego, 

w ie lk ich  e le k tro w n i 
w odnych — K u jbyszew skie j, 
S ta ling radzk ie j, Zaporożskiej 
—  praca w re  przez ca ły  rok 
bez przerw y. T ak i już  jest 
zwyczaj ludzi radzieckich, któ  
rzy  nag ię li do swych w ym a
gań wszystkie pory roku.

Zobaczmy, ja k  w ygląda te 
ren  ty c h  b u d o w li w  okresie 
budzenia się p rzyrody  ze snu 
zimowego, w  c h w ili, gdy na 
ziem ię padają pierwsze ciepłe 
prom ien ie słoneczne. W yb ie rz
m y się w  k ró tką  w ędrów kę po 
tych  terenach. A  więc...

... Do stepów nadw o łża li
ski ch przyszła w iosna. W  c ią 
gu k ilk u  dn i ziem ia u w o ln iła  
się spod grube j po w ło k i śnie
gu. Po bezkresnych stepach 
swobodnie hu la  w iosenny 
w ia tr . P ow ietrze rozbrzm iew a 
hu k ie m  setek m otorów , n ie 
m ilknącym  zerzvtem  buldoże-

rów  i w ieloc7jornakowych eks- 
k a wato rów.

Trasa k a n a łu
W o f ęja-Don 

tętn i życiem
S tuk ilom e trow a  trasa ka - 

ia łu  W ołga — Don tę tn i ż y 
ciem. Od razu za m. K rasno- 
arm ie jsk. pom iędzy śluzami 
N r  2 i  3 w zb ija ją  się wysoko 
w  wiosenne niebo rude obłoki 
— jest to  ku rz  z g liny , uno
szący się poza , skreperam i. 
k tó re  posuwają się w zd łuż pa 
row u pow o li i  niezgrabnie, 
odrzucając na bok swój 10-to- 
now y ładunek. Tu powstaje 
w ew nę trzny p o rt —  o lbrzym ia  
baza prze ładunkow a, skąd ła 
dunki, k tó re  nadejdą koleją, 
będą szły da le j drogą wodną.

D zis ia j pracu je  tu ta j prze
szło 10 maszyn. S talowe ich no 
że bez p rze rw y  żłob ią  dno 
przyszłego portu .

Po drodze, prowadzącej od 
fa b ry k i betonu do śluzy N r  3, 
stale m kną samochody za ła
d o w a n e  betonem.

E le k tryczn y  ekskaw ator p ro d u kc ji radz ieck ie j. D z ięk i jego 
w ydajności, robo ty  ziemne p rzy budow ie kanałów  osiągają n ie 
spotykane dotąd w  budow n ic tw ie  tempo.

POM
S kakan ka

Przeskakując stale taką samą 
ilość lite r  (w  kierunku ruchu 
wskazówki zegara) odczytać 
rozw iązanie. Początek skoków 
do odgadnięcia.

Z. KURDYS 
Będzin

Rozwiązania nadsyłać należy 
w te rm in ie  10-dniowym od daty 
ukazania się numeru pod adre
sem redakcji z dopiskiem  na ko
percie ..Rozrywki umysłowe*’ . Za 
dobre rozw iązanie przyznanych 
zostanie drogą losowania

10 nagród książkowych
Rozwiązanie zadań z nr 30 

(247).
REBUS: Borys Andrejew.
LOGOORYF: Cala młodzież do 

wyścigu pracy (cecha, ryw a l, u * 
chwała, kran. Jawa, Mars. smak, 
SPO, Ełk, U la. udo. gęś. pud. 
N il. Czu, baca. P ila , teść, Le 
na. wypręża, swada, brona).

MAGICZNY KW ADRAT: krowa, 
rower, owale welon, arena.

Za dobre rozw iązanie zadań z 
„n r 39(247) nagrody książkowe 
o trzym ują :
" 1) Ryszard Hofman — Łódź, 

ul. Rzgowska 32-11.
2) Anna Kowalczyk — Sosno

wiec, u l. Jastrzębia 4 m. 4,

3) Józef Łukasik — Wólka Ra
ta jska, p-ta Godziszów, pow. 
K raśnik,

4) Zbigniew Osiecki — Tar
nowskie Góry, ul. 22 Lipca 64,

6) Zbigniew Paniszewskf — Ko
szalin, ul. Szeroka 10-2,

• )  Wiesław Ryński — Kwfdzyń, 
ul. Kościuszki 54 m. 1, .

7) Daniela Sląkowska — Sza
motuły, ul. Boh. Stalingradu 7,

8) Halina Urbanik — Kraków,
ul. Towarowa 6 m. 9,

9) Julian Wilk — w. Lipińskie,
gm. Paprotki, pow. Giżycko,

10) Ignacy Zawadzki — W ar
szawa 24, ul. Tarchom ińska 7 
m .  18.

ROZW IĄZANIE ZADAŃ Z NR 27 
(235) 

t
HASŁO SP: Każdy junak człon

kieni ZMP (dykta, prasa, ważka, 
jod ła , szyba, bajka, płuca, Dania, 
chata, taksa, racja, gazda. W o ł
ga, grota, runda, bukwa, ekipa, 
scena, dumka, fuzla, lim ba, ko- 
Dia).

ELIM IN ATKA : Sport to zdro
wie (smak, pora. tama, atak, ko
za. Adam, karo. w iek — ..k lu cz ", 
mak).

Za dobre rozw iązanie zadań z 
nr 27 (235) nagrody książkowe
otrzym uią :

1) Marian Cwojdziński—Śrem, 
ul. D utkiew icza 8.

2) Józef Kaczmarek — w. O- 
tusz, pow. Nowy Tom yśl,

3) Stanisław Kołtun — w. Pto 
trow ice 10, pow. Jawor.

4) Bogdan Lewicki — Hradec 
Kralove, Kolei M ediku CSR (Cze
chosłowacja).

5) Ryszard Napiera! — Pabia
nice, ul. Moniuszki 23.

6) Władysław Nowak — W ie
leń, u l. Kościelna 14. pow, Czarn 
ków.

7) Józef Piekarz — Łańcut, nl. 
Kochanowskiego 27.

8) Kazimierz Proksa — Jeleń, 
u!. Fabryczna 22, pow. Chrzanów.

9) Mikołaj Sozonowlcz — No
winy Wielkie, ul. Wielska 7, pow. 
Gorzów.

10) Edward Zateńskl — Wro
cław. ul. Reja 29 m. 7.

... A  oto odcinek dz ia łu  w o
dnego, gdzie koncen tru je  się 
większa część robót ziemnych 
kanału. Na odcinku długości 
przeszło k ilom e tra  p racu je  7 
potężnych ekskawatorów .
wśród k tó rych  w id z im y  s łyn 
ny  ekskaw ator „ESZ-14-65“ . 
Załoga tego ekskaw atora w y 
konała plan m arcow y, usuw a
jąc z dna kana łu  ponad 131 
tys. m. sześć, g run tu . Ekska
w ato r óbsługuje brygada m ło 
dego inżyn ie ra  — absolwenta 
S ta łingradzkiego In s ty tu tu  Me 
chanicznego, W asilija G ridnie- 
wa. G rid n ie w  pobił rekord, wy  
dobywając 6 tys. m sześć, w  
ciągu zmiany.

W ielo tonow y czerpak ekska
w atora rap tow n ie  spada na 
dno parow u 18-m etrowej g łę
bokości. Do końca zm iany po
zostało jeszcze 4 godziny, a 
ekskaw ator wydobsd ju ż  ok. 3 
tys. m  sześć, ziemi. Norm a 
dzienna została ju ż  w yko na 
na.

M n ie j w ięcej w  odległości 
ja k ichś  300 m e trów  pracuje 
s łynny na te ren ie  całej budo
w y  kana łu  ekskaw ator (o po
jem ności czerpaka —  3 m 
sześć.) —  „U ra lec  N r  136“  s ta r
szego m a js tra  D m itrija  Slepu- 
chi.

P rzy  k ie ro w n icy  ekskaw ato
ra  siedzi m łody  chłopaczek o 
opalonej, czerstwej od w ia tru  
tw arzy. Jest to m a js te r —  kom  
somolec Iw an  Sieliwestrow. W 
pierwszych dniach k w ie tn ia  
zm iana jego osiągnęła wysoką 
normę. W spółzawodnicząc ze 
s ta rym i m a js tra m i tow . tow. 
Tiszczenko i  W ołochcwem , w y 
dobył on 2.100 m sześć, ziemi, 
zamiast 1.070. Dziś komsomo
lec pobił swój własny rekord, 
ładując na samochody 2.400 m 
sześć, ziemi.

P rzy zwózce z iem i pracow a
ło  w  czasie te j zm iany w iele 
samochodów kom som olskich. 
M aszyny kom som olców P aw ła  
K u lin icza , Aleksego C ym bało - 
wa. Iw a n a  Styczyńskiego i  in 
nych w y w io z ły  po 250— 280 m  
sześć, ziemi.

Do zarządu budow y kana łu  
W ołga —- Don codziennie na 
p ły w a ją  nowe, radosne w iado 
mości ze wszystk ich re jonów  
o osiągnięciach w  pracy bu 
downiczych. C zapurn ikow sk i 
re jon  budow lany donosi o w y  
konan iu  dziennego p lanu ro 
bó t ziemnych.

Zb liża  się noc. Na ciem nym  
firm am encie  nieba zapłonęły 
jaskraw e gw iazdy. Tysiące 
lam p e lektrycznych  o ś w ie tliły  
niezm ierzone połacie stepowe. 
Do pracy przystąp iła  nocna 
zmiana robo tn ików .

„G dzież jest 
ta  uiica...**

teraz przenieśm y się 
na teren budow y e- 
łe k tro w n i wodnej pod 
Kujbyszewem .

W Żygulach szale
je m łoda wiosna. 

W a rtk im  potokiem  m kną z gór 
s tru m yk i. Poziom  w ody na

Wołdze podnosi się z każdym  
dniem.

Listonosz kroczy dobrze mu 
znaną drogą w  k ie ru n k u  W o ł
gi. Nagle za trzym uje  się i ze 
zdum ieniem  rozgląda się w o 
kó ł siebie:

— „G dzież je s t ta ulica, 
gdzież jest ten dom ?"

Przed k ilk u  dn ia m i szedł 
jeszcze tą  u licą, w ita ł zna jo
mych, w stępow ał do domów... 
Teraz cała u lica  rozkopana, w 
n ie w ie lk ie j od siebie od leg ło
ści stoi k ilk a  eskaiwatorów...

W idząc zdum ienie, m alujące 
się na tw a rzy  listonosza, prze
chodzień powiada:

— Będziecie m usie li, to w a 
rzyszu listonoszu, udać się w  
inną stronę osiedla. U lica  na
sza przejechała na nowe m ie j
sce.

Cóż za zm iany zachodzą w  
osiedlu nadw ołżańskim ? P rze
suwa się nie ty lk o  całe do
m y, ale naw et całe ulice. I  tam . 
dale j, u podnóża Z ig u li — w y 
rasta nowe m iasto budo w n i
czych. H u k  maszyn nie  m il
kn ie  an i na chw ilę .

M aszyna W ładim ira Kołoba- 
jewa, k tó re j załoga składa się 
z kom som olców i  m łodzieży, 
pierwsza stanęła do pracy. 
M łode j załodze ekskawatora 
przypad ł w  udzia le w ie lk i za
szczyt: w ydobycie  p ierwszych 
m sześć, ziem i w  wąwozie e- 
le k tro w n i wodnej. Od same
go początku m łodzi robo tn icy  
chcą kroczyć na czele. W edług 
no rm y c y k l pracy ekskawatora 
— załadowanie i pow ró t czer
paka ekskawatora, pow in ien 
trw a ć  90 sekund.

—  Nasza norma —  60 se
kund —  oświadczył Kołóba- 
jew. —  Brygada walczy o se
kundy.

Podczas gdy brygada K o ło - 
ba jewa w a lczy o sekundy — 
w  mieście po rto w ym  na d ru 
g im  brzegu W ołg i, do pracy 
przystąp iła  m łodzieżowa b ry 
gada kom som olska c ieśli A le 
ksego Nikonowa. B rygada b u 
du je domy.

W  m alow n icze j m iejscowoś
ci, w  gęstym lesie jod łow ym , 
powstaje m iasto budow niczych 
K u jbyszew sk ie j GES. Część 
domów jest ju ż  zamieszkała. 
Budu je  się dw ie nowe dz ie ln i
ce. Na dzień 1 M a ja  zostaną 
oddane do uży tku  dalsze 5 do
m ów  oraz Pałac K u ltu ry  „K u j 
byszew hydrostro ju “ . Na w ie 
cu, pośw ięconym  założeniu 
fundam entów  pod Pałac K u l-

Obrona Nimzowitscha
grana na międzynarodowym turniaju 
mistrzowskim w Amsterdamie r. ub. 
Białe: Donner Czarne: Reshevsky

I. d2 — d4, Sg8 — 16. I .  e l — c4, 
e7 — «6. S. Sbl — cJ, GfS — M . 4. 
H dl — c3. SbS — c6. 5. Sgl — t3. 
d7 — d6.

Jest to tzw. „W ariant zurychskl". 
albo „warszawski" (gdyż bardzo czę 
sto grywał go Najdorf), którego o- 
kres największe) popularności przy
padał na lata 1934 — 37.

6. a2 — a3, Gb4:c3+. 7. Hć2:c3,
a7 — aS.

Najsolidniejsze. Czarne nie dopu
szczają do b2 — b4. Jak wykazała 
praktyka ofiara piona po 7... 0 — 0. 
8 b4. e5?i po 9. d:e5, d:e5. 10. S:e5. 
S:e5. 11. H:e5, We8. 12. Hb2! nie jest 
zupełnie poprawna.

8. b2 — b3. 0 — 0. 9. Get — b2.
Za jeszcze precyzyjniejsze uchodzi 

najpierw 9.g3 wraz z Gg2, 0 — 0 itd.
9... Wf8 — e8. 10. W al — dl, Hd8— 

e7 U . d4 — d5.
Dość obosieczny ruch, aie chyba 

najlepszy, gdyż w przeciwnym wy
padku dochodzą czarne do elf — e5 a 
doskonałą grą, grożąc e5 — e4 — e3 
ltd.

I I .  .. Sd7 -  b8!
Po 11... e:d5? 12. c:d5 miałyby bia

łe silny nacisk na linii „c".
12. d5:e6. f7:e6. 13. g2 -  g3, b7—b«. 

14 Gfl g2, Gc8 -  b7. 15. « —0, 
SbS -  d7. 16. Sf3 — el?

Niekonsekwencja, albo... zbyt w iel
ki szacunek dla przeciwnika — arcy- 
mistrza! Dążenie do uproszczeń po
zwoli czarnym przejąć inicjatywę. 
Znacznie energiczniej zagrał w tym 
samym turnieju kilka rund później 
dr Euwe przeciw van Sheltindze 
16. b4! i po l(i... a:b4. 17, a:b4, c5. 
18. b:c5, b:c5. 19. e3. Ge4. 20. Sh4, 
G:g2. 21. S:g2, We — bS. 22. Hc2, 
Se8. 23. W al, Sb6. 24. SM, e5. 25. Sd5, 
S:d5. 26. e:d5, W :al. 27. 6 :a l,
Hf7. 2* . 14, osiągają« ostate
cznie atak, wystarczający do zwycię
stwa.

16... Gb7:gT t7. *e l:g t, *d7 -  r t.
■a. ft — ft.

I tu  jeszcze należało spróbować 
18. b4, co po 18... Sa4. 19. Hb3, S:b2. 
20. H:b2, a:b4. 21. a:b4, m im o bardzo 
silnego centrum  czarnych, dawało 
pozycję najzupelnie m ożliw ą  do n- 
trzym anla .

18.. . Wa8 — Ml
Teraz grozi 19... b5! ! odpowiedź 

bia łych jest wymuszona.
19. a3 — a4, d8 — d5. 26. Het—c2.
Po 20. c:d5. e:d5 wcześniej, czy

później rozstrzygną łby nacisk czar
nych na l in ii „ e " .

20.. . Wb8 — dS. 21. G M  — aS.
Dopuszcza do zupełnego skrępowa

nia pozycji. W zględnie najlepsze by- 
to jeszcze 21. e3.

21.. . d5 — d4. 22. Jg2 — et, e«—et. 
23 e2 — e4?

Bia łe  sądziły prawdopodobnie, 2e 
uda im  się odebrać piona, spotka je 
jednak bardzo n ieprzyjem na niespo
dzianka. T rudno już  byto jednak o 
zadowalającą obronę przed grożącym 
eS -  e4.

23.. . d4:e3 e. p. 24. Sel — d3, «5— 
e4!

Obalenie koncepcji biatychl
25. Sd3:c5, e4:f31!
Pointe‘ at Marsz piona „e" roz

strzyga w k ilku  posunięciach.
26. Wft:f3. W d8:d !+ . 27. Hc2:dl, 

e.3 — e2! 25. Hdl — el. b6:c5. 29. Ga3 
— cl, We8 — d8
i b ia łe  poddały się. gdyż grozi 30... 
W d l. a po 30. Gd2 nastąpi 30... W:d2!

Interesująca, żywa partia , o efek
tow nym , kom binacyjnym  zakończe
n iu .

Z  TE K I H UM O RU ...
Arcymistrz Janowski odznaczał się 

wybuchowym temperamentem, byt 
wiecznie rozdrażniony, porywczy I 
uparty. Biada temu. kto wygrał i  
nim partię: n» głowę nieszczęśnika 
spadała Istna lawina wyzwisk. Od
czuł to dotkliwie arcymistrz Schlech
ter podczas pojedynku, rozgrywane
go z Janowskim w Karlsbadzie w 
1902 roku. Pojedynek ów wykazał w j 
raźną przewagę Schlechter*. Ilekroć 
Schlechter atał „na w ygranej", mu
siał ratować tlę  ncleczką przed wy
buchami gniewa przeciwnika. (a)

tu ry , m łodzież podjęła zobo
wiązanie — wybudow ać bu
dynek przedterm inow o, nr. 
dzień o tw a rc ia  2 kon fe renc ji 
kom som olskie j budowniczych 
„K u jb yszę w h yd ro s tro ju “ ,

Zadanie dzienne — 
wykonane

ew y brzeg Wołgi.

L S ta ling rad. Na prze
strzeni w ie lu  k ilo m e 
tró w  rozciągnął się w  
stepach teren budów  
n ictw a. T u ta j odby

w a ją  się prace przygo tow aw 
cze do budow y S ta ling radzk ie j 
e lek trow n i wodnej.

R obotn icy bu du ją  drog i, za
k ła da ją  to ry  k o le i dojazdo
w ych, fundam en ty  pod bu dyn 
k i przyszłego m iasta budow ni 
czych S ta ling radzk ie j GES. 
Już oddano do uży tku  p ie rw 
szy dom. P ie rw szy dom  na te 
ren ie budowy. D rz w i i  okna 
w  ty m  domu o tw ie ra ją  się jesz 
cze z trudem , czuć ‘zapach 
świeżej fa rb y  i  drzewa.

P racu ją tu  rów n ież ekspe
dycje naukow o -  badawcze. O - 
pracow ują one p ro je k ty  p rzy 
szłych budow li.

W  ciężkich w arunkach  w io 
sennych powodzi, p racu ją  o- 
becnie na tras ie  kana łu  W o ł
ga — A chtub ińsk iego geodeci 
pod k ie row n ic tw e m  W. Pop- 
kowa, w ytycza jąc d la  budow 
niczych trasę przeszłego k a 
nału. K an a ł ten w ykopany zo
stanie tam , gdzie obecnie ro 
sną gęste, wysokie lasy. D la 
usta len ia trasy  przyszłego ka 
nału, trzeba obecnie porobić 
przesieki w  lesie, w zd łuż któ-* 
rych  ustaw i się o rien tacyjne 
s łupk i ze znakam i geodezyjny 
m i dla budowniczych.

... Nadchodzi wieczór. Na na j 
wyższym  budynku osiedla za
pala się czerwone św ia te łko  
To znaczy, że w  dn iu dz is ie j
szym wszystkie odc ink i budo
w y  w yko n a ły  swoje dz ie * '" '' 
zadania...

Kara-Kum  
zm iem a oblicze

P ow ęd ru jm y dale j 
— na teren budow y 
kana łu  T u rkm eń sk ie 
go. Przed nam i d o li
na, w  k tó re j za parę 

la t  powstanie o lb rzy 
m ie m orze Jascjiańskie. Zasięg 
prac rozszerza się tu ta j z każ
dym  dniem. Na brzegu Jascha 
nia zakłada się fundam enty, 
pod w arsz ta ty  mechaniczne. 
T ra k to ry  „S-80“  dostarczyły 
już  w ie le  maszyn frezerskich, 
sz lifie rek, urządzenia dla. e lek
tro w n i itp . Cenne ła d u n k i k ie 
rowane są rów n ież na główną 
trasę kanału Turkm eńskiego— 
z G o rk i ja  na brzegi A m u -D a - 
rii. m kn ie  transport, w iozący 
o lb rzym ią  kopaczkę i inne ma 
szyny.

Zapad ł’ ju ż  zm rok. N ie w ie l
ka gruoa topogra fów  ascha- 
badzkich dotąd nie  pow róciła  
z terenu. W  obozie zapanował 
n iepokó j: przecież wszystko 
jest m ożliw e w  tym  m orzu 
piasków, w  dodatku w  ciem 
ną noc. Tow . R ybaków  roz
kazał zapalić ognisko na n a j
wyższym  pagórku i  w ysłać sa 
mochód na poszukiwanie to - 

•pografów. N iepokój okazał się 
jednak zbędny. Za ledw ie zaplo 
nęlo ognisko, ja k  u w ejścia do 
obozu rozleg ł się śmiech i ha 
łas — topogra fow ie  p o w ró c ili 
z pracy.

— S późniliśm y się, wiecie, 
dlatego, że m ie liśm y in te resu
jące zadanie, k tó re  postano
w iliś m y  w ykonać, pom imo, że

było ono bardzo trudne. Nie 
zauważyliśm y. ja k  zapadł 
zmierzch. W szystko byłoby 
dobrze, gdyby nie ten straszny 
upał, ja k i panował w dzień, 
takie pragnien ie m ie liśm y, że 
aż ha... — pow iedzia ła m!odv 
opograf W iera Sptryna.

Na to jeden ze starych m ie 
szkańców pustyn i K a ra -K u m  
uśmiechając się, pow iedzia ł:

— To ci w  k w ie tn iu  gorąco? 
A  cóż ty  m iła  dziewczyno, po
wiesz w  czerwcu lub w  lipcu^

Widzę, żeś nie była  n igdy w  
¡ecie w  K ara -K um ach !

W iera uśm iechnęła się i od
powiedziała z prostotą, lecz 
przekonywująco:

— No cóż, że nie by łam  —  
de będę!

W ta k i oto sposób hartują  
sie rn lotłz i ludzie na w ie lk ich  
budowach kom unizm u, hartu
ją  się duchowo i fizycznie, tak, 
łołr ha rtow a ła  się s ta l“ !

Oprać. W. SM AG

DNIEPROSTRO J

W  69 rocznicę śmierci

K A R O L  D A R W I N
w ie lk i p rzyrodn ik  m aterialista

19 kw ietnia br. minęło 69 lat od chwili gdy 
w  D ow n u m a rł jeden z na jw iększych p rzy ro d 
n ików , ja k ic h  w yda ła  ludzkość —  K a ro l D a r
w in . W nuk znanego lekarza i przyrodn ika  
X V I I I  w ieku , Erazma D arw ina , u ro dz ił się w  
1809 r. w  Shrew sbury. Po stud iach w  E dyn
bu rgu  i na U n iw ersytec ie  w  Cam bridge, d w u 
dz iesto le tn i K a ro l wyrusza na okręcie „B ea- 
g le “  (po po lsku „O g a r“ ), k ie row anym  przez k a 
p itana  F itz roya , w  podróż naokoło świata. 
Zw iedza B razylię , zachodnie wybrzeża P o łud 
n iow e j A m e ry k i i liczne wyspy Oceanu Spo
kojnego, wynosząc z te j w ie lo le tn ie j podróży 
o lb rzym ią  kopa ln ię  wiadom ości, z k tó re j bę
dzie czerpał pe łnym i rękom a przez całe życie.

w '  w y n ik u  tej podróży i innych  rozleg łych 
badań, powstało w  1859 r. epokowe dzieło 
D a rw ina  „O pochodzeniu ga tunków “ , w  k tó 
ry m  au to r uzasadnił i  rozw iną ł teorię ewolucji 
świata organicznego.

Teorią swą dowiódł Darwin, że teoria o nie
zmienności gatunków zwierząt i roślin, panu
jąca przez tysiące lat w  nauce, jest fatezywa. 
Różnorodny świat organiczny powstał ze współ 
nych zaczątków, poprzez nieustanne zmiany 
i stały rozwój. Podstawą i punktem wyjścia 
tej teorii jest walka o byt, jaką toczą między 
sobą organizmy zwierzęce i roślinne. Na świat 
przychodzi znacznie więcej potom stwa, aniże
l i  się może utrzymać przy życiu. Z tej nie
zmiernej liczby nowych osobników, tylko jed
nostki najbardziej przystosowane do otoczenia 
mogą utrzymać się przy życiu, zwyciężając

osobniki słabsze, gorzej dostosowane do środo
w iska, w  k tó ry m  żyją. To zjaw isko w ym ie ra 
n ia  organizm ów , n ieprzystosowanych w  dosta
tecznym  stopniu do w a lk i o b y t i jednocześnie 
u trzym an ie  się osobników  - na jba rdz ie j w ypo
sażonych przez na tu rę  do n ieubłaganej w a lk :, 
nazwał D a rw in  „doborem  n a tu ra ln y m “ . W  ten 
sposób bez uciekania się do dz ia ła lności „s ił 
wyższych“  i „cud ów “ , w yjaśn iona  została owa 
pozorna celowość w  przyrodzie , k tó ra  jes t je 
dyn ie  w y n ik ie m  w a lk i o byt, w y n ik ie m  p ra 

wa doboru naturalnego.

Teoria  doboru natura lnego w yjaśn ia , ja k  w 
drodze naturalnego rozwoju, ro ś lin y  i zw ierzę
ta przystosowały się do warunków bytu. W y 
tłumaczyła ona również w jaki sposób, z pros
tych roślin i zwierząt powstawały organizmy 
o budowie bardziej skomplikowanej.

D a rw in  jes t rów n ież tw órcą  teo rii, że czło
w iek pochodzi od zwierzęcia. D a rw in  dow iódł, 
że człowiek pochodzi od małp człekokształt
nych. Nie p o tra f ił jednak D a rw in  znaleźć p rzy 
czyny, dz ięk i k tó re j człow iek w yprow adza jąc 
się od zwierzęcia, ta k  dalece w yprzedz i! w  roz
w o ju  swego poprzednika.

Ze swej te o rii e w o lu c ji D a rw in  w ysuną ł 
wniosek, iż cz łow iek jest na jw yższym  w y tw o 
rem  e w o lu c ji św iata zwierzęcego, z którego 
bezpośrednio czerpie odżywcze soki. T y lk o  o l
brzym iem u ro zw o jo w i mózgu i  innych  orga
nów, potrzebnych w  walce o byt, zawdzięcza 
swój szybki rozw ój i panowanie nad sw ym  
zw ierzęcym  i  roś linn ym  otoczeniem.

P raw dziw e przyczyny tego z jaw iska o d k ry 
l i  i dow ied li — K. Marks i Fr. Engels w  dzie
le „Rola pracy w  procesie uczłowieczenia m ał
py“ . Engels rozwija tezę Marksa o tym, że 
człowiek różni się od zwierząt tym, że potrafi 
wytwarzać narzędzia pracy. Dzięki wytworze
niu pierwszych narzędzi —  noża kamiennego 
czy topora, rozpoczęła się praca i dzięki niej 
wyzwolił się człowiek ze świata zwierzęcego.

Zasługi D a rw in a  dla  rozw o ju  na uk i ogólno
lu dzk ie j są przeogromne. Podobnie ja k  N ew 
ton o d k ry ł praw o c:ążenia powszechnego, od
k ry ł on p raw o ew o luc ji św iata organicznego. 
Darwinizm  zajmuje poważną pozycję w  świa
topoglądzie naukowym, jak im  jest m ateria
lizm dialektyczny, stanowiąc podstawę do zro
zumienia praw przyrody. Bez tej te o rii nie 
m ógłby istnieć św iatopogląd m ateria łis tyczny. 
Praca Darw ina otwiera również szerokie moż
liwości w  dziedzinie przeobrażenia przyrody 
— przeobrażenia świata zwierzęcego i roślin
nego.

Już w  kilka dni po ukazaniu się dzieła D a r
wina „O pochodzeniu gatunków“ — Engels 
pisał: „Darwin, którego właśnie czytam, jest 
wspaniały. ...Nie było jeszcze dotychczas tak . 
gigantycznej i w  dodatku uwieńczonej takim  
sukcesem próby udowodnienia historycznego 
rozwoju przyrody".

LE S ZE K  B Ł A S Z C Z Y tfS K I

30 czerwca 1860 roku, na 
un iw ersytecie  to O xfo rdz ie  
odbyła się dyskusja, którą  
D arw in  w  liście do H uxleya  
nazwał .,straszną b itw ą “ . W 
toku te j dysku s ji b iskup  
W ilberfo rce  oskarżył D a r
w ina  o to, że-poglądy jego 
sprzeczne są z b ib li jn y m  o- 
pisem stworzenia św iata.

Na dyskus ji obecny by ł 
rów nież ad m ira ł F itz roy, 
k tó ry  w  czasie podróży  
D arw ina  b y ł kapitanem  
okrę tu  „B eag le". A d m ira ł 
F itz roy  ośw iadczył, że na 
pokładzie „Beagle“  sp iera ł 
się często ze swym  tow a
rzyszem., w ystępując prze
c iw ko jego śmiesznym po- 
grądom, k tó re  przeczyły  
słowom  B ib lii.  W ym arcie  
o lb rzym ich  zw ierząt w ‘ro
dza ju m astodonta tłu m a 

czył F itz roy  zagładą tych  
zw ierząt iv czasie b ib li jn e 
go potopu: wejście bowiem  
do A rk i Noego by ło  dla  
nich zbyt wąskie.

Szczególnie ostro —  rzecz 
jasna — podchodzono w  d y 
skus ji do prob lem u pocho

dzenia człow ieka. B iskup  
W ilberfo rce  zadał H ux leyo - 
w i, k tó ry  b ro n ił n a u k i D a r
w ina iron iczne pytan ie : czy 
spokrew niony jest z m a ł
pą po mieczu, czy też po 
kądzie li.

H ux ley  dowcipnie odpo

w iedzia ł b iskupow i: „N ie  
m ia łbym  się czego w stydzić, 
gdyby m oim  dziadkiem  by

ła m ałpa. N atom iast w s ty 
dz iłbym  się, gdyby b y ł n im  
człow iek, k tó ry  w trąca się 
do spraw  naukowych, nie 
m ając o n ich  najm niejszego  
pojęcia i  us iłu je  ty lk o  za 
pomocą pustych słów po
w ik ła ć  te spraw y stając w  
obronie przesą.dóro re l ig i j
nych".



Brak pracy agitacyjnej i szkolenia
spowodował spadek produkcji
w Szczecińskich Zakładach Przemysłu Odzieżowego

Przez pierwsze dn i m arca b r.
Szczecińskie Z ak łady  P rzem y
s łu  Odzieżowego poważnie prze 
k racza ły  no rm y. A le  ty lk o  
przez pierwsze dni... P otem  ro 
b iono coraz m n ie j, a od 20 m a r
ca załoga w yko nyw a ła  o ok. 60 
proc. m n ie j n iż  w  początkach 
miesiąca.

W a rto  się zastanowić, co spo
w odow ało  ten ogrom ny spadek, 
w a rto  się zastanowić, ja k  na
leży zapobiec ta k  poważnemu 
obniżaniu się w yda jnośc i pracy.

Cfd po łow y stycznia br. po
szczególne ha le poddawano ge
ne ra ln ym  rem ontom . Taśm y poro 
d u kcy jn e  przerzucane b y ły  do 
tym czasow ych pomieszczeń. 
Rzecz jasna, m ogło to  i  m u 
sia ło  spowodować spadek p ro 
du kc ji, a le co n a jw yże j o 15, 
no, o 25 procent. Przecież w  
ty m  okresie n ie  zm ieniano a- 
so rtym en tów !

Przyczyna b y ła  inna.

R A D A  Z A K Ł A D O W A  M U S I 
W SPÓ ŁPRAC O W AĆ 

Z  D Y R E K C JĄ

Z ak ła dy  ob ję ła  n iedaw no no
w a  dyrekcja . D okłada ła  ona i 
dokłada w ie lu  starań, aby w y 
konyw ać p lany  produkcy jne , 
a le  n ie  w spó łp racu je  z n ią  Ra
da Zakładowa. K o m ite t W spół
zaw odnictw a P racy także nic 
n ie  ro b ił. N ie odbyw a ły  się na
ra d y  produkcy jne , rob o tn icy  nie 
zn a li an i p lanu ogólnego, an i 
swych w łasnych w  n im  zadań, 
n ie  w iedz ie li wreszcie nawet, 
k tó ra  „taśm a“  by ła  w  ub ieg łym  
m iesiącu najlepsza, k to  i  ile  za
oszczędził w  w y k ra w a ln i.

Czyż n ie  je s t w in ą  R ady Za
k ła do w e j, że rob o tn icy  praco
w a li, n ie  znając swoich w y n i
ków , a w spó łzaw odn ictw o i  je 
go K o m ite t ta k  ja k b y  n ie  is t
n ia ły?  Czyż Rada Zakładow a 
n ie  zdawała sobie sprawy, że 
p rzy  ty m  s ty lu  pracy doprow a
dzi do spadku, a n ie  do zw ięk 
szenia p rodukc ji?

N ie na ty m  koniec.
O św ie tlicę  pracow nicy dopo

m in a ją  się od dawna. O trzym u
ją  zapewnienia, że „ i  owszem“ , 
że „w k ró tc e “  i  — na ty m  k o 

niec. Obecną „ś w ie tlicę “  można 
okreś lić  za ledw ie  m ianem... po
czekaln i. A  przecież św ie tlica  
je s t potężną b ro n ią  ag itacy jną, 
pomagającą w  upowszechnieniu 
now ych fo rm  pracy, współzaw o
dn ic tw a .

W A L K A  O D Y S C Y P LIN Ę
PR A C Y  TO  N IE  T Y L K O  

K A R Y , A LE  PRZEDE 
W S Z Y S T K IM  A K C JA  
U Ś W IA D A M IA J Ą C A

A  da le j: n ie  rozw iązano na 
leżycie spraw y dyscyp liny  p ra 
cy. Ileż  razy w  naszej fab ryce 
zdarza się, że p racow n icy z taśm  
nie  przychodzą do pracy —  bez 
uprzedzenia! Na ich m iejsce nie 
ma w ted y  zastępstwa. W  re zu l
tacie, aby nie  dopuścić do po
sto jów , m aszyn is tk i w yko n u ją  
także robotę za swe nieobecne 
ko leżanki. O d b ija  się to  fa ta ln ie  
na jakośc i i  ilośc i w ykonane j 
pracy. Dużo odzieży „schodzi“  
na XI gatunek, dużo wym aga 
k ło p o tliw ych , zab ierających d r o 
gocenny czas, poprawek.

90 procent załog i to  kob ie t}', 
a ponad po łow a to młodzież.
I  trzeba stw ie rdz ić , że w inę  za 
stan p ro d u k c ji ponosi n ie  ty lk o  
sama Rada Zakładowa, czy K o 
m ite t W spółzaw odnictw a Pracy.

B Y C  K IE R O W N IK IE M  
M Ł O D Z IE Ż Y — OTO Z A D A N IE  

Z A R Z . FA B R . ZM P

O rgan izacja  Z M P -ow ska  n ie 
w ie le  zrob iła , aby być k ie ro w 
n ik ie m  i  ag ita torem  m łodzieży.

Zarząd Z ak ładow y Z M P  od 
k ilk u  m iesięcy om aw ia  sprawę, 
u tw orzen ia  brygad  „L e k k ie j 
K a w a le r ii“ . Kończy się —  ja k  
dotąd — na gadaniu. Zapom 
n iano także o s tw orzen iu  sze
rok iego ak tyw u , o ag itac ji, o 
szerokim  szkolen iu ideo log icz
nym  i  zawodowym . A lb o  spra
w a radcy  młodzieżowego. W  
przeciągu 6 tygo dn i (przed koń  
cem ub. roku ) zm ien ia li się oni 
trzy k ro tn ie . Zarząd M ie js k i 
ZM P, k tó ry  ich  p rzysy ła ł i  Za
rząd Fabryczny ZM P, przecho
d z ili obok tych  w yp a d kó w  obo
ję tn ie . „N ie  ma, to  n ie ! P rz y j
dzie n o w y“ , m ó w ili,  i  n ic  n ie

rob iono, aby ten „n o w y “  b y ł
lepszy.

Jedyną b ron ią , k tó ra  w a lczy 
dość skutecznie o lepszy s ty l 
p racy i  usunięcie niedociągnięć, 
jes t gazetka ścienna. A le  to za 
mało!

B ra k  w spó łp racy Rady Z a k ła 
dowej z D yrekc ją , bezczynność 
K o m ite tu  W spółzawodnictwa, 
b ra k  narad p rodu kcy jnych  i  pro 
pagandy w y n ik ó w  współzawo
dn ic tw a  w  Zakładzie, b rak 
św ie tlic y  i  pracy uśw iadam ia ją 
cej oraz szkolenia ideologiczne
go —  w szystko to  p rzyczyn iło  
się do spadku jakośc i i  ilośc i 
p ro du kc ji, do tego, że przy  prze 
rzutach taśm  norm a zm nie jszy
ła  się aż o 60 procent.

Ś M IE LE J P O W IE R ZA Ć  
O B O W IĄ Z K I 

W Y R Ó Ż N IA JĄ C E J SIĘ 
M Ł O D Z IE Ż Y

Jak ie  są w n iosk i, ja k ie  w  
zw iązku z ty m  Zadania stoją 
przed m łodzieżą i  je j organ iza
cją — ZMP?

Przede w szys tk im  trzeba ,stw© 
rzyć b rygady  „L e k k ie j K aw a le 
r i i “ , b rygady, składające się z 
bo jow ych Z M P -ow ców  — robot 
n ikó w  z p ro du kc ji. Trzeba na 
tychm ias t u tw o rzyć  ku rs  szko
len ia  ideologicznego, którego 
nie um iał- dotąd rozpocząć Za
rząd Fabryczny. T rzeba pow ią 
zać pracę ideologiczną z zagad
n ien iam i p ro du kc ji. A  to jest 
zadanie n ie  ty lk o  Zarządu Fa
brycznego ZM P, ale g ru py  ag i
ta torów , k tó rą  pow in ien  on u -  
tw arzyć. Do g ru py  ta k ie j, ja k  
i  do in nych  odpow iedzia lnych 
prac trzeba śm ie le j w ysuw ać 
w yróżn ia jącą  się zdolnościam i 
i  chęcią do p racy  m łodzież. A  
ta k ie j je s t w  Szczecińskich Za
kładach P rzem ysłu Odzieżowego 
dużo.

Jeś li w ym ien ione  u s te rk i bę
dą usunięte, je ś li o rgan izacja  
ZM P  będzie ściślej w spółp raco
w a ła  z P a rtią  i  polepszy swój 
s ty l pracy, w te d y  na pewno 
w skaźn ik  p ro d u k c ji znów  pod
niesie się wysoko.

Korespondent
H E N R Y K  D Z IA R N O W S K I

^ G Z Y T E L M IC y  P IS Z A

T rzeb a  uczyć i  icychoinyw ać  
O  stosunku do m łodzieży  

u j  Żyrard o w sk ich  ZPO
K oleżank i z b rygady  im . Jan 

ka  K ras ick iego  w  Ż yradow sk ich  
Zakładach P rzem ysłu Odzieżo
wego piszą w  sw ym  liśc ie  do 
R edakc ji:

„W szyscy na nas krzyczą, ale 
żeby pomóc trochę, to n ie  ma  
nikogo. Na zebraniach oddzia ło
w ych  w y ty k a  się ty lk o , że m ło 
dzież ro b i błędy, że m łodzież  
m usi się podciągnąć, ale n ik t  
nam  tych  błędów  nie  w ykaza ł, 
an i do tego „podciągn ięc ia  się '' 
nie zabrał..."

B ra k  pom ocy i  op iek i, n ie 
konkre tna , a zatem i  n ie tw ó r  
cza k ry ty k a  —  to  na jp ow a żn ie j
sze bo lączki koleżanek w  ŻZPO  
—  inne  ściśle się jednak  z n i
m i w iążą:

„W szystk ie  szwaczki naszej 
zm iany m a ją  I  kategorię, ty lk o  
nasza brygada  —  15 zetempó- 
w ek ma kategorię I I  —  czyta
m y da le j w  liście. —  G dy p ro 
s iłyśm y o przeszeregowanie od
pow iedziano nam , że n a jp ie rw  
m usim y „w yd a ć  ilość  i  jakość“ . 
I  słusznie. P racu jem y ju ż  je d 
nak nieźle i  pod względem  ja 
kości i  ilośc i, ale teraz k ie ro w 
n ic tw o  pow iedzia ło  nam, że m u 
s im y um ieć szyć odpow iedn ią  
ilość asortym entów .

Nowe aso rtym enty  przysz ły  
do naszych Zakładów . I  co się 
okazało? O panow ałyśm y nowe

Młodzież -  członkami spółdzielni produkcyjnej

360 d n ió w e k  obrachunkowych 
miesięcznie wypracuje 9 chłopców i dziewcząt,
przyjętych na członków spółdzielni produkcyjnej

Coraz w ięce j pe łno le tn ie j m ło 
dzieży w ie jsk ie j, k tó re j rodzice 
w s tą p ili do spó łdzie ln i p ro d u k 
cy jne j, korzysta z p rzys ługu ją 
cych je j up raw n ień  i  składa 
dek la rac je  o p rzy jęc ie  na pe ł
nopraw nych  członków  swoich 
spółdzie ln i. D la uczczenia te j 
radosnej c h w ili dziewczęta , i 
chłopcy, p rzy jęc i przez ogólne 
zebrania na członków spó łdzie l
n i, pode jm ują  zespolono i po- 
jedyńczo zobowiązania p ro du k
cyjne.

Sieradz. W spó łdz ie ln i p ro 
dukcyjne^ w  M ałkow ie , pow. 
Sieradz, w o j. łódzkie, na człon
k ó w  spó łdz ie ln i p rzy ję to  9 chłop 
ców i dziewcząt z rodzin  na le
żących do spółdzie ln i. Jeszcze 
przed podpisaniem  de k la rac ji 
członkowskich, część te j m ło 
dzieży w yró żn iła  się w  a kc ji 
s iew nej p rzy , wywózce oborn i
ka, w yko nu jąc  dziennie 150 
proc. wyznaczonej p lanem  pra
cy.

Wszyscy now oprzy jęc i m łodzi 
członkow ie  spó łdz ie ln i p ro du k-

na dzień 26 kwietnia 1951 r.

(CZW ARTEK)

Program I na- fali 1322 m.

W iadomości: 5.05, 6.30, 7.55, 12.04, 
6.00, 20.00, 23.00. G im nastyka 6.50,

5.00 Początek audycji, 5.10 Aud. dlfc 

irsi, 5.20 Koncert, 6.05 .Polska pieśń 
na sowa', 6.10 Wszechnica Radiowa, 7.00 
Auzyka, S.55 Wszechnica Radiowa, 9.15 

’olska pieśń masowa, 9.20 Muzyka t 
iktualności, 9.50 „K ie ro w c y “  — ode 

iow. Rybakowa, 10.10 Aud. dla przed- 

zkoli — zabawy rytm iczne, 10.25 Mu 
yka, 10.50 In form acje, 10.55 Aud. dla 
:1., I I I  — IV  — „S ie jem y zboże“ , 11.15 

koncert, 11.50 Głos mają kobiety, 12.15 
,Z fron tu  1-M ajowych zobowiązań Po 

;oj-i** 12.30 Aud dla w«L 12 45 Melo
lie indowe. 13.15 Przerwa, 15.3C Aud. 

IIa Świetlic dziecięcych, 15.50 Muzyka 
6.20 Pogadanka naukowa, 16.30 „P le  
ni ludowe narodów ZSRR w ar tysiv- 

:znym opracowaniu komp. radziec- 
dch“ . 17.05 Wszechnica Radiowa -17.20 

,Z k ra ju  i ze św ia ta “ . 17-45 „Z frontu 
-M a jow ych zobowiązań Pokoju", 18.00 

,D la każdego coś m iłego“ , 19.00 Aud. 
Ila m łodzieży, 19.10 Koncert w ramach 
?ESTIW ALU M UZYKI POLSKIEJ, 20.25 

,Z fren tu  1-M ajowych zobowiązań Po 

;o ju“ , 20.50 Lekcja języka rosyjskiego, 
11.05 Gra Zesp. Orzechowskiego, 21.40 
Vszechnica Radłowa, 22.00 Koncert w 
amach FESTIW ALU M U ZYK I POL- 

i KI EJ, 23.17 ^ y m n  I koniec audycji.

w Małkowie
cy jn e j w  M a łkow ie  zobow iązali 
się w ypracow ać w  m iesiącu po 
40 dn iów ek obrachunkowych.

Wąbrzeźno. W gm. Książk i, 
pow. Wąbrzeźno, w o j. bydgo
skie na członków  spółdzie ln i 
p ro du kcy jnych  zgłosiło się ostat 
n io  7 m łodych  z rodz in  należą
cych do spółdzie ln i. W celu 
uczczenia tego przełomowego 
m om entu w  swoim  życiu, każ
dy z now ow stępu jących zobo
w iąza ł s i.  w ypracow ać m ie 
sięcznie p rzyn a jm n ie j po 35 
dn iów ek obrachunkowych.

Przem yśl. W  spółdzie ln i p ro 
d u kcy jn e j K a ln ikó w , pow. Prze 
m yśl, w o j. r  -szowskie, spośród 
m łodzieży do n iedaw na ty lk o  
5 Z M P -ow ców  by ło  pe łnopraw 
n ym i cz łonkam i spółdzielni. 
O sta tn io  4 innych  ZM P -ow ców , 
synów cz łonków  spółdzie ln i 
zw róc iło  się do zarządu spół
dz ie ln i p ro du kcy jne j z prośbą 
o przy jęc ie  na członków.

„In s ta n c je  ZM P  po w in ny  prze 
konać o potrzebie w stąp ien ia  do 
spó łdz ie ln i w szystk ich  m łodych 
chłopów, k tó rzy  razem ze sw o
im i rodzinam i pracują już  w  
spó łdzie ln i, r nie są jeszcze je j 
cz łonkam i“  — poleca Uchwała 
P lenum  Zarządu G łównego ZM P 
— „O  W ZM O ŻE N IE  PRAC Y 
ZM P  N A  W S I“ .

Nadszedł czas, k ie dy  w yko 
nanie tego punk tu  uchw a ły  po
w inno  zostać ja k  najszerzej 
podjęte przez cały ak tyw  m ło 
dzieżowy na wsi Wiosenne pra 
ce na p o ltcb  spółdzielczych w y 
kazały. że młodzież, to w ie lka  
s iła w spó łdzie ln iach p ro du kcy j 
nych, w walce o wzm ocnienie 
i  rozw in ięc ie  spółdzielczej go
spodarki r o l r ^ j  Zaoranie miedz 
i w s p in a .  b ra terska praca w y 
zw o liła  w m łodzieży o lb rzym ią  
e n e r" '°  jaka nie mogła sie w 
pełń.' -oTwtnąć w gospodarce in 
dyw idua lne j.

A by  jednak w pe łn i zużytko
wać entuzjazm  i niespożytą 
energie m łodzieży, pracującej 
w raz z rodzicam i w spółdzielni 
p ro dukcy jne j, trzeba uczynić z 
te j m łodzieży pełnego współgo
spodarza spółdzie ln i, k tó ry  ra 
zem ze starszym i nie ty lk o  od
daje je j swuje s iły , ale także 
w spóln ie o n ie j decyduje. S ta
tu ty  spółdzie ln i p rodu kcy jnych  
postanaw ia ją , że każdy syn i  
córka członka spó łdz ie ln i p ro 
du kcy jn e j, k tó ry  ukończy! la t 
18 i  jest rolnikiem oraz pra

cuje w  spó łdzie ln i, ma praw o 
zostać pe łnopraw nym  człpnkiem  
spó łdzie ln i. P rzy ję ta  przez ogól
ne zebranie na cz łonków  spół
dz ie ln i p rodukrw inych  m łodzież 
czuje się bardzie j odpow iedzia ł 
na za je j gospodarkę, za orga
nizacyjne wzm ocnienie i  roz
w ó j, stając się je j' p ra w d z iw ym  
współgospodarzem. Odtąd bo
w iem , w raz _e sw o im i rodzica
m i m łodzież ma decydujący 
głos we wszystk ich sprawach 
wspólne j gospodarki, odtąd mo 
że zostać w yb rana  do w ładz 
spó łdzie ln i. W stępowanie m ło 
dzieży na cz łonków  spó łdz ie ln i 
p rodukcy jnych  wzm acnia za 
rów no  je j spó łdzie ln ię p ro d u k 
cyjną, ja k  rów nież ca ły  ruch 
spółdz. prod. na w s i po lskie j. 
P rzem aw ia jąc na w o jew ódzk ie j 
naradzie a k ty w u  spó łdz ie ln i p ro  
dukcy jn ych  w  Szczecinie w  
czerwcu 1950 r. sekre tarz K C  
PZPR, tow . R. Z am brow sk i po
w iedzia ł, że wciągn ięcie  m ło 
dzieży na członków  spółdzie ln i 
p ro du kcy jnych  jes t w ażnym  
czynn ik iem  w zm ocnienia spół
dz ie ln i p rodukcy jnych . Hasło: 
M łodzież cz łonkam i spółdzie ln i 
p ro du kcy jnych ! zostało następ
nie rzucone na K ra jo w e j N ara
dzie A k ty w u  W iejskiego ZM P 
i weszło do U chw a ły  P lenum  
ZG  Z M P  „O  wzmożenie p ra 
cy ZM P  na w s i“ .

Zahartow ana w  w iosennej 
akc ji s iewnej m łodzież spółdziel 
n i p rodu kcy jnych  zaczyna co
raz bardzie j masowo zgłaszać 
się na członków spółdzielni. W 
przytoczonych w iadomościach 
bardzo znam ienny jest fak t. że 
Większość wstępujących pode j
m u je  poważne zobowiązania pro 
dukcyjne, czcząc w  ten sposób 
ten prze łom ow y fa k t w  swoim  
życiu. In ic ja ty w a  m łodzieży ze 
spółdzie ln i proc., w  M a łkow ie  
jest bardzo cenna i będzie się 
rozszerzać KU odzież wstępująca 
do spółdzie ln i zobowiązuje się 
nie ty lk o  Xo w ypracow ania w 
miesiącu większej ilości dn ió 
wek obrachunkowych, ale do 
osiągnięcia określonego, wyso
kiego urodza ju na pow ierzonych 
j? ' opiece polach spółdzie ln i, do 
osiągania w ysokich  udojów , 
przyrostu  wa > tuczn ików , w e ł
ny z owiec, ja j itp.

In ic ja ty w ę  m łodzieży z M a ł- 
km va z pewnością podchw yci 
i rozw in ie  cała pe łno le tn ia  m ło 
dzież we ' szystkich spółdzie l
n iach p rodukcy jnych  naszego 
k ra ju . ‘ . . . . . .

J. OLBRYCHT -

w zory  w  c iągu k ilk u  godzin! No, 
ale teraz m ó w i się nam , że aby  
dostać I  kategorię m usim y szyć 
ty le  la t, co stare szwaczki. Są 
jednak w  naszych Zakładach  
szwaczki I  ka tegorii, k tó re  szy
ją  dopiero parę m iesięcy, ty lk o  
że m a js tro w ie  zw raca ją  na nie 
uwagę, p iln u ją , pom agają im . 
Nam  jakoś n ik t  pomóc nie  m o
że, czy n ie  chce...“

Z  lis tu  koleżanek z brygady 
im . Janka K ras ick iego  w y n ik a  
jasno, że przede w szystk im  b rak 
im  pomocy, b ra k  im  sta łe j w y 
chowawczej op iek i, że w łaśnie 
lekceważący stosunek do m ło 
dzieży od b ija  się zarówno na 
ich w yda jności p racy i  chęci do 
n ie j, ja k  i  na uposażeniu m ło 
dych robotn ic , że dzie je  się im  
po prostu k rzyw da.

Jest to poważny sygnał a la r
m ow y dla  O rgan izac ji P a r ty j
ne j, Zarządu Z M P  i  d y re k c ji 
Zakładów , k tó re  pros im y o w y 
powiedzenie się w  te j spraw ie 
oraz — je ś li za rzu ty  koleżanek 
z brygady im . Janka K ra s ic k ie 
go są słuszne —  o podanie, ja 
k ie  środk i przedsięwzięto, aby 
stan ten u leg ł ra d yka ln e j zm ia
nie. \

O zajęcie się tą  sprawą p ro 
s im y także K o m ite t M ie jsk i 
PZPR w  Ż y ra rdo w ie . (Red.)

Jan Muza my jechał 
do turmisomej b r y g a d y  „SP“

Ze w szys tk ich  w iosek i  m ia  st całego k ra ju  

jecha ła  m łodz ież do b ryg ad  tu rn u so w ych  SP

W SZY S C Y  D O  W A LK I
o wykonanie zadań 

II roku Planu 6-letniegoi 
Produkujmy więcej, 

szybciej, taniej i lepiej

W każdym kole wiejskim ZMP 
biblioteczka agrotechniczna

j ?
C H W A S T Y U

ksiqżka niezbędna 
w walce o wysoki urodzaj

W alka z chw astam i, k tó rą  po
de jm u jem y na tychm ias t po za
kończeniu zasiewów, jest d ru g im  
n iezbędnym  etapem w  walce o 
w ysok i urodza j. W alka z chw a
stam i rozpoczęła Się w łaśc iw ie  
jeszcze .przed s iew am i — było  
n ią  oczyszczanie ziarna, p rze
prowadzone przez se tk i k ó ł 
Z M P  i tysiące m łodzieży w  
PG R-ach, spó łdzie ln iach p ro
d u kcy jn ych  i  gromadach. W a l
kę z chw astam i p ro w a d z ili ró w  
nież tra k to rzyśc i up ra w ia ją cy  
ziem ię pod zasiew. N iem n ie j o- 
becnie, po zakończeniu zasie
w ów  i sadzenia roś lin , w a lka  
z chw astam i sta je  się ce n tra l
nym  zadaniem  w  walce o w yso
k i urodzaj.

W ie lką  pomocą dla k ó ł ZM P, 
zespołów PR i  kó łek  agrotech
n icznych w  przygo tow an iu  do 
w a lk i z chw astam i jest książka 
B. Św iętochowskiego i  St. T o lp y  
„C H W A S T Y “  w ydana przez 
P aństw ow y In s ty tu t W ydaw 
n ic tw  Rolniczych. K siążka ta 
jest w yczerpu jącym  podręczni
k iem  w a lk i z chw astam i. W 
sposób jasny  i  przystępny op i-
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Cukier, sól i kaszka manna
3 ’  _

Nasz korespondent M I
C H A Ł  C E Z A K  z Ozorkowa  
donosi nam  o genia lnym  
w yna lazku  dokonanym
w spó lnym i s iłam i k ie ro w 
n ic tw a  p lacó w k i n r  4 Spół
dz ie ln i Spożywców „R obo t
n ik “  w  Ozorkow ie.

K ie row n icy  powyższej 
spó łdz ie ln i w yn a le ź li wspa
nia łą , zdrow otną pożywkę, 
w  skład k tó re j wchodzą: 
SÓL, C U K IE R  I  K A S Z K A  
M A N N A , wymieszane ra 
zem w  dow o lne j p ro po rc ji, 
oczywiście bez w iedzy k l i 
entów.

Spółdzie ln ia Spożywców  
„R obo tn ik“ sklep n r  4 w  
O zorkow ie opracowała jed 
nocześnie p ro je k t a g ita c ji 
za używ aniem  te j odżyw 
czej m ieszanki. P lan jest 
rów n ie  c h y try  ja k  pełen pro  
stoty. K lie n to w i sprzedaje 
się po prostu  1 kg cukru . 
K lie n t w raca spokojn ie do 
domu, pewien, że sobie o- 
slodzi herbatę, ale w  domu

czeka go niespodzianka. O - 
kazu je się, że to, co k u p ił 
ja k o  k ilog ram  c u k ru  —  
można zużyć zarówno do 
słodzenia herbaty, ja k  do 
solenia ja jeczn icy  — a po
nadto skonsumować w  cha
rakterze kaszki m anny. A  
w łaśc iw ie  to tego nie  moż
na zużyć do niczego bo: do 
słodzenia he rba ty  to za sło
ne, do solenia ja jeczn icy  —  
zby t kaszkowate, a w  cha
rakte rze  kaszki m anny  —  
za słodkie. S łowem  i  psy 
ozorkow skie n ie  chcą jeść 
w span ia łe j pożyw k i, w yn a 
lez ionej w  S pó łdz ie ln i Spo
żyw ców  „R o b o tn ik “  — 
sklep n r  4.

Może w ięc Zarząd tejże 
Spó łdz ie ln i sk ło n i personel 
sklepu n r 4, aby odtąd 
sprzedawał cuk ie r jako  cu
k ie r, sól ja ko  sól. a kasz
kę mannę ja ko  kaszkę man 
nę.

(Wg. Koresp. M  Cezaka 
O zorków , opr. J. Z.).

sują au torzy różne etapy w a lk i 
z chw astam i, poda jąc szczegó
łow e om ów ienie sposobów i  
środków  w a lk i. K s iążka zaw ie
ra  dok ładny opis i  om ów ienie 
sposobów zwalczania wszyst
k ic h  na jw ażn ie jszych chw astów  
naszych pó l —  ry s u n k i chw a
stów  u ła tw ia ją  ich  rozpoznanie.

Książka „C H W A S T Y “  p o w in 
na znaleźć się w  każdej b ib lio 
teczce agrotechnicznej na wsi, 
w  PG R-ze i  spó łdz ie ln i p roduk 
cy jne j. P ow in ien  m ieć ją  pod 
ręką  m łodszy agronom  P O M -u  
i  in s tru k to r  PR, szczególnie 
zaś k ie ro w n ik  zespołu walczą
cego o przyznan ie  m u ty tu łu  
Zespołu W ysokiego U rodza ju.

Cena ks iążk i 3 z ł 40 groszy —  
można ją  kup ić  we wszystk ich 
księgarniach „D om u K s ią ż k i"  
w  m iastach pow ia tow ych  lu b  
zam ówić lis to w n ie  (za zalicze
n iem  pocztow ym  —  p łac i się 
p rzy  odbiorze) pod adresem: 
C entra lna K s ięga rn ia  Rolnicza, 
W arszawa, P I. S tarynkiew icza 7.

J.O

17-le tn i tow . Jan M U 

Z A  z grom ady M IE C H E  

L IN K I ,  gm. K O S A K O 

WO, pow. m orsk i, jeszcze 

ostatniego dn ia przed  

w yjazdem  b y ł na po ło

w ie  ry b  w raz z ojcem. 

Rankiem  następnego 

dn ia ja ko  ocho tn ik  do 

brygad tu rnusow ych  SP 

w y jecha ł na m iejsce  

zb ió rk i do W EJHERO - 

• W  A.

Pożegnał m atkę, sio

s t rę -  W zią ł drew n iany  

ku fe re k  do ręk i.

Będę p isa ł in te resu ją 

ce lis ty  —  pow iedzia ł. —  

Nasi junacy  będą praco

wać p rzy  budow ie ko

chanej S to licy, w  N ow e j 

Hucie, na Śląsku...

W  W EJH ER O W IE na 

punkcie  zbornym  zebra

ła  się m łodzież. Do w y 

jazdu pozostało jeszcze 

k ilk a  godzin. A le  n ik t  

się n ie  nudzi. W ie lu  ko

legów zabrało ze sobą 

akordeony. Z  m uzyką i  

śpiewem p łyn ie  w o lny  

czas.

Chłopcy u s ta w ili się 

w  czw órk i. Padła ko

menda: Baczność! K ie 

runek  na w prost, m arsz! 

Na dworzec odprow a

dzały ich  tłu m y  ludzi.

{

Takich świetlic - jak najwięcej! jl
Dojeżdżająca do skierniewickich szkół młodzież 

n ie  m arn u je  an i c h w ili czasu
W  S kie rn iew icach  u ruchom iona  została m iędzyszkolna św ie t

lic a  dw orcow a d la  dzieci i  m łodz ieży do jeżdżającej do tu te j
szych szkół. Ś w ie tlica  je s t osiągnięciem  m iejscowego Zarządu 
TP D  i  W ydz ia łu  O św ia ty  M RN — um o ż liw i ona około 500 ucz
n iom  spędzenie wolnego czasu w  k u ltu ra ln y c h  i  h ig ien icznych 
w a run kach  —  na nauce i  roz ryw kach .

*
i\t
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ZAPISY
do Technikum Kokso-Ghemicznego

! Techn ikum  Kokso-Chem iczne 
i Zasadnicza Szkoła Zawodowa 
z w yd z ia łam i kokso-chem icz- 
nym  i  m echanicznym  w Zdzie
szowicach p rz y jm u je  do klas 
I-y c h . Zgłaszać się mogą kan 
dydaci w  w ieku  14 — 18 la t z 
ukończone, 'U T klasą szkoły pod 
stawowej. T e rm in  składania po 
dań up ływ a  10 czerwca 1951 r. 
Nauka w  Techn ikum  trw a  4 la 
ta i daje k w a lif ik a c je  technika, 
w Szkole Zaw odow ej —  2 lata. 
Przy szkolę jest in te rna t. Do

brzy  uczn iow ie o trzym a ją  s ty
pendia gotów kow e (od 60 — 120 
zł) i  odzieżowe.

Szkoła położona je s t w  p ięk 
ne j lesiste j m iejscowości, ma 
bardzo dobre połączenie kole
jowe. Egzam iny wstępne odbę- 
(‘ , się w dniach 28 — ‘’O i 30 
czerwca. P ierwszeństwo m ają 
dziewczęta.

Adres: Państwow y Ośrodek 
Szkół Kolcso-Chem icznycli Zdzie 

szawicc, pow ia t Strzelce Opól 
skie, u l. Fabryczna 29.

Ś w ie tlica  m ieści się w  dużej, 
czystej sali. M am y tu  g ry , cza
sopisma po lsk ie  i  radzieckie, ma 
m y gazetki ścienne, m am y na
w e t um yw aln ię . W  organizow a
ne j obecnie b ib lio tece  zna jdu je  
się ju ż  około 50 książek. Obok 
sali św ie tlicow e j zna jdu je  się 
osobny pokó j przeznaczony na 
odrab ian ie  le kc ji.

W  naszej ś w ie tlic y  możesz 
także dostać ta n i posiłek. Ponad 
200 koleżanek i  ko legów  k o rz y 
sta tu  z zorganizowanego przez 
św ie tlicę  dożyw iania.

Ś w ie tlica  ma w łasny m łodzie
żowy Zarząd, k tó ry  sp raw u je  tu 
k ie row n ic tw o . S taran iem  Zarzą
du wprowadzono w  św ie tlic y  
stałe dyżu ry  porządkowe oraz 
wprowadzono codzienne prasów 
k i o godz. 15-ej i 18-ej. W d a l
szych planach Zarządu leży zor
ganizowanie specja lnych kom 
p le tów  dla  od rab ian ia  le k c ji 
przy pom ocy kolegów  ze s ta r
szych klas, grupow ych k o n k u r 
sów czytan ia  i  recy tac ji, w łąsne-

go chóru św ietlicowego, w resz
cie tu rn ie ju  szachowego.

Ś w ie tlica  ma jednak jeszcze 
i  pewne b ra k i, k tó re  trzeba ja k  
na jp rędze j usunąć: b ra ku je  nam  
w łasne j apteczki, rad ia . T ru d 
n ie jszym  do usunięcia m anka
m entem  — na k tó ry  jednak po
w inna  znaleźć się rada — jest 
szczupłość po ko ju  do odrab ian ia  
le k c ji — m ieści się w  n im  nie 
w ięce j n iż  10 osób.

Po usunięciu tych  b ra ków  
św ie tlica  sk ie rn iew icka  będzie 
jeszcze le p ie j spełn ia ła  swe za
danie, jeszcze w yd a tn ie j pomo
że dojeżdżającej do szkół m ło 
dzieży w  spędzaniu wolnego cza 
su, w  p rzygotow aniu  się do le k 
c ji na dzień następny, pomoże 
w  walce o dobre w y n ik i nau
czania.

T ak ich  ś w ie tlic  niech powsta
je  ja k  na jw ięce j!

Zarząd Ś w ie tlic y  D w orcow e j 
S k ie rn iew ice

Za chw ilę  odjeżdża po 

ciąg. Jeszcze jedno po

żegnalne spojrzenie w  

k ie ru n ku  s tron  rodz in 

nych. J u tro  Jan Muża  

będzie na m iejscu. Od 

ju tra  —  ja ko  ju n a k  —» 

będzie pracow ał d la  w y  

konania P lanu 6 -le tn ie 

go, P lanu Pokoju.

Zdjęc ia : W. Zarzycki. ^



MŁODYCH SPO R T  I ! "“
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tyje i krzepnie sojusz robotniczo - chłopski
podstaw a s iły  Polski Ludowej

f

Po walnych zebraniach PZKSS, PZHL i PZŁ
powstały nowe sekcje sportowe

G K K F
W  niedzie lę od b y ły  się w  W arszaw ie w a lne zebrania P o l

skiego Z w iązku  K oszyków k i, S ia tkó w k i i Szczypiorn iaka, 
Polskiego Z w iązku  H oke ja  na Lodzie, Polskiego Zw iązku 
Łyżw ia rsk ieg o  oraz Polskiego Z w iązku  K ajakowego.

Na zebran iach podsum owano działa lność Zw iązków ' za rok  
ub ie g ły  oraz powzięto uchw a ły  o rozw iązan iu  ich  i  pow o
ła n iu  sękc ji p rzy  G łów nym  K om itec ie  K u ltu ry  F izycznej. 
Dokonano następnie w yb o ró w  do p lenum  i  p rezyd ium  po
szczególnych sekcji oraz zatw ierdzono p lany pracy na ro k  
bieżący.

zebraniu Polskiego Zw iązku Ko 
•zykó w k i. S ia tków ki i Szczypiornia
ta  obecny był przewodniczący G KKF 
poseł M otyka.

Rok 1950 to dalszy rozwój i podno
szenie się poziomu dyscyplin  p iłk i 
ręcznej — o lb rzym i wzrost ich po
pularności. Potw ierdzeniem  tego jest 
zdobycie przez kobiecą drużynę s ia t
kó w k i ty tu łu  w icem istrza Europy i 
pow staw anie drużyn koszykówki w oś
rodkach, które dotąd ich nie m ia ły .

Do niedociągnięć w pracach PZKSS 
należał słaby kontakt z okręgam i, 
zbyt słabe popularyzowanie szczypior 
n iaka I b iurokratyczne podejście do 
zagadnień dzia łaczy te j dyscypliny o- 
raz  brak w łaśc iw ie  poję te j dz ia ła lno 
ści ku ltu ra ln o  • ośw iatow ej.

Zatw ierdzono plan pracy i ka len
darz im prez na rok 1951. po czym do
konano w yborów  do plenum, w skład 
któ rego wejdzie  30 osób i do pre
zyd ium , które stanow ić będzie 13 
osób.

Na zakończeni« zebrani u chw a lili 
rezolucję, w któ re j aktyw  sportowy 
Sekcji KSS przy G K K F postanaw ia: 

wytężyć wszystkie  s iły  we w spó l
nym froncie narodowym  w walce o 
pokój i realizację  zadań d rug iego ro- 
ko Planu 6-letniego, 

pogłębić sojusz robotniczo - chłop
ski przez zacieśnianie kontaktów  spor 
towych m iasta ze wsią, rozpocząć sy
stem atyczną i d ługookresową akcję 
podnoszenia poziomu ideowo - spor
towego kadry etatow ej, dzia łaczy ł 
sportowców, um asawłać bardz ie j n łż 
dotychczas dyscypliny p iłk i ręcznej, 
podnosząc równocześnie poziom za
w odn ików  Kadry Narodowej 1 drużyn 
reprezentacyjnych,

objąć w szystkich  zaw odn ików  p ił 
k i ręcznej akcją  zdobywania SPO.

Na zebraniu Polskiego Zw iązku Ho
keja na Lodzie podjęto uchwałę o po
łączeniu słę z sekcją p iłk i nożnej 
G KKF.

W ożyw ionej dyskusji delegaci Je

dnogłośnie s tw ie rd z ili, że połączenie 
to p rzyczyni się do w zm acnian ia ho
keja. O m ów iono również słabą współ 
pracę G KKF i zaniedbanie szkole
nia m łodych kadr ja ko  n iedociągnię
cia w pracach PZHL. Poza Śląskiem 
i K ryn icą żaden z okręgów nie po
siada m łodego narybku.

Do prezydium  now opow sta łe j sekcji 
p iłk i nożnej i hokeja na lodzie z 
PZHL w eszli: G linka , W asilew ski, Ry
b ick i. Eberhafd, M icha lik  i Doroszew
ski.

Po wyborach do plenum  sekcji za
tw ierdzono p lan pracy na 1951 rok. 

*  *  *
A k tyw  sportowy Polskiego Zw iązku 

Łyżw ia rsk iego  z w ie lką  radością przy 
ją* uchwałę o rozw iązan iu  Polskiego 
Zw iązku Łyżw ia rsk iego  i u tworzenie 
Sekcji Łyżw ia rs tw a  przy GKKF.

PZŁ, zrzeszający w swych szere
gach ponad 1.000 zaw odników , ma do 
zanotow ania w swej pracy poważne 
osiągnięcia.

W dyskusji podkreślono konieczność 
budowy sztucznych lodow isk ! z ra 
dością p rzy ję to  zapewnienie inź. O l
szowskiego, że lodow isko tak ie  po
w stanie w W arszawie.

W skład prezydium  Sekcji Ł y ż w ia r
stwa przy G K K F w esz il: C hrzanow 
ski. Szubrow'a, Sankiew lcz, K a lba r
czyk, M ichalak, Dąbrowska, Owcza
rek. Goebel i Smętek.

Coraz więcej młodzieży w Nowej Hucie
upraiuia sport 

Rozmuna z towarzyszem Sobotą
W e w to re k  przewodniczący G łównego K o m ite tu  K u ltu ry  

F izyczne j, tow , Lu c ja n  M O T Y K A , p rz y ją ł in ic ja to ra  kores
pondencyjnego szkolenia o rgan iza torów  SPO N ow e j H u ty — 
tow. S tefana SOBOTĘ.

G łów ny Kom itet K u ltu ry  Fizycznej,
k tó ry  p rzy ją ł In ic ja tyw ę  St. Soboty 
w yda dla dzia łaczy I o rgan izatorów  
SPO t2 broszur szkoleniowych. Po
m ogą one w przeprowadzeniu prób 
n3 odznakę.

P ierwszy egzem plarz „P o rad n ika  
organ iza tora  SPO“  o trzym a ł w łaśnie 
S t. Sobota. Poseł Lucjan M otyka po
dz iękow ał Sobocie za jego ra c jo n a li
za torski pomysł, k tó ry  nie ty lko  p rzy
niesie m ilionow e oszczędności pań
stw u, ale pozwoli równocześnie, nie 
odryw a jąc  ludzi od prący, p rzygoto
wać ich do przeprowadzenia prób na 
odznakę.

Stefan Sobota zac,'lj| zajm ować się 
sportem w 1948 roku. Do Nowej H u 
ty  przybył dopiero w styczniu b r.; 
by ł robo tn ik iem  transportow ym  — 
dziś jest m agazynierem.

— Początkowo praca zupełnie mi 
nte szła — m ówi Sobota — ludzie 
b y li zmęczeni, me chciało im  się u- 
p raw iać  sportu . Rozpoczęła się u nas, 
w  N ow ej Hucie, ostra w alka z a lko 
holizm em  — postanow iono przeciw 
staw ić  a lkoho lizm ow i szerzenie spor
tu. Na m iejscu pracy trudno bvło łu 
dź' zebrać — dlatego utw orzy łem  
gpupę sportową przy H ote lu  Robot
n iczym . Po pracy można było  z ludź
m i porozm aw iać, choć i to  przycho
d z iło  z trudnością . Zebrałem ko ło  sie 
bi? grupę a k tyw is tów  — H ern ika, Za
lewskiego, W ojtasa i k ierow nika  Ho
te lu  — Słyszą. W p ią tkę praca ru 
szyła od razu raźnie j. Zaczęliśm y od 
sp isyw an ia  chętnych do ag itow ania  « 
form ow ania  sekcji — każdy z nas 
w z ią ł jedną pod opiekę. Z pomocą 
przyszedł nam krakow ski trener 
Żb ik . Bezinteresownie ..postaw ił na 
n o g i“  sekcję bokserską, któ ra  Jest u 
nas dziś na js iln ie jsza  ł do dnia dz i
siejszego przyjeżdża dwa razy w  ty 
godniu Ją trenować.

Rozpoczęły się tre n in g i. Te p ie rw 
sze kro k i b y ły  na jtrudn ie jsze . Grupa 
Soboty, złożona z m ieszkańców H o
te lu  Robotniczego, pow iększyła do 
400 osób. Jako Czyn M ajowy zobowią 
7,ała się do dnia I M aja wybudować 
boisko do p iłk i nożnej i s ia tków k i.

— Często p rzy jeżdża li do nas spo1 
tew cy z Krakow a 1 dzięki ich poka
zom m ogliśm y lepie j propagować 
sport. Sportowców wyczynowych jesz 
eze nie mamy, ale w ychow a
m y ich z nap ływ ającej m łodzieży w ie j 
słfclej —- z naszych robociarzy. Nasze 
m łodzieżowe m iasto będzie m ia ło

sportowców ty lu . Iłu  będzie m ia ło  
m ieszkańców, a każdy z nich będzie 
„S p ra w n y  do Pracy i O brony“ .

Po przyjęciu  tow. Sobota zw iedził 
Warszawę. W idz ia ł ją  ju ż  raz, prze
chodząc w szeregach 1 A rm ii Odro

dzonego W ojska Polskiego. Dziś w i
dzi ją  powstałą z gruzów . Zw iedził 
AWF, boiska sportowe, stad iony, no
we dzie ln ice m iasta.

— Takłe s tad iony w ybudu jem y w 
naszej Nowej Hucie. — Pow iedzia ł 
„ w  naszej“ , a przecież buduje ją  
dopiero od 4 miesięcy.

a : b y s z e w s k a

Śladem kontroli przeszkolonych

Lep ie j ujpkorzpstpiuać  
p rzo d o irn ikó iu  w f  uj LZS-ch

W dalszym  ciągu ko n tro li prze
szkolonych w ybieram y dz is ia j w ypo
wiedzi przodow ników  w ychow ania f i 
zycznego z terenu w ie jskiego.

— Na kurs ie  bardzo dużo skorzy
s ta łam —pisze ko l. Jan ina  Kubera wy 
słana na kurs p rzodow ników  z ra 
m ienia LZS — Dobrzyce (w o j. k ra 
kowskie) — m iałam  jednak pewne 
trudności z zorgan izow aniem  sobie 
pracy. M łodzież początkowo nie 
chciała m nie słuchać — często by
łam  nawet wyśm iewana. Pomogło 
mi dopiero założenie w wiosce ko
ła ZM P-owskiego, którego jestem 
obecnie przewodniczącą. O rgan izu ję  
żeński LZS „R ab a “ . Będę w nim  
prow adzić zajęcia. Nie posiadam jed 
nak jeszcze żadnego planu pracy — 
nie o trzym u ję  żadnych ins trukc ji 
Pracę sw oją  opieram  w yłączn ie  na 
obozowych notatkach.

Janina Kubera przez 9 m iesięcy 
od czasu zakończenia obozu nie 
pracowała jako przodownica w y 
chowania fizycznego, nie o trz y 
m ując żadnych in s tru k c ji od Zw iązku 
Samopomocy C hłopskiej. D latego nie 
um ia ła  początkowo zorganizow ać so
bie pracy, tym  bardz ie j, że napo t
ka ła  na terenie w ie le  trudności, k tó 
re początkowo n ie  ty lk o  ham owały, 
ale — nawet zniechęciły ją  do pracy.

Gorzej przedstaw ia się jednak sy 
tuacja  w tedy, k iedy po przebytym  
kursie p rzodow nicy i in s truk to rzy  nie 
chcą pracować. Jak donosi nam ko
respondent Kazim ierz W ojciechowski 
z O lkusza, przeszkolony na kursie 
przodow ników , a potem in s tru k to 
rów, Benedykt Eiolezy, w ytypow any 
przez ZP ZSCh w O lkuszu po po 
wrocie z kursu nie p rzys tąp ił do

Przed Wyścigiem Pokoju

żadnej pracy w o rgan izac ji sporto 
wej m im o k ilkakro tnego  napomi 
nania nawet na publicznych zebra 
niach. Wg re la c ji ins truk to ra  KF 
p izy  ZP ZSCh tow. M a lity , ko l. Do- 
lezy nie ma zam iaru rozpocząć p ra 
cy na odcinku sportowym .

Podobnie przedstaw ia się sprawa 
ko l. Bogusława D ąbrowskiego z I ła 
w y. — „W  żadnej o rgan izac ji spor
tow ej nie pracuję, gdyż Jestem ty l 
ko zawodnikiem  w yczynowym . Po 
przebytym  kursie p rzodow ników  m ia 
łem  pojechać na kurs ins truk to ró w . 
Przeszkodziło m i w tym  p rzygo tow a
nie do egzam inów  na AWF, do k tó 
rych nie zostałem  dopuszczony z po
wodu m łodego w ieku. Obecnie mam 
pracować, w PKKF, ale p raw dopo
dobnie ponow nie pojadę na ku rs “ .

Na teren ie w ie jsk im  Is tn ie je  jesz
cze tradyc ja  „w iecznych  ku rsan tów “ , 
k tó rzy  jeżdżą z kursu na kurs i są 
typow an i n ie ty lk o  przez swoje ko
ło  sportowe ale nawet I przez w ła 
dze sportowe. To jest jeden z n a j
w iększych błędów popełnianych przy 
typow an iu  na kursy w Ludowych 
Zespołach Sportowych.

Należy p rzy tym  pam iętać, że nie 
pow inno się w ysyłać na kurs ta k ie 
go kolegę, k tó ry  nie ma zam iaru 
pracować na teren ie w ie jsk im  z k tó 
rego zosta ł w ytypow any, ale, ja k  w 
tym  w ypadky, nosi się z zam iarem  
w stąpien ia  na AW F. Za jm uje  on bo
w iem  na kursie  m iejsce tym  dzia ła 
czom. k tó rzy będą pracować w tere
nie. D latego należy w ysyłać na kursy 
i obozy takich ludz i, k tó rzy  zaraz po 
powrocie będą przekazywać nabyte 
w iadom ości swoim  kolegom.

opr. A. B.

PROGRAM  
pobytu kolarzy  
w stolicy CSR

P rog ram  pobytu  w  Pradze 
k o la rz y  s ta rtu ją cych  w  XV M ię  
dzynarodow ym  W yścigu P oko
ju  „T y b u n y  L u d u “  i  „R udeho 
P ra va “  jes t następu jący:

25 k w ie tn ia  p rzew idz iany 
je s t p rzy jazd  do P rag i wszyst
k ic h  zgłoszonych do wyścigu 
zespołów. Dzień ten pośw ięco
n y  zostanie na zakw ate row a
n ie  ko la rzy .

26 k w ie tn ia  p rze w id u je  się 
zw iedzanie P rag i oraz obe jrze
n ie  jednego z na jnowszych 
f i lm ó w  czechosłowackich.

27 k w ie tn ia  ko la rze  będą 
zw iedzać w  dalszym  ciągu Pra 
gę, a w ieczorem  udadzą się na 
p rzedstaw ien ie  O pery K om icz 
nej.

28 k w ie tn ia  zaw odnicy oraz 
k ie ro w n ic tw a  d ru żyn  wezmą 
ud z ia ł w  p rzy jęc iach organizo 
w anych  przez Czechosłowacki 
K o m ite t K u ltu ry  F izyczne j i 
w ładze  Pragi.

29 k w ie tn ia  odbędzie się 
kon fe ren c ja  techniczna, na k tó  
re j usta lone zostaną osta tn ie 
szczegóły związane z ■wyści
giem.

30 k w ie tn ia  o godz. 11,30 od
będzie się s ta rt honorow y do 
Ie tapu  w yścigu, przebiegające 
go dokoła P rag i, po czym  odbę 
dzie się s ta rt ostry.

M alinow ska  (O gniwo) zwycięży ła  w  s trze lan iu  na 15 
25 m, pokonu jąc m is trzyn ię  P o lsk i M. Kondracką.

Wizyta
w sklepie zabawek

i
(Korespondencja z Niemiec)

W  dn iu  10 k w ie tn ia  1951 r. w  ca łe j R um uńsk ie j Republice D em okra tyczne] rozpoczęta została  
kam pania zb ieran ia  podpisów pod A pe lem  Ś w ia to w e j Rady P oko ju  w  spraw ie zaw arc ia  P aktu  
P oko ju  pom iędzy pięciom a w ie lk im i m ocarstw am i. ' '~ (C /LF)

Z OBRAD K O NFERENCJI PARYSKIEJ

Przy omawianiu porządku dziennego 
delegacje winny się kierować wyłącznie

SPRAWĄ U T R W A L E N I A  P O K O J U
Na posiedzeniu zastępców m in is tró w  sp raw  zagran icznych 

przedstaw ic ie l ZSRR G rom yko.
tęp ią jącego m ocarstw a zachódDelegacj a ZSRR —  pow iedz ia ł 

G rom yko  —  n ie je d n o k ro tn ie  ju ż  
w skazyw ała, że niezależnie od te 
go ja k i zostanie opracow any po 
rządek dzienny k o n fe re n c ji  ̂ —  
rząd ZSRR potęp ia ł; po tęp ia  i  
będzie po tęp ia ł p o lity k ę  w yśc i
gu zbro jeń, prowadzoną przez 
m ocarstw a zachodnie, ta k  sa - 
mo ja k  potęp ia p o lity k ę  w skrze 
szania m ilita ry z m u  n iem ie ck ie 
go w  N iem czech Zach. Rząd 
radz ieck i po tęp ia ł i  potępia tę 
p o lity k ę  n ieza leżnie od tego, 
gdzie będzie om aw iana sprawa 
re d u k c ji zbro jeń i  s ił zbro jnych. 
N iem n ie j je dn ak  delegacja 

. ZSRR nie zgłasza obecnie do 
poYządku dziennego p u n k tu  po

n ie  za up raw ian ą  przez n ie  po
li ty k ę  w yścigu zbro jeń. Zg ło -  
szoita przez delegację radziecką 
propozycja  p rzew idu je , że m in i 
s trow ie  spraw  zagranicznych 
w in n i rozpatrzeć sprawę red uk  
c j i  zb ro jeń  i  s ił zb ro jn ych  4 mo 
carstw . Jeżeli rządy m ocarstw  
zachodnich uw ażają, że naw et 
ta k ie  s fo rm u łow an ie  jes t dla 
n ich  n iewygodne, to je dyn ie  d la  
tego, że w k ro c z y ły  ohe na d ro 
gę pow iększania m ilion ow ych  
a rm ii, na drogę fo rsow nych  
przygotow ań w o jennych , _ na 
drogę zw iększania zbro jeń i baz 
w o jennych . Lecz rozw aża jąc 
ta k  ważne zagadnienia, ja k  za-

23 bm . p ie rw szy zab ra ł głos

] gadnien ie re d u k c ji zb ro jeń  ł  s łł 
zb ro jn ych  m usim y k ie row ać się 
nie w zg lędam i w ygody łn b  n ie 
w ygody d la  tych  czy in nych  rzą 
dów, lecz m us im y się k ie row ać 
#vyłącznie in te resam i u trw a lę  - 
n ia  pokoju.

W  zakończeniu G rom yko 
wskązał, że przedstaw ic ie le  
trzech m ocars tw  w b re w  wszyst
k im  de k la rac jo m  ciągle jeszcze 
nie  p o d ję li żadnych rea lnych  
k rokó w , aby u ła tw ić  osiągnię -  
cie porozum ien ia w  spraw ie  po 
rząd ku  dziennego, m im o  że de
legacja radziecka czyn i w szyst
ko  co w  je j m ocy w  ty m  k ie 
run ku .

t  Po w o jn ie  zapadła w  B e r li-  
f  n ie decyzja, aby nie fa b ry k o -  
♦ wać w ięce j o łow ianych żoł- 
j  n ie rzy  d la  dzieci. Nie ty lk o  ro -  
t  bo tn icy  bow iem , ale sama 
l  m łodzież, w  każdym  razie je j 
' znaczna część, p ro testow ała  
, energicznie p rzeciw ko depra- 
■ w o w an iu  dzieci.

We w schodnim  B e rlin ie  z n i
k ły  z W itry n  sk lepow ych o ło 
w ia n i żołnierze, no rym bersk ie  
a rm a tk i i  bawarscy dragoni. 
W  domach tow a row ych  HO  
(to  samo, co nasz PDT) nie 
zb ra k ło  b y n a jm n ie j zabawek  
d la  dzieci. P rzec iw n ie ! B y ło  
ich  znacznie w ięcej. L a lk i i  
p iłk i,  t ra k to ry  i  samochody 
wypchane zw ierzęta  i  zm oto
ryzow ane k o ła tk i, przeróżne 
g ry  i  zabawy, całe m nóstw o  
drobnostek, p iękne książeczki 
i  ob razki, to  w szystko  m ożna  
dziś dostać —  i  niedrogo  — w  
HO. T ow a ry  te są p rzy  tym  
nie ty lk o  p ro d u k c ji n iem ie 
ck ie j. W  domach tow arow ych  
wschodniego B e rlin a  m am y  

: zabaw ki rozm a itych  narodów \ 
M am y nasze k ra k o w ia n k i i  
czeskie sam ochodziki, m am y  
radzieck ich  tancerzy  i  w ę g ie r
skie m isie. N iem ieckie  dzieci 
w  N R D  uczą się na zabaw
kach poznawać inne narody.

Początkowo w  zachodnim  
B e rlin ie  kupcy w  obaw ie przed  
bo jko tem  schow a li ca ły  sw ój 
„ re m ilita ry z a c y jn y “  to w a r za
ba w ko w y pod ladą. Dem on
strac ja , ja ką  uczn iow ie  szkoły  
powszechnej w  Schoenebergu 
(sektor am erykańsk i) z ro b ili 
n ie fo rtun ne m u  w łaśc ic ie lo w i 
sklepu zabawek, nakazyw ała  
daleko idącą ostrożność. Gdy  
ów kup iec przed N ow ym  Ro
k iem  w y s ta w ił d la  rek lam y  
ko lum nę czołgową oraz ba te
r ię  a rm atek, uczn iow ie zablo- 
k o w a li sklep i  ta k  d ługo nie 
dopuszczali k lie n tó w , dopóki 
kup iec n ie  ,^zdem ilita ryzow ał“  
w itry n y  swego sklepu.

W łaścicie le sklepów  z za- 
; ba w ka m i w  zachodnim  B e r ii-  
| n ie  zna leź li ekw iw a le n t. Nie  
: mogąc sprzedawać w o jennych

zabawek, rozpoczęli p ropagan- I 
dę „dz ik iego  zachodu“

Na podw órkach z ru jno tb d - < 
nych kam ien ic am erykańsk ie - < 
go sektora B e rlina  w id z ia ło  ; 
się całe stada m a łych  „cow - \ 
boy 'ów “ ' w  ps trych  spodniach \ 
oraz w  w ie lk ic h  kapeluszach, : 
k tó rzy  s trze la jąc  z ko rko w ych  | 
p is to le tów , zam ęczali po p ro -  : 
stu przechodniów  lassami, pe- : 
ta r darni i  d z ik im i o k rzyka m i., 

A le  nie trw a ło  to długo. 
Adenauer z Schum acherem  

i  h itle ro w c a m i rozpoczął am e
rykań ską  re m ilita ry z a c ję  T r i-  
zon ii. F ab ryka nc i zabawek  
odetchnęli z ulgą. W łaściciele  
sklepów  z zabaw kam i skw a
p liw ie  w yc iągn ę li spod lady  
s ta ry  tow a r pam ię ta jący  jesz
cze h itle ro w sk ie  czasy. W it r y 
ny  sklepów  zam ien iły  _ się 
znów w  m in ia tu ro w e  po ligo
ny. Pom ysłowość fa b ryka n tó w  
poszła z „duchem  czasu“ .

F ryd e ryko w sk ich  żo łn ie rzy  
i  w ilh e lm o w śk ich  dragonów  
zastąp iły  am erykańskie  czołgi, 
rak ie tow e  sam oloty, bom by  
atomowe, łodzie podwodne, 
słowem , ca ły  arsenał now o
czesnej w o jn y , k tó ry m  nie 
ty lk o  w  postaci zabawek en
tuz ja zm u ją  się podżegacze w o
je n n i w  T rizo n ii.

Na Zachodzie dzieci znów  
„b a w ią  się w  w o jn ę “ .

Korespondent tygodn ika  
„D ie  W eltbuehne“  op isu je w i
zytę n iew idom ego in w a lid y  
wojennego w  sklepie zabawek.

—  A  może ten m a ły  czołg 
z czterema arm a tkam i?  —  za
p y ta ł sprzedawca.

N iew idom y ,w zd rygn ą ł się.
— W ięc znów sprzedajecie 

czołgi ja ko  zabaw ki?
— A leż oczyw iście ! To nasz 

na jw iększy szlagier! A  może 
„gw iazdę K o re i"?  N iech pan  
kup i, dopóki jeszcze m am y na 
składzie...

A le  n iew idom y in w a lid a  nie  
k u p ił czołgu d la  swego syna. 
Ów n iew ido m y w  ty m  sklepie  
pe łn ym  zbrodn iczych zabawek  
b y ł cz łow iek iem , k tó ry  do
p ra w d y  w idz ia ł...

M A R IA N  P O D K O W IŃ S K I

pUl -------" r--

Plan Schumana - plan agresji
18 bm. został podp isany p lan 

Schum ana. D o larow e rządy 
B e lg ii. F ra n c ji, X Io landii, N ie
m iec Zach., W łoch i  Lu ksem 
burga po 11 m iesiącach obrad, 
k łó tn i i  ta rgó w  u tw o rz y ły  
„zachodn io -eu rope jską  w spó l
notę węgla i  s ta li“ . Co to jest 
p lan  Schum ana, czyje in te re 
sy rep rezen tu je  i  do czego 
zmierza? .

P la n  Schum ana —  to 
połączenie pod panowaniem  
m onopo lis tów  am erykańskich  
k luczowego przem ysłu — 
przem ysłu  stalowego i  w ęg lo 
wego N iem iec Zachodnich 
(Zagłęb ia R uhry), F ra n c ji ( L j -  
ta ry n g ii), W łoch i  Beneluksu. 
Ten now opow sta ły  kom b in a t 
w ę g lo w o -s ta low y m a praco- 
wać dla  celów w o jn y . S tano
w ić  on będzie g łów ną bazę 
zbro jen iow ą  w  E urop ie  dla 
napastn iczych p lanów  im pe
r ia liz m u  am erykańskiego. P lan 
Schum ana znosi _ w sze lk ie  
ograniczenia zbro jen iow e N ie 
m iec Zachodnich, łam iąc w  
ten  sposób uchw a ły  w y n ik a 
jące z u k ła d u  poczdamskiego, 
k tó re  us ta la ły  górną granicę 
p ro d u k c ji s ta li na 11 m ilion ów .

W  no w ym  kom b inac ie  — 
N iem cy Zach. m a ją  odegrać 
pierw szo - p ianow ą ro lę, a 
w szystk ie  państwa, k tó re  w 
n im  uczestniczą, podporząd
kow ane są je dn o lite m u  d y k 
tandu S tanów  Z jednoczonych. 
O panow anie kluczowego prze
m ysłu  E uropy Zach. przez im 
p e ria lizm  am erykańsk i ozna
cza w ięc dla k ra jó w  — sygna
ta riu szy  pa k tu  dalszy k ro k  na 
drodze do rezygnac ji z resztek 
suwerenności gospodarczej i 
po lityczne j.

Am erykońsko- 
hitierowskci spółka
Stany Zjednoczone podpo

rząd kow a ły  sobie gospodar
czo k ra je  E uropy Zach. w  ra 
m ach p lanu M arscha lla . Przy 

. pom ocy pa k tu  a tlan tyck iego  
o b ję ły  fak tyczne  dowództwo 
nad zachodnio -  eu rope jsk im i 
s iła m i zb ro jn ym i. Z k o le i po
stanow iono opanować cały 
przem ysł zb ro je n io w y  Europy 
Zach. Ten osta tn i pos tu la t za
chłannego im p e ria lizm u  ame
rykańsk iego  w cie la  w  życie 
p la n  Schumana.

W  ro k u  1947 do N iem iec 
Zach. w y je c h a li am erykańscy 
p rzedw o jenn i w spó ln icy  prze
m ysłow ców  n iem ieck ich  z 
„A m e rica n  Steel C o rpo ra tion “ . 
Owa „u rzędow a“  delegacja 
specja lis tów  orzekła , że c iężki 
p rzem ysł zachodn io -n iem ieck i 
m usi być odbudowany, gdyż 
inaczej „odbudow a E uropy

będzie n iem ożliw a...“  M y  w ie 
m y, co oznacza „odbudow a 
E u ro py“  w  ję zyku  agresorów. 
Taką  odbudowę w id z ie liśm y  
pod postacią ag res ji rozpętanej 
przez h itle ryzm , taką  odbudo
wę w id z im y  w  m on tu ją ce j się 
m ach in ie  w o jen ne j im p e ria 
lizm u  am erykańskiego.

Ciasne w ięzy łą czy ły  i  łączą 
im p e ria lis tó w  am erykańsk ich  
z h it le ro w s k im i p rzem ysłow 
cam i. Jednakow o n ienaw idzą 
on i Z w ią zku  Radzieckiego i  
k ra jó w  de m okra c ji ludow e j. 
Jednakowo obaw ia ją  się w ła 
snej k lasy  robo tn icze j, je dn a 
kow o żądni są zysków, je dn a 
kow o pragną w o jn y . A  ponad
to... na jw iększe koncerny sta
lo w e  N iem iec Zach. i  S tanów  
Z jednoczonych są połączone- 
śc is łym i w ięzam i ro d z in n ym i 
i  ha nd low ym i.
A m erykańscy  k u z y n i i  w spó l

n ic y  h itle ro w s k ic h  zb ro dn ia 
rzy  w o jennych  rozpoczęli sta
ran ia  o przyw rócen ie  p ra w  i 
m a ją tk ó w  sw o im  „sp o k re w 
n io n ym “ m agnatom  p rzem y
s łow ym  w  N iem czech Zach.

Jesjenią 1949 ro k u  po roz
m ow ach p rzem ysłow ców  f ra n 
cuskich, n iem ieck ich  i  Bene
lu ksu  —  zaproszono do w spó ł
p racy  m ario n e tko w y  rząd 
Adenauera.

P u p ile k  am erykańskiego 
d yk ta to ra  T r iz o n ii, M ac C loya, 
Adenauer w iedz ia ł dobrze, że 
p rzy jęc ie  p lan u  Schum ana da. 
n e oh itle ryzm o w i s iłę  i oparcią. 
A m erykan ie , s taw ia jąc  na h i
tle row ców , zm us ili wahające 
się jeszcze państw a do u tw o 
rzen ia kom b in a tu  zb ro je n io 
wego. P ierwsze skrzypce w  
n im  g ra ją  m agnaci z R u h ry  
— zbrodn iarze w o jenn i, tacy 
ja k  K rup p , F lic k  i in n i.

Przed końcow ą fażą rozm ów  
A m eryka n ie  w y p u ś c ili z w ię 
zienia wojennego zbrodn iarza 
A lfre d a  K ruppa , b lisk iego  k u 
zyna am erykańskiego (lo radcy 
departam entu  stanu, C h a rle - 
sa Bohlena, oddając m u  jego 
235 fa b ry k .

Dlaczego aż przeszło 11 
m iesięcy, bo od 5 m arca 1950 
ro ku  rozp raw iano  nad planem
Schumana?

Dlatego, że w  obozie im p e 
r ia lis tyczn ych  agresorów jest 
pe łno sprzeczności. D latego, że 
każdy z im p e ria lis tó w , chociaż 
jednakow o prze do w o jny , 
chc ia łby  zarobić na n ie j ja k  
na jw ięce j. I  na jw ażnie jsze, że 
n ie  ła tw o  jes t dziś rządom  do
la ro w y m  u k ry ć  przed sw o im i 
na rodam i p o lity k ę  zd rady  n a 
rodow ej, k tó rą  te  rządy re 
a liz u ją  uczestnicząc w  odbu
dow ie  h itle row sk iego  po ten
c ja łu  wojennego.

F rancusk i dz ien n ik  „H u rn a - 
n ite “  pisze o ty m : „trudn ośc i 
na ja k ie  napo tyka  kon fe renc ja  
pokonyw ane b y ły  przy  pom o
cy p re s ji ze s trony  A m e ry k i“ .

A denauer p ie rw szy podpisał 
p lan. Schum ana, po tw ie rdza 
ją c  tym , że N iem cy Zach. sta
nę ły  *na czele p ro d u k c ji w o 
jenne j w  E urop ie  Zach.

:

lu rżu o zy jn e  rzqdy  
zclrodzajq narody
S przeda jn i zd ra jcy  swoich 

narodów , ja k  fra n c u s k i m in i
ster Jean M onne t —  s tw ie r
dzają spokojn ie , że „um ow a 
w  spraw ie  p lanu  Schumana 
pow inna  zrob ić  w y ło m  w  sy
stem ie suw erenności poszcze
gó lnych na rodów “ . Schum an 
na k o n fe re n c ji prasow ej 
ośw iadczył, że „rozpoczęcie 
fu n kc jo n o w a n ia  kom b in a tu  
postaw i pod znakiem  zapyta 
n ia  dzia ła lność a lia n c k ie j k o n 
t r o l i  w  Zagłęb iu  R u h ry . W o
bec tego rząd fra n cu sk i w y p o 
w iada  się za zniesieniem  ogra
niczeń p ro d u k c ji s ta li w  
N iem czech i  za zniesieniem  
k o n tro li a lia n c k ie j nad gospo
da rką  n iem iecką“ .

A  bezpieczeństwo F ra n c ji?  
Ta spraw a w idać n iew ie le  
obchodzi panóty Schumanów. 
Pan Schum an n ie  zawa
ha ł się p rzy jąć  za dobrą 
m onetę ośw iadczenie A denau
era stw ierdza jące, że: „p o d p i
sując p lan Schumana, rząd 
fed e ra lny  (Bonn — przyp. red) 
b y n a jm n ie j n ie  uznaje obec
nego s ta tu tu  Saary“ . O Saarze 
ju ż  ktoś. k iedyś m ó w ił — m ó
w i ł H it le r . A  późnie j, jego 
w o jska, po kom ed ii p leb iscy
tow e j, w k ro c z y ły  do Saary. 
Czym się skończył ten p ie rw 
szy podbój H itle ra  dobrze pa
m ię tam y!

A n g ie lsk i „D a ily  Express“  
jeszcze w  zeszłym roku  pisał: 
„p la n  Schum ana w  razie p rz y 
jęc ia  oznaczałby koniec n ie 
podległości b ry ty js k ie j“ . A n 
g lia , k tó ra  do p lanu  Schum a
na nie  weszła w ie  to  i  dziś. 
A le  obezw łasnow oln iona ame
ryka ń sk im  dyktandem  nie 
śm ie głośno protestować.

N a jw iększą  radość plan 
Schumana w yw o ła ł wśród 
dz ienn ików  neoh itle row sk ich . 
Naczelny organ SPD — ’ „T e 
le g ra f“  stw ierdza, że: „p la n  
je s t w a rt w ie lk ic h  o fia r, je d 
nakże n ie  mogą one być pono
szone ty lk o  przez N iem ców “ . 
A  w  ślad za ty m  Adenauer, 
na k o n fe re n c ji odby te j 20 bm., 
w y ra z ił nadzieję, że „obecnie, 
gdy plan Schum ana został ju ż  
podpisany, k a p ita ły  am e ry 
kańsk ie  na p łyną  do przem ysłu 
R u h ry  ju ż  znacznie ła tw ie j“ .

Podpisanie p lanu Schum a
na, b iorąc pod uwagę s iły  m o- 
torycznc, k tó re  będą go re a li
zować —  w skazuje więc, że 
jes t to jeszcze jeden k ro k  
do c a łk o w ite j m ilita ry z a c ji 

’ pańs tw  E uropy  Zachodn ie j i 
narzędzie p rzygo tow an ia  w o j
n y  p rzec iw ko  Z w ią zko w i Ra
dzieckiem u i  k ra jo m  dem o
k ra c j i lu do w e j. P lan  Schum a
na ma za zadanie dostarczyć 
im p e ria lis tyczn ym  m onterom  
agresji — b ron i, tak , ja k  pakt 
a t la n ty c k i m ia ł dostarczyć 
m ięsa arm atn iego. M a on 
przerzucić  ciężar i koszty tych 
zbrodn iczych zam ierzeń na 
b a rk i mas pracujących.

M asy pracujące k ra jó w  
E uropy Zach. walczą p rze c iw 
ko bandyck im  zakusom  na 
sw oje p ra w a  i  życie —  walczą 
p rzec iw ko  w o jn ie .

Jeszcze w  zeszłym roku  
15 lip ca  — p a rtie  k o m u n i
styczne k ra jó w , k tó ry c h  rządy 
sprzedają się na a m e rykań 
sk im  ta rgow isku , s tw ie rd z iły , 
że p lan Schum ana je s t planem  
w o jn y .

Teraz, gdy no w y  plan 
ag res ji został podp isany — 
klasa robotnicza, m asy p racu
jące E uropy  Zach., pro testa

c y jn y m i s tra jk a m i w ys tęp u ją  
p rzec iw ko  jego rea lizac ji. P re 
zyd ium  Rady F ro n tu  N arodo
wego N R D powzię ło uchw a łę  
p rzec iw ko  p lan ow i Schum ana 
i  stw ierdza, że podp isany on 
został przez A denauera w b re w  
w o li lu du  niem ieckiego.

„Ce S o ir“  pisze: „W  P a ry 
żu podp isany został w  śro
dę jeden z na jsm u tn ie jszych  
ak tó w  h is to r ii F ra n c ji, od da ją 
cy francu sk i przem ysł s ta lo 
w y  i w ęglow y pod k o n tro 
lę n iem ieckiem u p rzem ysłow i 
R u h ry “ .

M y  m ożemy s tw ie rdz ić : w  
P aryżu został podp isany jeden 
z, na jsm u tn ie jszych  a k tó w  h i
s to r ii w szystk ich  sześciu k ra 
jó w , k tó re  uczestn iczy ły  w  
ty m  akcie.

A le  na rody  E uropy Zach. 
a k tu  tego nie  podp isa ły .
1 wzm ożoną w a lką  o pokó j 
da ją  św iadectwo, że z ty m  no 
w ym  zamachem na ich byt, 
niepodległość, pokó j n igd y  się 
nie pogodzą. Ze będą walczyć, 
n ie  szczędząc sw ych s ił, aby 
pokrzyżow ać p lany ag res ji 
i w y rzu c ić  na śm ie tn ik  h is to 
r i i  zd ra jców  po ko ju  i  w o ln o 
ści ludu .

L . T .


